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17. V. TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH

wielka fala ludzka wlewa
ła się na odzyskane Ziemie 
Zachodnie, wiele jeszcze by
ło powodów, które sprawia
ły, iż ziemie te różniły się 

bardzo od reszty kraju. Były , to 
przede wszystkim różnice natury go
spodarczej. Z jednej strony ślady 
dawnego zagospodarowania, z dru
giej olbrzymie zniszczenia, które — 
jak się wydawało — nie sposób od
budować w ciągu jednego pokole
nia. I chociaż cały kraj został przez 
wojnę poważnie dotknięty, to jednak 
żadna z innych dzielnic polskich — 
poza Warszawą — nie mogła się pod 
tym względem równać z Ziemiami

wać pełną integracją. Przesłanki 
owej integracji istniały od początku. 
I to zarówno w zakresie czynników 
ekonomicznych, jak i ludzkich. Bo 
przecież Ziemie Zachodnie kilkuset- 
kilomelrowym pasem włączyły się w 
ziemie stare, w obie strony od po
czątku poczęły płynąć surowce i 
produkty — owa krew każdego or
ganizmu gospodarczego. A człowiek 
tu przybyły z ziem centralnych dzie
siątkami nici był powiązany z ro
dziną, z kregiem przyjaciół pozosta
łych w\centrum kraju.

Należało jedynie rozwijać i umac
niać więzi gospodarcze i między-
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podstawowa różnica, sprawiająca, iż 
w tym samym czasie, gdy gospo
darka nawet najsłabiej rozwiniętych 
gospodarczo rejonów kraju rozpo
czynała swój start powojenny od 
jakiego takiego stanu wyjściowego, 
to tu rozpoczynać trzeba było w 
większości dziedzin od punktu zero
wego.

Była jeszcze druga, równie ważna 
różnica — tu bowiem, w przeciwień
stwie do innych województw, ludzie, 
którzy się osiedlali byli ludźmi zu
pełnie nowymi, nie zrośniętymi ani 
z miejscowymi warunkami, ani z 
miejscowym krajobrazem. Musiała w 
nich powstać jakaś przejściowa u- 
lomność psychologiczna, jakiś brak 
czynników pozarozumowych, które 
tak silnie wiążą człowieka z ziemią, 
z miastem i wsią.

Stanęło więc przed nami nie
zmiernie trudne zadanie pełnego zje
dnoczenia tych ziem z resztą kraju,

me układają się w skomplikowaną, 
ale nierozerwalną sieć z biegiem lat, 
to wyrównanie warunków ekono
micznych nie mogło się odbyć auto
matycznie. wymagało lat, wymagało • 
nakładów finansowych i materiało
wych, wymagało wielkiej rzeszy 
wykwalifikowanych kadr.

Dziś po czternastu z górą latach 
traci swoją dawną ostrość hasło in
tegracji. Staje się bowiem zbędne, 
nie odczuwamy już potrzeby jego 
mobilizującego działania. Ziemie Za
chodnie są już faktycznie taką sama 
częścią Polski, jak każda inna połać 
kraju. Zniszczenia w większości zo
stał.? wyrównane, województwa za
chodnie wnoszą swój proporcjonal
ny wkład w produkcję i tworzenie 
dochodu narodowego. Wystarczy 
spojrzeć na niektóre tylko dziedziny 
produkcji przemysłowej, w których 
— mimo bardzo skromnego startu 
powojennego — osiągnęliśm.y wskaz-
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niki znacznie wyższe, niż to miało
dokonania tego, co zwykliśmy nazy- tu miejsce przed wojną.

Produkcja ważniejszych wyrobów na Ziemiach Zachodnich
1936 1957 1957 : 1936 

%
•h produk
cji krajów.

Energia elektryczna mlrd kWH 2,9 6,8 232,6 32,1
Węgiel kamienny min t 26,1 27,3 104,6 29,0
Węgiel brunatny min t 2,4 5,7 241,1 96,5
Koks min t 3,0 5,6 184,6 51,3
Surówka żel. min t 0,27 0,54 197,9 14,6
Stal surowa min t 0,45 1,16 256,8 21,9
Kwas siarkowy tys. t 78,0 262,0 335,8 52,5
Wyroby walcowane min t 0,69 0,95 137,1 26,3
Obrabiarki tys. szt. 1,32 10.84 793,9 48,4
Wagony tow. tys. szt. 0,51 10,91 2.119,2/ 91,5

Nikt chyba nie powie, że stało sięOgraniczyliśmy się tu do wylicze
nia najważniejszych produktów, któ
re są charakterystyczne dla poziomu 
uprzemysłowienia jakiegoś terenu. 
Wzrost ich produkcji mówi dosta
tecznie jasno o szybkim tempie od
budowy, ale mówi również o waż
nych funkcjach, jakie pełni gospo
darka Ziem Zachodnich w całości go
spodarki Polski. Bo przecież ziemie 
te nie są w stanie zużyć całej masy 
wyprodukowanego prżez siebie wę
gla * brunatnego, wagony kolejowe 
(pońad 91% produkcji krajowej) słu
żą transportowi całego kraju. To sa
mo dotyczy wyprodukowanej tu sta
li, energii elektrycznej, wyrobów 
walcowanych, koksu itd. A z kolei 
na Ziemie Zachodnie płynie szeroki 
strumień wszelakich dóbr masowego 
spożycia 1 środków Inwestycyjnych. 
Życie pulsuje normalnym tętnem, w 
nierozerwalnie zespolonym organiz
mie następuje prawidłowe krążenie 
substancji.
A to za sobą pociąga rozliczne po
wiązania kooperacyjne. Niemal każdy 
większy zakład na Ziemiach Zachod
nich współpracuje z szeregiem zakła
dów w innych dzielnicach polskich i 
niemal każdy większy zakład w Pol
sce centralnej ma kooperantów w 
przemyśle województw zachodnich.

to dzięki jakowemuś cudowi gospo
darczemu, chyba, że cudem nazwie- 
my planową pracę wielu milionów 
ludzi i przeznaczenie na cele roz
woju gospodarczego Ziem Zachodnich 
wielu miliardów złotych, uprzednio 
wypracowanych w gospodarce naro
dowej. Ten wysiłek i środki przybra
ły na sile przed blisko trzema laty, 
kiedy po pierwszej fazie odbudowy 
podstawowych zniszczeń na tych 
ziemiach, można było przystąpić do 
ostatecznego usunięcia śladów woj
ny i podjęcia rozbudowy gospodar
czej. Widomym znakiem tego przy
spieszenia tempa jest wkroczenie w 
ostatnią fazę uruchamiania obiek
tów przemysłowych, przeznaczonych 
do odbudowy. Przykładem może 
służyć najbardziej uprzemysłowione 
województwo zachodnie, woj. wro
cławskie, w którym z przewidzia
nych do odbudowy i uruchomienia 
56 większych zakładów przemysło
wych, w bieżącym roku pozostało 
już tylko 7 do przekazania odpo
wiednim użytkownikom. W tym jed
nym województwie w 1957 r. uru
chomiono 591 średnich i mniejszych 
zakładów przemysłowych.

Można oczywiście powiedzieć, że 
działalność w tej dziedzinie ma wie-

le cech urzędowych. Bo przecież i 
inicjatywa i środki na odbudowę po
chodzą ze źródeł państwowych. Ale 
przecież do nie widzianych uprzed
nio rozmiarów doszła inicjatywa rad 
narodowych, poprzez które wyraża 
się wola ludności. Jest poza tym 
jeszcze jeden przejaw gospodarczego 
rozmachu, który już bezpośrednio 
mówi o nastrojach ludności. Oto w 
ciągu ostatnich dwóch lat niezwykle 
szybko następuje rozwój rzemiosła 
na Ziemiach Zachodnich. W 1957 r. 
przyrost liczby warsztatów rzemieśl
niczych przekroczył tu 41% stanu z 
1956 r. W samym tylko wojewódz
twie wrocławskim ilość warsztatów 
wzrosła w tym roku do 156% sta
nu z 1956 r.

Jest to dowód, iż po trudnych la
tach, w których odbudowa związana 
była z niedostatecznym rozwojem 
niektórych dziedzin usługowych, na
stąpił w tej dziedzinie przełom. I to 
przede wszystkim przełom w świa
domości ludzkiej. Narastanie war
stwy rzemieślniczej, jak rzadko któ
re zjawisko społeczno-gospodarcze, 
świadczy o stabilizacji ludności, o 
jej silnym wrastaniu w środowi
sko, o wiązaniu losu własnego i swej 
rodziny na długie lata z miejscowym 
społeczeństwem, z pracą . dla tego 
społeczeństwa.

Istotnie, zmiany w świadomości 
poszły nieodwracalnie daleko.. Dziś 
już ponad 2,7 min nowych obywateli, 
urodzonych na Ziemiach Zachodnich, 
nazywać je może ziemiami ojczy
stymi. Coraz nowe roczniki zbliżają 
się do wieku produkcyjnego. W naj
bliższej 7-latce niemal 450 tys. mło
dzieży zawodowo czynnej przybędzie 
na tych terenach. I dziś podstawową 
troską obywateli tych ziem jest 
stworzenie tylu nowych miejsc pra
cy, by wszyscy tu urodzeni — na 
własnej ziemi znaleźli pracę. Niedłu
go już zacznie życie trzecie pokole
nie gospodarzy tych ziem. Dla tych 
milionów ludzi ojcowizną są Ziemie 
Zachodnie. I tego faktu nie da się 
w żaden żywy sposób przekreślić 
ani odwrócić,

ntensywne prace geologiczne, 
prowadzone u nas w ostatnim 
okresie oraz rezultaty tych prac 
powodują, że podręczniki geo
grafii gospodarczej Polski, pi-
sane zaledwie przed kilkoma

latv. są w poważnej mierze nie-
aktualne, a zupełnie nieaktual-
ne są rozdziały traktujące o bo
gactwach naturalnych w Polsce. 
Jeszcze kilka lat temu — Tarno
brzeg byl tylko miasteczkiem ziemi 
sandomierskiej, Lubaczów — mia
steczkiem na wyludnionych wschod
nich rubieżach kraju, Łęczyca — 
jednym z największych w kraju o- 
srodków produkcji... cebuli, a Gło
gów — jednym z najbardziej znisz
czonych miast Ziem Zachodnich, któ
rego odbudowę i rozwój łączono z 
odbudową stoczni rzecznej na 
Odrze. Dziś Tarnobrzeg znaczy — 
siarka, Lubaczów — gaz ziemny( 
Łęczyca — żelazo, a Głogów miedź.

O znaczeniu miedzi dla gospodar
ki narodowej, szczególnie dla no
woczesnego przemysłu elektrotech
nicznego, energetyki, elektryfikacji 
kolei itp. — nie potrzeba nikogo 
przekonywać. Deficyt miedzi — 
szczególnie w okresie, kiedy stano
wiła ona jeden z podstawowych su

toryji leżącej Legnicy. W 1951 roku 
w szczerym podlegnickim polu roz
poczęto roboty.

Już wówczas jednak nie brakowa
ło sceptyków rozumujących dość 
rozsądnie: „A co będzie jeśli ze zło- 
toryjskiej miedzi nic nie wyjdzie? 
Po co wtedy ta huta?". Trudno dziś 
rozwikłać, czy budowa huty miedzi 
w Legnicy podjęta została ryzykanc
ko, czy też tylko dla „wzbogacenia" 
listy potrzebnych i niepotrzebnych 
inwestycji Planu 6-letniego. Scepty-

rowców. strategicznych odczu-
waliśmjt dotkliwie. Podręczniki geo
grafii sprzed kilku lat wymieniają, 
że złoża miedzi występujące pod 
Kielcami i w dolinie Chochołowskiej 
w Tatrach są od dawna wyczerpane; 
tak jest istotnie. Jedyną nadzieją 
na zmniejszenie deficytu miedzi — 
stała się odbudowa zalanych wodą 
pokładów /rud miedzionośnych w 
Górach Kaczawskich w rejonie Zło
toryj! na Dolnym Śląsku.

,INWESTYCJA PLANOWO 
ZATRZYMANA"

‘i
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Na teren ten weszli górnicy 1 geo
logowie zupełnie „na ślepo". Brak 
planów i dokumentacji geologicznej 
utrudniał prace nad odbudową zni
szczonych kopalni. Jednakże pewne 
rezultaty osiągnięte przy odbudowie 
w kopalniach rejonu Gór Kaczaw- 
skich oraz stale rosnące zapotrzebo
wanie na miedź spowodowały, że 
do Planu 6-letniego włączono budo
wę huty miedzi w nieopodal od Zło-

Trudna sytuacja gospodarcza kra
ju i uświadomienie sobie niektó
rych błędnych założeń Planu 6-let
niego, szczególnie na odcinku in- 
westycyjnym, spowodowały trzeź
wą. jedynie możliwą w owych wa
runkach decyzję: roboty inwesty
cyjne w hucie „Legnica" przerwano 
na czas nieokreślony... do wyjaś
nienia sytuacji. W nomenklaturze 
ekonomicznej pojawiło się nowe 
sformułowanie: „inwestycja plano-
wo zatrzymana": Huta „Legnica"

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

cy nie czekali długo. Krach w ko
palniach złotoryjskich w 1954 roku 
potwierdził, że chyba mieli rację. Z 
trudem odzyskane metry szybów za
lała woda. A tymczasem w Legnicy 
roboty szły pełną parą. Uruchomio
na już była nawet pierwsza produk
cja; od grudnia 1953 roku pracował 
w Legnicy — co prawda w warun-
kach tymczasowych
piec rafinacyjny. Stanęliśmy 
problemem: co dalej?

pierwszy
przed

wobec niepowodzeń w kopalniach) 
wobec braku rud, dla których prze
robu była budowana okazała się 
niepotrzebna. Sprawa polskiej mie
dzi i huty „Legnica" ucichła w opi
nii publicznej na kilka lat.

Rok 1956 przynosi jednak pierw
sze jaskółki poprawy. Kaczawskie 
kopalnie zaczynają wychodzić zim-
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/Legnickiej Zakłady Metalurgiczno Foto GAF.

HUTNICY górq
Przedstawiciel naszej redakcji przeprowadzi! rozmowę 

z Generalnym Dyrektorem Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
i Stali w Katowicach — inż. Stanisławem Sikorą. Rozmowa 
ta przeprowadzona została w związku z piętnastym — w 
Polsce Ludowej — „Dniem Hutnika" obchodzonym, tradycyj
nie w dniu 10 maja.

Jak oceniacie, Obywatelu Dy
rektorze, wyniki pracy zgrupo
wanych w Waszym Zjednoczeniu 
hut i koksowni w pierwszych 
czterech miesiącach bieżącego 
roku?

Nasi hutnicy i koksownicy mogą 
tym razem być wyjątkowo zadowo
leni z osiągniętych w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku wyników 
produkcyjnych i gospodarczych. We 
wszystkich zasadniczych wyrobach 
hutniczych osiągnęliśmy bowiem 
niemałe przekroczenie zadań plano
wych; na dzień 30.IV br. zadania w 
produkcji koksu przekroczono o 
44 600 ton, surówce o 14 400 ton, sta
li o 35 200 ton, wyrobach walcowa
nych o 18 300 ton.

W naszym przemyśle o wynikach 
dnia dzisiejszego decydują minione 
okresy. Na początku br. mieliśmy 
bardzo ożywioną dyskusję o postępie 
technicznym zapoczątkowaną z ini
cjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach. Wyniki pierw
szych czterech miesięcy br. powsta
wały w niezmiernie korzystnym kli
macie i atmosferze przedzjazdowej. 
Jak wszyscy sądzimy, sukces.? te po
winny być pogłębione w następnych 
okresach.

Jakie zasadnicze zadania stoją 
jeszcze przed Waszym przemy
słem do końca br.?

Będziemy wdrażać postęp tech

niczny we wszystkich hutach i kok
sowniach naszego Zjednoczenia — 
poprzez realizację już złożonych i 
ciągle napływających nowych wnio
sków z zakresu usprawnień organi
zacyjno-technicznych. Szczególną 
uwagę skupimy na mechanizacji 
pracochłonnych czynności przy wy
ładunku i załadunku hutniczym, na 
usprawnieniach transportu wew
nątrzzakładowego w hutnictwie.

Wielką naszą bolączką jest w dal
szym ciągu niedostateczna jakość 
wyrobów, w któyej to dziedzinie 
ciągle jeszcze szereg zakładów przo
duje... niestety j-idnak pod względem 
ujemnym. Proulem doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych, związa
ny tak bardzo ściśle z zagadnieniem 
jakości produkcji, chcemy rozwiązać 
poprzez szybką rozbudowę szkolnic
twa przyzakładowego, stworzenie w 
śląskich instytutach naukowo-tech
nicznych wielkiego i sprawnego 
ośrodka szkolenia i doskonalenia 
kadr hutniczych. W tej dziedzinie 
powinien znaleźć naśladowców wśród 
wszystkich innych naszych przed
siębiorstw przykład Huty „Baildon", 
rozwijającej bardzo trafnymi meto
dami niezmiernie ważne zagadnienie 
szkolenia i doszkalania mistrzów. 
Również w koksowniach daje się 
już zaobserwować duże ożywienie i 
zainteresowanie doskonaleniem or
ganizacji szkolenia zawodowego)

• Sądzę, że w najbliższym czasie po
wstanie w Zjednoczeniu zespół ro
boczy rozpracowujący zagadnienie 
organizacji pracy — przede wszyst
kim w oparciu o mające powstać w 
najbliższych tygodniach wzorcowe 
huty i koksownie.

Wszystkie te zabiegi, obok uspraw
nień z zakresu normowania oraz 
wnikliwej analizy stopnia realiza
cji Uchwał XI Plenum w zakresie 
zatrudnienia, dokonywanej przy 
ścisłej współpracy z Zarządem Głów
nym Związku Zawodowego Hutni
ków, nie mogą nie pozostać bez 
wpływu na poprawę wskaźnika wy
dajności pracy,

A jak przedstawia się zagad
nienie inwestycji w przemyśle 
hutniczym?

Punktem centralnym działalności 
inwestycyjnej w roku bieżącym i 
w latach następnych będzie Huta im; 
Lenina.

Największą inwestycję w Hucie 
im. Lenina stanowić będzie nowo
czesna stalownia • konwertorowa. 
Projekty i urządzenia tego nowoczes
nego wydziału wykonuje Generalny 
Projektant Huty im. Lenina „GIPRO- 
MEZ“ w Moskwie. Większość urzą
dzeń wraz z wielką wytwórnią tle
nu dla potrzeb stalowni dostarczą 
również nasi przyjaciele radzieccy. 
Rozpoczęte zostaną też prace nad 
montażem bardzo nowoczesnej ocyn- 
kowni blach, zakupionej przez nas w 
USA. Uruchomienie tych wydziałów 
znacznie uszlachetni i wzbogaci 
asortyment produkcji naszych wyro
bów hutniczych, przyczyniając się 
wydatnie do poprawy wskaźnika 
rentowności i wy daj..ości)

Dalszymi poważnymi obiektami 
inwestycji zarówno w roku bieżą
cym jak i w latach następnych, bę
dą Huta im. Bieruta w Częstochowie, 
Huta „Warszawa" oraz Huta im. 
Nowotki w Ostrowcu Świętokrzy
skim,

Jakie są aktualne zamierzenia 
'przemysłu hutniczego w dzie
dzinie socjalnej?

W pełnym toku jest budowa sa
natorium w Szczawnicy. Ruszyła z 
miejsca budowa wielkiego sanato
rium przeciwgruźliczego na 300 
miejsc w Bystrej. Wczesną jesienią 
przej mierny szereg obiektów w re

gonie Świnoujścia. Chcemy bez
względnie rozpocząć budowę sana
torium dla dzieci hutników w Rab
ce. Ota.kilka podstawowych dziedzin, 
nad którymi wspólnie z ZG Związku 
Zawodowego Hutników, radami za
kładowymi i KSR chcemy koncen
trować nasze wysiłki w najbliższym 
okresie,

Na zakończenie — prosimy o 
wyrażenie Waszej opinii o dzia
łalności Zjednoczenia.

Trudno mi mówić o Zjednoczeniu, 
w obawie,' że mogę być posądzony 
o subiektywny pankt widzenia. Dla
tego wolę się ograniczyć tylko do 
jednego stwierdzenia: Jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia, aby osiąg
nąć te cele i te zamierzenia, które 
stawia partia i rząd temu środko
wemu ogniwu w nowym modelu za
rządzania przemysłem. Sądzę jed
nak, że obraliśmy prawidłową i 
właściwą drogę, która w przemyśle 
hutniczym przyniosła już bezspor
ny efekt w postaci choćby znacznej 
poprawy problemu kooperacji)



rzy całej prywatno-gospo
darczej ograniczoności i an- 
tagonistycznym wypaczeniu, 
racjonalizacja działalności 
gospodarczej w. obrębie ka
pitalistycznego przedsiębior

stwa, praktyka postępowania wed
ług’ zasady racjonalnego gospodaro
wania, a zwłaszcza uświadomienie 
sobie tej zasady przez myśl ludzką, 
stahoWi wielki dorobek historyczny. 
Jest to dorobek takiej sanie] miary, 
jak dokonany w ramach kapitalis
tycznego sposobu produkcji potężny 
postęp techniki" materialnej, postęp, 
który jest zresztą ściśle związany ze 
stosowaniem w działalności przed
siębiorstwa zasady racjonalnego gos
podarowania. Obecnie, kiedy dojrza
łość sił wytwórczych czyni możli
we, a zarazem konieczne przejście 
do nowych stosunków produkcji, 
opartych na społecznej własności 
środków produkcji, powstaje też 
możliwość, a zarazem konieczność 
przejścia od prywatno-gospodarczej 
do społeczno-gospodarczej racjonal
ności gospodarowania. Otwiera to 
nowy etap w stosowaniu zasady ra
cjonalnego gospodarowania,

Społeczno-gospodarcza racjonal
ność działalności gospodarczej wy
maga podporządkowania celów 
działalności poszczególnych przed
siębiorstw celowi obejmującemu ca
łość społecznego procesu produkcji 
i dystrybucji. Innymi słowy: wyma
ga to integracji celów poszczegól
nych przedsiębiorstw przez wspólny 
cel, kierujący działalnością gospo
darczą społeczeństwa. Taka inte
gracja nazywa się planowaniem 
gospodarstwa społecznego. Pewne 
potrzeby wyjścia poza granice pry
watno-gospodarczej racjonalności o- 
raz integracji poszczególnych przed
siębiorstw, czyli planowania, poja- 
xvlają się jeszcze w warunakch kapi- 
lizmu. Powstają w ramach związków 
kapitalistycznych przedsiębiorstw ta
kich jak: koncerny, trusty, kartele, 
zawiązujących się w okresie monopo
listycznego kapitalizmu, jak również 
wskutek przejęcia pewnych dzie
dzin działalności gospodarczej przez 
państwo. Jednak ze względu na 
prywatną własność produkcji nie 
mogą one objąć całości gospodar
stwa społecznego, przez co wpraw
dzie rozszerzają zasięg prywatno- 
gospodarczej racjonalności, ale nie 
zmieniają jego ograniczonego i an- 
tagonistycznego charakteru. Ponad
to, ze względu na prywatną włas
ność środków produkcji, plany ta
kie, obejmujące grupę kapitalistycz
nych przedsiębiorstw, posiadają o- 
graniczoną moc wykonawczą w sto
sunku do poszczególnych przedsię
biorstw. Ze względów o których je
szcze w dalszym ciągu niniejszej 
książki będzie mowa, nawet plany 
wyłonione przez państwo, nie mają 
wielkiej mocy wykonawczej, zwłasz
cza W stosunku do wielkich przed-- 
siębiorstw monopolistycznych, czyli 
ollgopolistycznych, chyba, że są wy
kładnikiem ich łącznych prywatno- 
gospodarczych celów. Wówczas jed
nak racjonalność tych planów jest 
wypaczona przez antagonistyeżny 
charakter kapitalistycznych Stosun
ków produkcji. Planowanie gospo
darstwa społecznego, realizacja ra
cjonalności społeczno-gospodarczej 
procesu produkcji i dystrybucji, jest 
możliwa dopiero w warunkach soc
jalistycznego sposobu produkcji. Spo
łeczna własność środków produkcji 
przekształca charakter przedsiębior
stwa, staje się ono przedsiębiorst
wem socjalistycznym, Maksymaliza-

cja zysku nie jest juź jego ostatecz
nym celem.

Działalność socjalistycznego przed
siębiorstwa zostaje podporządkowa
na celowi ogólnospołecznemu, wyra
żonemu w planie gospodarstwa spo
łecznego. Plan gospodarstwa społecz
nego określa cel w postaci skwan- 
tyfikdwanej, ilościowo wymiernej; z 
reguły w postaci określonego docho
du narodowego. Ż reguły określa 
też ważniejsze środki służące do re
alizacji tego celu, np. roztniar i roz
kład inwestycji, produkcję poszcze
gólnych gałęzi przemysłu i rolnic-

rządkowanln działalności przedsiębior
stwa celowi planu gospodarstwa społecz
nego.

Integracja celów działalności socjali
stycznych przedsiębiorstw przez wspólny 
cel ustanowiony w planie gospodarstwa 
społecznego prowadzi do powstania hie
rarchicznej struktury celów. Na szczycie 
tej struktury jest cel naczelny, tj. cel pla
nu gospodarstwa społecznego, który naz- 
wiemy także celem pierwszego rzędu. • 
Środki służące bezpośrednio do realizacji 
tego celu stanowią cele drugiego rzędu. 
Środki służące bezpośrednio do realizacji 
celów drugiego rzędu stanowią cele trze
ciego rźędU itd. Cele działalności roz
maitych przedsiębiorstw mogą zajmować 
różne szczeble w tej hierarchii celów. Np. 
koleje żelazne 1 Wielkie huty stall piogą 
realizować cele pierwszego rzędu, nato
miast lokalna kuźnia lub fabryka guzi-

pitalistycznego przedsiębiorstwa. Os- : WmWICm EKONOMICZNE 
tatnla jest też historycznym punk- * - ” ........ .....................
tem wyjścia dla pierwszej. Jeszcze ♦ 
Marks zwrócił uwagę na fakt, że w * 
warunkach socjalizmu buchalteria, 4 . . . , ,
która jest produktem rozwojowym ♦ rHc^u ^dawnlczym, 0 
kapitalizmu, znajdzie zastosowanie 4 I ■ chodzących zmianach W za- 
przy planowaniu gospodarstwa s;po- *11 łożeniach 1 programie wy- 
łecznego. W sprawie tej pisze co na- t I J dawniczym wiele się ostat- 
stępuje: „Po zniesieniu kapitalistycz- 4 rozprawia, W próbach
nego sposobu produkcji, ale przy ♦ , . . zbilansowania osiągnięć i 
zachowaniu produkcji społecznej... t ^dostatków wypowiadane są czę- 
regulacja czasu pracy oraz rozdział ♦ sto opinie negatywne, wynikające z 
pracy społecznej miedzy rozmaite i tendencji do jednostronnego akcen-

♦ towama słabości i potknięć. Obser-
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twa, zatrudnienie, dystrybucję itp. i
stawia przedsiębiorstwom
zadania.

Kategoria 
siębiorstwie 
jednak być

zysku zostaje 
zachowana,

określone

w przed- 
przestaje

ostatecznym celem jego
działalności, a$ staje się środkiem 
podporządkowanym ogólnospołecz
nemu celowi planu. Zysk służy jako 
bodziec dla wypełnienia zadań pla
nowych oraz jako sprawdzian po
stępowania według zasady gospodar
czości. W ten sposób w socjalistycz
nym sposobie produkcji następuje 
integracja celów działalności po
szczególnych przedsiębiorstw przez 
wspólny cel społeczny, ustanowiony 
w planie gospodarstwa społecznego. 
Zasięg tej integracji może być roz
maity, pokrywa się z zasięgiem spo
łeczeństwa. Obecnie w krajach, w 
których panuje, albo powstaje socja
listyczny sposób produkcji, zasięg ten 
pokrywa się z zasięgiem państwowej 
organizacji społeczeństwa, obejmuje- 
więc gospodarkę narodową. N,a dal
szym szczeblu w rozwoju socjalis
tycznego sposobu produkcji, zasięg 
planowania gospodarstwa społeczne
go niewątpliwie będzie miał charak
ter międzynarodowy; już dzisiaj po
jawiają się pierwsze jego zalążki.

Podporządkowanie działalności socjali
stycznego przedsiębiorstwa celowi usta
nawianemu w plamie gospodarstwa spo
łecznego może być bezpośrednie lub po
średnie. Tak np. w ramach gospodarki 
narodowej mogą istnieć plany rozmai
tych niższych szczebli — terytorialnych. 
Albo innych. Mogą więc Istnieć plany wo
jewódzkie, powiatowe itp. oraz plany o- 
kreślonych zgrupowań przedsiębiorstw, 
np. plan przemysłu maszynowego, albo 
plan zjednoczenia węgla brunatnego. 
Działalność przedsiębiorstw może i być 
podporządkowana takiemu planowi niż
szego szczebla, a nie bezpośrednio ogól
nemu planowi gospodarstwa społeczne
go. Plany niższych szczebli są jednak 
wszystkie podporządkowane ogólnemu 
planowi gospodarstwa społecznego, usta
nowione w nich cele są środkami dla re
alizacji celu ustalonego w ogólnym pla
nie gospodarstwa społecznego. Ponadto 
pewne socjalistyczne przedsiębiorstwa 
mogą nie mieć w ogóle ustalonych w 
planie zadań, a postępować zgodnie z za
sadą maksymalizacji zysku. Ustalając 
warunki, w których maksymalizacja się 
odbywa, plan tym samym ustala rezultat 
działalności takich przedsiębiorstw. Jest 
to również sposób pośredniego podpo-
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ków cele umiejscowione na niższym 
szczeblu hierarchii.

Hierarchiczna struktura celów stanowi 
właściwość socjalistycznego sposobu pro
dukcji tak, jak właściwością kapitali
stycznego sposobu produkcji jest istnie
nie niezależnych od siebie, równoległych 
celów poszczególnych przedsiębiorstw, 
maksymalizacja każdego z nich.

•Test ona zarazem wyrazem społeczno- 
gospodarczej racjonalności socjalistycz
nego sposobu produkcji. Racjonalność ta 
wyrażająca się w hierarchicznej struktu
rze celów, nie przychodzi od razu gotowa 
razem z socjalistycznymi stosunkami 
produkcji. Rozwija się stopniowo, mozol
nie wraz z rozwojem socjalistycznego 
sposobu produkcji.

Po kapitalistycznym sposobie pro
dukcji, socjalistyczny sposób produk
cji dziedziczy, obok sił wytwórczych, 
tylko metodologię prywatno-gospo- 
darczej racjonalności kapitalistycz
nych przedsiębiorstw, w szczególno
ści kalkulację i powstałą w związku 
z nią buchalterię oraz ideę zasady 
gospodarczości. Jest to wielkie dzie
dzictwo historyczne, ale dziedzictwo 
nie wystarczające dla urzeczywistnie
nia społeczno-gospodarczej racjonal
ności produkcji i dystrybucji. Da je 
ono możliwość stosowania zasady 
gospodarczości w obrębie pojedyn
czego przedsiębiorstwa, nie daje jed
nak sposobu powiązania działalności 
przedsiębiorstw z hierarchiczną
strukturą celów podporządkowaną 
realizacji celu naczelnego. Takiego 
sposobu socjalistyczne społeczeństwo 
musi dorobić się w toku własnego 
rozwoju;

W początkowym okresie rozwoju 
socjalistycznego sposobu produkcji 
koordynacja rozmaitych celów dzia
łalności gospodarczej w hierarchicz
ną strukturę celów, będąca (wyrazem 
stosowania na skalę ogólnospołeczną 
zasady racjonalnego gospodarowa
nia idzie opornie. Obok pozostałości 
wcześniejszych sposobów produkcji, 
jak sektora produkcji kapitalistycz
nej, a niekiedy także elementów feu
dalnych, które z trudem i oporem 
poddają się planowaniu gospodar
stwa społecznego, istnieją dwie trud
ności. Jedna polega na tym, że cele 
planu gospodarstwa społecznego nie 
są skoordynowane, często też nie są 
skwantyfikowane, że nie ma jedne
go naczelnego celu, któremu można 
by w sposób hierarchiczny podpo
rządkować pozostałe „ cele. Tylko 
stopniowo, w toku rozwoju prakty
ki planowania, następuje krystaliza
cja naczelnego celu oraz integracja 
wszystkich innych celów w hierar
chiczną strukturę celów. Druga 
trudność polega na braku wyrobio
nych sposobów przeprowadzenia ta
kiej integracji. Przezwyciężenie tych 
trudności jest sprawą rozwoju me
todologii planowania gospodarstwa 
społecznego.

Metodologia planowania gospodar
stwa społecznego odgrywa w socja
listycznym sposobie produkcji rolę 
analogiczną do roli, jaką w kapita
listycznym sposobie produkcji od-

4 wujemy zjawisko pewnej nerwowo- 
♦ ści, z jaką pesymiści reagują na 
J fakty ukazywania się poszczególnych 
* pozycji wydawniczych. Ta tenden- 
♦ cja charakterystyczna jest również 
4 dla ocen w zakresie wydawnictw 
♦ ekonomicznych. Stąd pilna potrzeba 
J systematycznego informowania opi- 
4 nii publicznej przez wydawców o 
♦ dokonanej i zamierzonej pracy w 

2) 4 zakresie nowego programu wydaw-
4 niczego, wyjaśniania całego kom- 
♦ pleksu zagadnień warsztatowych 

, 4 pracy edytorskiej. Taka analiza po-
‘ ♦ zwoli właściwie ocenić istniejącą

J sytuację, poznać rzeczywiste propor- 
4 cje między poszczególnymi kierun- 
♦ kami i działami tematycznymi i u- 
4 każę prawidłowości ginące w pozor- 
• nym chaosie wydawanych tytułów, 
J Podstawą takiej analizy mogą być 
4 uogólnienia dokonane na podstawie

grupy produkcji, wreszcie związana • własnych doświadczeń, w tym wy- 
z tym buchalteria (podkreślenie mo- X padku redakcji ekonomii PWN. Jed- 
je, O.L.) stają się bardziej istotne 4 nakże dla ilustracji .pewnych kie- 
niż kiedykolwiek". ’) Wcześniej jesz- • runków programu wydawniczego 
cze Marks zwrócił uwagę na potrze- • przytaczam oprócz materiałów PWN, 
bę stosowania przy tym zasady rac- ♦ materiały i informacje dwóch in-
jonalnego gospodarowania: „Osz
czędność czasu, zarówno jako plano
wy rozdział czasu pracy między roz
maite gałęzie produkcji, pozostaje 
więc pierwszym prawem ekonomicz
nym na podstawie wspólnej społecz
nej produkcji (gemeinschaftliche 
Produktion). Nawet staje się pra
wem w o wiele wyższym stopniu 
Ze szczególnym naciskiem pisał Le
nin o konieczności stosowania bu
chalterii, jak również statystyki gos
podarczej w socjalistycznej gospo
darce. Uważał on buchalterię sto
sowaną na skalę całej gospodarki 
za istotną cechę socjalistycznego 
sposobu produkcji. „Ta ogólnopańst- 
wowa księgowość, ogólnopaństwowa 
ewidencja produkcji i podziału pro
duktów, to, że tak powiem, coś w 
rodzaju szkieletu społeczeństwa soc
jalistycznego" 3). Potrzebę i znacze
nie takiej ogólnonarodowej rachun
kowości, obejmującej całość społecz
nego procesu produkcji i dystrybu
cji, Lenin . wielokrotnie podkreślał 
w swoich pismach i przemówie
niach.

Metodologia planowania gospodar
stwa społecznego rozwinęła się dro
gą przysposobienia kategorii i spo
sobów buchalterii kapitalistycznego 
przedsiębiorstwa i zastosowania ich 
do całego społecznego procesu 
produkcji i dystrybucji. Głównym 
środkiem metodologicznym stał się 
tutaj rachunek bilansowy. Bilanso
wanie zastosowane do całego społe
cznego procesu produkcji i dystry
bucji, powstało po raz pierwszy w 
Związku Radzieckim, który jest 
pierwszym krajem, w którym po
wstał socjalistyczny sposób produk
cji. W związku z praktyką plano-

nych wydawnictw literatury ekono
micznej w Warszawie — „Polskich 
Wydawnictw Gospodarczych" oraz 
redakcji ekonomicznej „Książki i 
Wiedzy".

Aby zrozumieć drogę, która dzieli 
nas od metod pracy sprzed 2—3 lat, 
należy choćby w skrócie przypo
mnieć ówczesną sytuację. Tylko bo
wiem na tym tle można zrozumieć 
blaski i cienie, a przede wszystkim 
aktualne trudności wydawnicze.

wania gospodarki i 
Związku Radzieckim 
corocznie cały szereg 
re łącznie obejmują 
aspekty gospodarki

narodowej w 
zestawia się 

bilansów, któ- 
najważniejsze 

i narodowej.
Pierwszy syntetyczny bilans obej
mujący całość gospodarki narodowej 
ZSRR w roku gospodarczym 1923/24 
został ogłoszony w r. 1926. Obecnie 
zestawia się corocznie bilanse pro
dukcji i zużycia materiałów (bilan
se materiałowe), bilanse zapotrzebo
wania i zaopatrzenia poszczególnych 
gałęzi produkcji i dystrybucji, bilan
se stanu maszynowego w przemyśle,

Trzy lata temu na łamach czaso
pism toczyła się ożywiona dyskusja 
nad sytuacją w nauce ekonomii przy 
jednoczesnym poddaniu krytycznej 
analizie dorobku wydawniczego i 
zasad polityki wydawniczej w zakre
sie tej nauki. Ówczesna próba zbi
lansowania dorobku lat 1950—55.choć 
robiona pośpiesznie i nie bez pewnej 
przesady wynikającej z niepokoju 
tamtego okresu i chęci jak najszyb
szego odcięcia się od błędów, mu- 
siała wypaść zdecydowanie ujemnie. 
Istotnie nauka ekonomii przeżywa
ła kryzys, a publikowany dorobek 
w zakresie teorii ekonomii, zwłasz
cza ekonomii socjalizmu, potwier
dzał to zjawisko.

Zastanówmy się, czy można było 
mówić w minionym okresie o prawi
dłowej polityce wydawniczej wtedy, 
kiedy w planach nie było miejsca dla 
wielu klasycznych prac marksistow
skich. które stanowią fundamental
ny dorobek teoretyczny naukowego 
socjalizmu, kiedy rezygnowano z 
dorobku współczesnych marksistów 
zachodnich pozostających pod zarzu
tem odstępstwa od metodologii 
marksistowskiej. Czy mogła się roz
wijać nauka ekonomii socjalizmu 
bez możliwości dyskutowania na naj
bardziej aktualne tematy teoretyczne, 
związane z praktyką budownictwa 
socjalizmu. A wfemy, że naukowa 
konfrontacja odmiennych poglądów 
lub też wypowiadanie poglądów no
wych było w tamtym okresie nie
zwykle utrudnione. I wreszcie czy 
sprzyjała nauce ekonomii nieznajo-
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mość, a nawet izolowanie 
literatury burżuazyjnej.

Odpowiedź na wszystkie 
jest jednoznaczna.

Na przełomie lat 1954—55

się od

pytania

wydaw-

PRZÓD
MIECZYSŁAW FALKOWSKI

wadziły do jednoznacznych roz
strzygnięć naukowych i dużo jeszcze 
wody miało upłynąć, zanim wszech
ogarniające zwątpienie ustąpić mia
ło pozytywnemu stawianiu i rozwią
zywaniu nowych zadań. W tym ok
resie z dnia na dzień dezaktualizo
wały się prace oryginalne, autorzy 
rezygnowali z publikowania prac 
ukończonych, w planach wydaw
niczych pojawiały się białe plamy. 
Zadaniem wydawców było pilne 
śledzenie toczącej się dyskusji nau
kowej, podejmowanie inicjatywy 
wydawniczej wówczas, gdy dyskusja 
przynosiła już pewne rezultaty, pre
cyzowała różnice zdań i poglądów, 
formułowała nowe wnioski. Ale nie 
można było mieć żadnych złudzeń; 
okres ten nie mógł przynieść poważ-
nych prac naukowych 
politycznej socjalizmu, 
pierwsza trudność.

Inna trudność nowego

z ekonomii
To była

okresu po-
legała na tym, aby odrabiając błędy 
przeszlości nie wpaść w nowe skraj
ności. Prawidłowa polityka wydaw
nicza nie mogła polegać na skoku 
z literatury jednostronnej, zdogma- 
tyzowanej do literatury burżuazyj
nej. Marksistowska ekonomia mu- 
siala z jednej strony przezwyciężać 
różnice zdań w kręgu marksistów, 
a z drugiej podjąć walkę z ekono
mistami niemarksistami. I walka ta 
została podjęta. Trzeba zapisać na 
dobro ekonomistów, że swobodę 
dyskusji wykorzystali nie wyłącznie 
dla obrachunku z przeszłością, ale 
dość szybko podjęli tematy o wiel
kiej doniosłości teoretycznej i prak
tycznej w trudnym dla kraju okresie 
gospodarczym.

Zanim jednak zanotowano pierw
sze rezultaty tej walki można było
zaobserwować wydawnictwach

>) DnB Kapitał, tom m, str. BB7
') Grundrlsse der Kritik der Politlschen 

Ekonomie, Dletz. Berlin 1B53, str. 8B
’) W. Lenin, Czy bolszewicy utrzymają 

władzę państwową? O pracy radzieckie
go aparatu państwowego. Książka 1 Wie
dza, Warszawa 1958, str. 25

cy prac ekonomicznych stanęli przed 
nowymi zadaniami. W środowiskach, 
twórczych rozpoczynał się okres 
wielkich dyskusji i polemik nauko
wych, w których poddawano próbie 
stare prawdy i dogmaty. Kierunki 
dyskusji, często rozbieżne, nie pro-

powszechne zjawisko uciekania się 
do przekładów literatury obcej i wy
pełniania białych plam tłumacze
niami. Naruszyło to co prawda pro
porcje w programie wydawniczym, 
ale miało to i swoje dobre strony; 
Sięgnięto bowiem po raz pierwszy 
w tak szerokim zakresie do prac 
współczesnych marksistów na Za
chodzie, do nie publikowanych z róż
nych względów klasycznych dzieł 
marksistowskich, rehabilitując z □- 
późnieniem cenny dorobek naukowe
go socjalizmu.

W Państwowym Wydawnictwie 
Naukowym wydano m.in. R. Hilfer- 
dinga „Kapitał finansowy", M. Dob- 
ba „Teorię ekonomii a socjalizm", 
P. Sweezy'ego „Teorię rozwoju ka
pitalizmu", R. Meoka „Studia z teo
rii wartości". Ukazał się pierwszy 
tom z zamierzonego trzytomowego 
„Wyboru pism" J. Plechanowa. przy
gotowuje się przekład „Akumulacji 
kapitału" R. Luksemburg. W „Książ-

DOKOŃCZENIE NA STR. 11

RADZIECKI EKONOMISTA
■"■■•y radzieckiej ekonomicznej litera* 
■ylZ turze, w ostatnim czasie ukazał 
rr się szereg ciekawych pozycji, do

tyczących burżuazyjnej ekonomii 
politycznej, jej narzędzi i metod badaw
czych. O niektórych informowaliśmy. 
Obecnie pragniemy zwrócić uwagę na
szych Czytelników na.artykuł o współ
czesnych burżuażyjnych teoriach cyklu 
gospodarczego *) („Woprosy ekonomiki" 
Nr 8 1959 r.), który nie tylko w sposób 
rzeczowy informuje czytelników o bur- 
żUazyjnych teoriach, lecz wykazuje no
we, nieuproszezońe podejście do niektó
rych Jej podstawowych kategorii i na
rzędzi badawczych.

Czytelnik w omawianym artykule 
znajduje po raz pierwszy próbę analizy 
pozytywnych momentów naukowych, za
wartych w takich kategoriach, jak mnoż
nik i akcelerator, i ich przydatności dla 
zrozumienia procesów ekonomicznych 
nie tylko w gospodarce kapitalistycznej 
cle t socjalistycznej.

o teorii mnożnika

•B-tjf ■» literaturze zachodnie j, czytamy ■J1/ we wstępnej części artykułu, wy- 
korzystuje Się szeroko koncepcję 
mnożnika i akceleratora dla udó- 

wodnienia teży, iż dzięki inwestycjom 
państwowym można jakoby zażegnać 
kryzysy tu. kapitalizmie i osiągnąć petńe 
zatrudnienie, wykorzystanie tych kate
gorii dla celów apologetycznych zmisty-. 
jikowalo ich trćść, czyniąc z nich mało

skuteczne narzędzie badawcze. Jednakże 
Jeśli rozpatrywać koncepcją wtórnego 
efektu (przez które autor rozumie współ
działanie mnożnika i zasady przyśpie
szenia) niezależnie od jej burżuazyjnej 
szaty, to ma ona niewątpliwie pewną re
alną wartość naukową. Albowiem kon
cepcja ta wyjaśnia, jak oddzialywuje 
wzrost produkcji na wielkość dochodu i 
efektywnego popytu, który z kolei wpły
wa na wielkość produkcji i zatrudnie
nia.

Następnie w artykule znajdujemy jas
ny i zwięzły wykład teorii jak i zarys 
historii mnożnika Keynesa. Autor, u- 
względniając matematyczną ekspozycję 

, ogólnie przyjęły na zachodzie, pokazu
je, w jaki sposób Keynes określa Wiel
kość mnożnika i następnie poddaje kry
tycznej analizie Jego koncepcją.

Teoria mnożnika Kahna, Keynesa \J 
Samuelsona opiera się, zdaniem autora; 
na tak kruchej podstawie, jaką jest psy
chologiczna kategoria Skłonności do spo
życia. Przy czym przyjmują oni, że 
skłonność ta jest na ogól stała i w 
związku z tym dla określonego okresu 
istnieje tylko jeden stały mnożnik.

sami btłrżubzyjni ekonomiści zmusze
ni S" przyznać. Że skłonność do spoży
cia nie ma stałego charakteru ćKuznetz, 
Tinbergen, DUCSenljcrry). Jest ona różna 
nie tylko w różnych krajach, ale i dla 
różnych grup społecznych i klas oraz W

stosunku do poszczególnych towarów. 
Poza tym., dla charakterystyki wpływu 
inwestycji na wielkość dochodów' nie 
wystarczy określić wielkości przyrostu 
dochodu przeznaczonego dla spożycia, 
trzeba w tym celu także uwzględnić 
Sżeten takich czynników jak: dynamika 

' cen, elastyczność różnych gałęzi pro
dukcji, stopa procentowa, spodziewany 
wzrost zysków itp. Zresztą, jak słusznie 
zauważyli niektórzy burżuazyjni kryty
cy Keynesa, inwestycje wywołują nie
jednakowe zmiany w różnych gałęziach 
produkcji. Jednym słowem, konkluduje 
autor, nie ma i być nie może jednego 
współczynnika, ustalającego zależność 
między wzrostem inwestycji a docho
dem.

Trzeba powiedzieć, że wprawdzie kon
cepcja mnbżnika Keynesa była przez 
późniejszych Jego zwolenników teorety
cznie różióiniąta, dzięki wprowadzeniu 
doń czynnika Czasu i pewnego zróżnico
wania współczynnika multiplikacji dla 
różnych warunków, jednakże podstawo
we jej słabe.strony nie zostały tlsunią- 
te.

MnOżnik Keynesa, jak i Jego różnorod
ne warianty, czytamy w artykule, u- 
Wżgiędniają jednakże tylko WplyW inwe
stycji ha roźniiar ąbchodu (uia spożycie) 
nie rozpatrując przy tym odwrotnego 
oddziaływania wzrostu dochodu, spoży
cia na inwestycje. Dlatego też koncep
cja mnożnika zostma przez burzuazyjną 
ekonomią uzupełniona i integralnie złą

czona z zasadą przyśpieszenia, sformu
łowaną po raz pierwszy przez Aftaliona 
w 1910 roku.

W myśl tej nowej koncepcji mecha
nizm gospodarczy działa według nastę- 
pujucego schematu: wzrost inwestycji 
wywołując wzrost dochodów (działanie 
mnożnika) powoduje wzrost popytu na 
dobra spożycia. Popyt ten może być jed
nak zaspokojony tylko wówczas, jeśli 
Sie zwiększy moce produkcyjne, zwięk
szy fabryki. Powstaje w związku z tym 
popyt na nowe Inwestycje, które z ko
lei sq poddane działaniu mnożnika, i 
■tueh okrążny zaczyna stą jakby od no
wa.

W dalszej części artykułu autor zapy
tuje, jakie są granice oddziaływania 
wtórnego efektu na wzrost dochodu i za
trudnienia. Otóż, Jego zdaniem, niektó
rzy burżuazyjni- ekonomiści przypisują 
nadmierne znaczenie działaniu tego e- 
feklU. NUleży bowiem, po plerWSże, u- 
wzglądńić, że wzrost popytu ba towary 
konsumpcyjne może być w pewnych 
granicach zaspokojony l bez rozszerze
nia produkcji, wyłącznie kosztem zapa
sów towarowych) które we współczes
nym kapitalizmie w związku z trudnoś
ciami realizacji rosną coraz bardziej. Je
śli — pisze autor... „suma wydatków 
państwowych przeznaczonych na finan
sowanie robót publicznych stanowi tyl
ko niewielką cześć Wartości niezrealizo
wanych zapasów. towarowych, wówczas 
z całą pewnością dodatkowy popyt uto

nie w morzu nadmiernej podaży i nie 
wywoła wtórnego rozszerzenia produk
cji...". A zatem im większe są zapasy nie- 
sprzedanych towarów, tym mniejsze bę
dzie oddziaływanie wtórnego efektu; 
przyrost popytu wywoła mały lub też 
znikomy przyrost produkcji i zatrudnie
nia.

Po drugie, nie należy zapominać, że w 
pewnym stopniu wzrost produkcji może 
być osiągnięty bez wzrostu zatrudnienia 
i nakładów kapitałowych, szczególnie 
tam, gdzie moce produkcyjne są słabo 
wykorzystywane i gdzie istnieją duże 
możliwości zwiększenia intensywności 
procesu pracy. W tych warunkach wtór
ny wzrost produkcji wywoła minimalny 
wzrost popytu na dobra spożycia.

Ale nawet w wypadku, kiedy przyrost 
popytu, wywołany początkowymi inwe
stycjami (lub wydatkami rządowymi) 
będzie tak poważny, iż dla jego zaspo
kojenia stanie się niezbędne wybudowa
nie nowych fabryk, to i wówczas w 
związku ze wzrostem postępu technicz
nego wzrost zatrudnienia będzie znacz
nie mniejszy od wzrostu produkcji i po
pyt na dobra spożycia w każdej następ
nej fazie działania mnożnika będzie 
wzrastał coraz słabiej.

W tym miejscu warto zauważyć, iż 
autor zakłada a priori, że wszetki po
stęp techniczny oznacza zawsze szyb
szy wzrost produkcji niż zatrudnienia 
nie uwzględniając przy tym, że u pod
staw współczesnych teorii wtórnego e- 
fektu leży raczej założenie neutralnego 
postępu technicznego, przy którym za
trudnienie i produkcja rosną według tej 
samej stopy.

Ograniczony zakres działania wtórne
go efektu, zdaniem autora, łączy się 
także z tym,, że we współczesnym kapi
talizmie można w pewhych granicach o- 
SiągńąjKwżrost produkcji również bez 
zainstalowania nowych dodatkowych u- 
rżądzćft produkcyjnych, ponieważ moce 
wytwórcze są ż zasady słabo wykorzy
stane. także Wzrósł Stopnia monopoliza
cji osłabia w poważnym -stopniu działa
nie źasddy przyśpieszenia. W gruncie 
rzeczy, pisze aiitor, oddziaływanie zasa
dy przyśpieszania na Wzrost popytu dóbr 
kapitałowych, a tym samym l produkcji, 
ma miejsce tylko w okresie boomu,- kie
dy to rozszerzenie produkcji odbywa stą 
dzięki wprowadzeniu nowych i lepszych

Urządzeń. Godnym uwagi i zastanowie
nia jest fakt, że krytyka zasady przyśpie
szenia u wielu burżuażyjnych ekonond- 
stów (patrz m. in. J. Robinson ..The Ra
te of Interest" London 1953, str. 163) jest 
znacznie mnie) umiarkowana, niż to jna 
miejsce w omawianym artykule.

W końcowej części artykułu autor 
konkluduje, że burżuazyjna ekonomia 
polityczna nie zdołała rozwiązać prawi
dłowo problemu wtórnego cfckią, yluw- 
ntc dlatego, ,że skomplikowane socjalne 
problemy gospodarki kapitalistycznej 
mechanicznie sprowadza do sztucznych 
równań matematycznych. Nie oznacza to 
oczywiście, że autor jest przeciwko sto
sowaniu analizy matematycznej do zja
wisk ekonomicznych. Wręcz przeciwnie, 
występuje on tylko przeciwko tendencji 
do zastąpienia złożonych problemów re
produkcji kapitalistycznej abstrakcyj
nymi matematycznymi!) obliczeniami, 
opierającymi się na błędnych psycholo
gicznych kategoriach.

Ciekawa jest teza autora, że już Marks 
w „Teorii wartości dodatkowej" zwrócił 
uwagę na konieczność badania wtórnego 
efektu. Niestety, pisze autor, ekonomia 
marksistowska w/ostatnich latach nie po
święcała dostatecznej uwagi zagadnie
niom wtórnego efektu nie tylko w go
spodarce socjalistycznej, ale i w kapita-» 
listycznej.

Na zakończenie tego przeglądu warto 
podkreślić, iż myśli zawarte w omawia
nym artykule zdają się świadczyć o tymj 
że próby wykorzystania i krytycznego 
przyswojenia rzeczywistego dorobku e-> 
konomii burżuazyjnej wśród ekonomi
stów marksistowskich, zataczają cr raz 
szersze kręgi. Ma to, oczywiście, znacze
nie dla,rozwoju myśli ekonomicznej.

HF.
*) P. Olbak ,,O sowremlonych burżuaz- 

nych teoriach ekonomlczeskowo cykla".
’) Na marginesie warto zwrócić uwagą 

naszych Czytelników na fakt, iż wydaw
nictwa radzieckie przygotowują w tym 
roku pracę zbiorową pod redakcją aka
demika Niemczynowa pt. „Zastosowa
nie matematyki w badaniach ekonomicz
nych". W książce tej będą zawarte o- 
prócz prac radzieckich także prace au
torów krajów demokracji ludowej, po
święcone programowaniu liniowemu 1 
metodzie Input-Output.



$1¾ ira^egfcym
g SX I ni „wiullkiań,J wtro
e kawa praca. Tu, gdlaie jie- 

X saozie diwa tata «teimiu onad- 
dowały ®:ę porośnięte ziel- 
dkiem usypislka gnuizów, 

trwają cfoeonre roboty przy budo- 
w e nowego inatazieiża ii drogi łąiozą- 
cęj „Wuillkain" ae staaz.mią „Odtra", 
P^y remoncie 1 wyposażeń iiu hu- 
dyników stocamiiowych. N-a drugiej, 
17-metrowej pochylni rośnie w gó
rę kadłub „Janika Krasickiego", 
pierwszego szczecińskiego dziesię- 
ciotyę ięcznlka typu „Marceli No-

Teren (kwitnącej 0 kiedyś stoczni 
zmienił się w zwaliska gruzów. Po
chylnie, place prefabrykacyjne i 
zniszczone budowle porosły ziels
kiem...

KIERUNEK — OLBRZYMY

Na rynku, frachtowym istnieje o- 
becnie zapotrzebowanie na statki 
duże. Zgodnie bowiem z prawami 
ekonomiki koszt przewozu dużych 
ilości towarów na duże odległości 
jest znacznie niższy na jbdnostce 
dużej. Niższy jest też koszt inwesty-

zaczął
procentować

HENRYK MĄKA

Pierwszy dziesięciotysięcznik na pochylni w stoczni „Wulkan".

watko", pod (kłtóry 10 grudnila ulb. 
roku zcstaiła położona stępka. 35- 
tonowy idźwilg raz po raz majesta
tycznym ruchem swego ażurowego 
ramiemóa przenosi 20 i 30-tainowe 
sekcje statku z pola prefabrytkacyj- 
nego ma ipochyhniię. 64 budowni
czych „Janika Krasickiego" pod ba>- 
cznym nadzorem kierownika po
chylni Z. Płoichairskiego, głównego 
budowniczego statku J. Unbasia i 
nadmisbraa K. Lehmana monituje 
je następnie wśród aginzytu pneuma
tycznych młotów i syku acetyleno
wych aparatów. Na przedłużeniu 
pochylni, tuż za dziesiięoMtysięaznb 
kiem, rozpoczęto ostatnio budowę 
drugiego dziesięciotysięcznilka. Ta 
nowa metoda produkcji pozwala na 
pełniejsze wykorzystanie pochylni 
i w rezultacie Skraca czas budowy 
kadłuba do 4—5 miesięcy, co sta
wia stocznię „Wulkan" w rzędzie 
przodujących pod tym względem 
stoczni światowych.

Ożywione prace trwają także przy 
budowie podtorza, po którym po
ruszać się będzie montowany już 
wielki dźwig bramowy o nośności 
100 ton. Dźwig ten, budowany przez 
stoczniowców szczecińskich na pod
stawie dokumentacji opracowanej 
przez zespół konstruktorów „Proza- 
matu" odciąży 35-tanowy dźwig ty
pu „Kompinagel", stanowiący obec
nie jedyne wyposażenie pierwszej 
pochylni i co >• ważniejsze, umożliwi 
budowę kadłubów z wielkich sek
cji o wadze 100 ton. Dobiegają tak
że końca prace przy budowie dru
giej pochylni, na której w czwar
tym kwartale położy się stępkę pod 
cztennastotysięcznik przeznaczony 
dla Polskiej Żeglugi Morskiej.

SKOK W HISTORIĘ

„Wulkan" 'narodzili się w 1851 ro- 
ku. Była to pierwsza stocznia, bu
dująca w Cesarstwie Pruskim o- 
kręty stalowe. Począitkowo budowa
no tu małe statki handlowe, a na
stępnie stocznia wyspecjalizowała 
się w budowie Okrętów wojennych 
oraz wielkich pasażerskich trans
atlantyków. W stoczni tej zbudo
wano m. in. parawtec pasażerski 
„Kasar,, Wilhelm der Grosse", któ
ry w 1897 r. zdobył „Błękitną Wstę
gę Atlantyku".

Po 1925 r., w którym zbudowano 
tu największy statek towarowy o 
nośności ok. 9.000 TDW, następuje 
jednak załamanie rozwoju i prawie 
zupełne zaniechanie produkcj4 na 
„Wulkanie". W 1938 roku rozpoczęto 
odbudowywać tę stocznię, której 
przeznaczeniem miała być . znowu 
produkcja okrętów wojennych. W 
ramach tych inwestycji zostały -wy
budowane dwie póchylnierfółdoko- 
we. a dwie następne pochylnię zo
stały rozpoczęte.. Działania wojenne 
w kwietniu '1945 reku zniszczyły 
jednak wszystkie , hale pródukćyjne 
i budynki pomocnicze- „Wulkanu". 

cji na jedną TDW statku wielkiego, 
niż statku małego. W tej sytuacji 
reprezentatywnym statkiem dla 
przewozów ładunków drobnicy stał 
się obecnie statek o nośności 12.000 
—14.000 TDW. Właśnie tego typu 
jednostek buduje się obecnie naj
więcej w zagranicznych stoczniach. 
Na parowce natomiast o nośności 
3.200 TDW, czy nawet motorowce o 
nośności 6.000 TDW, jakie buduje 
się dotychczas w Stoczni Szczeciń
skiej „Odra" zapotrzebowanie jest 
znacznie mniejsze. Ograniczenie je
dnak produkcji tej stoczni do 6- 
tysięczników (a to groziło zakładowi 
ze względu na wielkość i jakość do
tychczas eksploatowanych pochylni) 
byłoby przekreśleniem dalszego roz
woju tego największego w Szczeci
nie zakładu pracy, przekreśleniem 
wzrostu jego produkcji, która przy 
optymalnym wykorzystaniu poten
cjału produkcyjnego mogłaby osiąg
nąć zaledwie 60.000 TDW rocznie. 
W związku ze wzrostem umaszyno- 
wienia i wydajności pracy groziła 
nawet stoczni redukcja załogi.

Ta niewesoła raczej perspektywa 
zmieniła się zasadniczo z chwilą, 
kiedy po wielu dyskusjach zwycię
żyła ostatecznie decyzja o odbudo
wie stoczni „Wulkan", której wiel
kie a nie wykorzystane dotąd po
chylnie i budynki przedstawiały 
wartość kilkuset milionów złotych. 
Założenia projektowe odbudowy tej 
stoczni opracowane przez general
nych projektantów „Prozametu", inż. 
Popkiewicza i inż. Pykałę, z pomocą 
działu technicznego Stoczni Szcze
cińskiej wykazały, iż dzieła odbudo
wy „Wulkanu" dokonać można szyb
ko i stosunkowo tanio. Do roku 1960 
koszt odbudowy tej stoczni zaplano-

3 min. turystów
Znane ze swych pięknych krajobrazów 

niektóre okolice na Ziemiach Zachodnich 
rokrocznie ściągają miliony turystów. W 
roku bieżącym — jak się szacuje — przy
będzie tu ponad 3 miliony turystów, 
przy czym liczba turystów indywidual
nych szacowana jest na około 2 miliony 
osób.

Największym zainteresowaniem w okre
sie letnim cieszy się Wybrzeże, gdzie 
przewiduje się napływ I 600 tys. turystów. 
Równie dużą popularnością cieszy się 
Pojezierze Warmińsko-Mazurskie, gdzie

AKTYWIZACJA FROMBORKA
W ręku ubiegłym informowaliśmy o 

inicjatywie warszawskiej spółdzielczości 
pracy w sprawie pomocy w aktywizacji 
Fromborka. Rada Stołecznego Związku 
Spółdzielczości Pracy powołała jeszcze w 
1957 r. Komitet Fcniocy Repatriantom. 
Komitet ten uchwalił, że wszystkie war
szawskie spółdzielnie pracy wpłacą sumę 
0.5’/« od obrotu z III kwartału 1057 r. na 
rzecz pomocy repatriantom. Dało to 
kwotę około 3 milionów zł, którą posta
nowiono wykorzystać uruchamiając we

wano na 40 min zł. Ponieważ zaś w 
ciągu następnych ‘5 lat, a więc do 
końca 1965 r. zaplanowano na roz
wój „Wulkanu" dalsze 40 tmln, bę
dzie tu można-za kilka lat budować 
nie tylko znacznie ulepszone dzie- 

• sięciotysięczniki, ale również statki 
o nośności 12.500—14.000 TDW. 
Wielkie pochylnie umożliwią tu ró
wnież budowę statków o nośności 
20.000, a nawet 25.000 TDW.

Dzięki odbudowie „Wulkanu" bę
dzie można na dwóch pochylniach 
przy pełnym rozruchu prac kadłu
bowych budować statki o łącznym 
tonażu 80.000 TDW w ciągu roku, 
a zatem więcej niż mogła wybudo
wać Stocznia Szczecińska na czte
rech pochylniach w części dotych
czas eksploatowanej. Ponieważ jed
nak w tym samym czasie dalszej 
rozbudowie ulegnie również stara 
stocznia, na co do roku 1960 prze
znaczono sumę 30 min złotych, 
zwiększy się także wydajność do- 
tychęzas eksploatowanych pochylni.

• Po pełnym rozruchu ze wszystkich 
6 pochylni Stoczni Szczecińskiej 
najprawdopodobniej już w roku 
1963 będą mogły zgodnie z przewi
dywaniami spłynąć na wodę statki 
o łącznym tonażu 140 tys. TDW, tj. 
takim, jaki posiadała cała przedwo
jenna flota polska.

ZAPLECZE — SPRAWA WAŻNA

A jakie zaplecze będą miały 
„wulkanowskie" pochylnie?

Obok pochylni muszą przecież ist
nieć tereny składowania sekcji, 
blach itp., muszą istnieć hale pro
dukcyjne i magazyny. Pomyślano 1

Foto A. Weczer

o tym. Na obszarze stoczni „Wul
kan" będzie utworzony oddział ru- 
rowni i ślusarni. Zorganizowana tu 
bętlzie także ciesielnia, magazyn 
drewna i blach. Przede wszystkim 
powstanie jednak pole prefabryka
cyjne, na którym budować się bę
dzie sekcje dziesięcio- i czternasto- 
tysięczników. Teren nieużytkowanej 
trzeciej pochylni będzie zamieniony 
na skład sekcji. W pełni będą wy
korzystane także budynki „Wulka
nu" o powierzchni 18.818 m. kw. Do
tychczasową halę ślusarni na 
„Wulkanie" zamieni się np.- w przy
szłości na magazyn maszyn i cięż
kich urządzeń, w które wyposażone 
będą statki budowane na sąsiednich 
pochylniach. Przewiduje się również 
budowę nowego magazynu komple- 
tacyjnego i szeregu urządzeń socjal
nych dla potrzeb zatrudnionej na 
„Wulkanie" załogi.

PÓJDZIEMY W GÓRĘ TABELI

W 1957 roku wszystkie stocznie 
polskie wybudowały 64 statki o to
nażu 140.226 BRT. Tym samym Pol
ska, która przed 1948 r. nie miała 
przemysłu okrętowego, stanęła w 
jednym szeregu z państwami o dłu
goletnich tradycjach budownictwa 
okrętowego, zajmując 11 miejsce 
pod względem zbudowanych BRT 
w świecie. Jest to ogromny sukces 
naszego młodego przemysłu okręto
wego. A przecież na tym nie poprze
staniemy. Od dalszej pracy szczeciń
skich stoczniowców, od pełnego wy
korzystania środków, jakie na roz
wój Stoczni Szczecińskiej przezna
cza państwo, w poważnym stopniu 
zależeć będzie, jak szybko rozwinie 
się polski przemysł okrętowy.

przewiduje się przybycie ponad 600 tys. 
turystów.

Tegoroczna akcja kolonii i obozów mło
dzieżowych obejmie ponad 380 tys. dzie
ci. Około 300 tys. turystów przybędzie w 
ramach akcji Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego, a z wcza
sów organizowanych przez FWP skorzy
sta około 210 tys. osób.

Ruch turystyczny na Ziemiach Zachod
nich stałe wzrasta i piod względem ilości 
uczestników jest obecnie większy niż 
przed wojną. (z)

Fromborku produkcję cegieł sylika- 
towych. Znaleźliby przy tym zatrudnie
nie repatrianci.

Jak można sądzić, produkcja ruszy nie
długo — większość obiektów jest już 
bowiem gotowa. Plan na rok bieżący za
kłada wyprodukowanie 3 min szt. cegieł, 
a zatrudnienie wyniesie około 50 osób. 
Spółdzielczość warszawska budować bę
dzie również mieszkania 'dla zatrudnio
nych tam robotników, (z)

DANUTA MĄKOWAZe śródmieścia Szczecina do 
Załomia jest tylko 18 km. Za
raz za Dąbiem, będącym dziel* 
nicą Szczecina, samochód jakiś czas 

wymija wyboje na wyasfaltowanej 
drodze i oto stoimy wśród wielkich 
hal fabrycznych zagubionych wśród 
sosnowego lasu. Pokryte nową bla
chą dachy odbudowanych już hal 
pi-odukcyjnych kontrastują mocno z 
czeluściami otworów okiennych i 
poszarpanymi pociskami i bombami 
ścianami innych hal, k‘tóre dopiero 
w tym roku lub w latach następ
nych zostaną odbudowane. Cały o- 
gromny teren fabryki — to jeden 
wielki plac budowy. Wszędzie leżą 
ogromne sterty cegły, piasku, wapna 
i drewna. Raz po raz podjeżdżają 
traktory ciągnące wyładowane po 
brzegi materiałami budowlanymi 
przyczepy. Skrzypią betoniarki i 
dźwigi. Nowa fabryka powstaje do 
życia...

NA GRUZACH „JUNKĘRSA"

W początkach . 1956 roku Central
ny Zarząd Przemysłu Kablowego — 
w związku z rłsnącym wciąż zapo
trzebowaniem na materiały elektro
techniczne — postanowił uruchomić 
na Ziemiach Zachodnich nową fa
brykę kabli i przewodów elektrycz
nych. Ostateczny wybór padł na Za
łom pod Szczecinem.

Miejscowość rzeczywiście prze
śliczna — orzekły komisje, które 
zjechały do Załomia w celu przepro
wadzenia wizji lokalrj^j. To będzie 
jeden z najpiękniej położonych za
kładów produkcyjnych na terenie 
Polski.

Projektodawcy wybierając Załom 
mieli również na uwadze i to, że od
budowa tak dużego obiektu przemy
słowego na Ziemiach Zachodnich 
przyczyni się niewątpliwie do dal
szej aktywizacji terenów, posiada
jących stosunkowo mały potencjał 
przemysłowy. Rzeczoznawcy orzekli 
ponadto, że fabryka załomska przed
stawia w budynkach i uzbrojeniu 
terenu wartość około 46 min zł, w 
związku z czym nakłady na roboty 
budowlano-instalacyjne nie powin
ny przekroczyć 15 proc, calośc’ 
przewidzianych nakładów inwesty
cyjnych. Poza tym ze względu na 
stosunkowo niewielkie roboty bu
dowlane możliwe będzie szybkie 
uruchomienie produkcji.

Zakłady w Załomiu wybudowano 
w latach 1939—1943. W załomskich 

lasach przystąpiono do produkcji 
silników samolotowych. W tym ce
lu wybudowano na obszarze wyno
szącym ponad 50 ha, 17 wielkich 
hal produkcyjnych, liczących po 
10.000 m. kw. powierzchni a czasem 
i więcej.

W czasie działań wojennych do
stało się też i załomskiej fabryce. 
Wywiad aliancki wykrył wkrótce, 
jaką to produkcją zajmują się ukry
te w lasach zakłady. Największe ha
le uległy całkowitemu, pozostałe 
częściowemu zniszczeniu. Po wojnie 
trafili tu, jak zresztą wszędzie na 
Ziemiach Zachodnich szabrownicy, 
którzy wywieźli pozostałe jeszcze 
urządzfenia i zdewastowali głoso- 
chłonne ściany w halach używanych 
do prób silników. W parę lat póź
niej Państwowe Zakłady Zbożowe 
i Okręgowy Zarząd Spichrzów przy
stosowały niektóre hale na magazy
ny zbożowe.

Przez szereg więc lat Załom nie 
odgrywał żadnej roli na przemysło

wej mapie województwa szczeciń
skiego. Zjężdżały .się co prawda róż
ne komisje badające możliwości ^wy
korzystania tego olbrzymiego obiek
tu, wysuwano szereg koncepcji, jak 
np. uruchomienie w Załomiu pro
dukcji filtrów i wentylatorów itp. 
W rezultacie jednak wszystkie te 
projekty nie doczekały się realizacji.

W połowie 1957 roku sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. W po
czątkach sierpnia tegoż roku decy
zją ministrów przemysłu ciężkiego i 
finansów powołano do życia przed
siębiorstwo — Szczecińskie Zakłady 
Materiałów Elektrotechnicznych. 
Według obliczeń fachowców inwe
stycje związane z pełną odbudową 
załoihskich zakładów wyniosą 360 
min zł, z czego 50 min zł przezna
czono na odbudowę i budowę miesz
kań dla pracowników.
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Mimo, że rozpoczęcie produkcji 
przewidziane było dopiero w poło
wie br. to jednak ze względu na 
stały brak materiałów elektrotech
nicznych, już 22 lipca ub. roku w 
jednej z odbudowanych hal załom
skiej fabryki rozpoczęto produkcję 
aluminiowych linek energetycznych 
używanych przy elektryfikacji wsi. 
Przy dwóch szybkobieżnych skrę
carkach cygarowych, które produ
kują te linki, znalazło zatrudnienie 
pierwszych 30 procowników. Ta naj
młodsza fabryka przemysłu''kluczo
wego na terenie- Szczecina . swoją 
półroczną działalność zakończyła 
pomyślnym wynikiem ekonomicz
nym, dając gospodarce narodowej 
linki energetyczne wartości 6 min 
złotych i osiągając przy tym zysk w 
wysokości 900 tys. zł.

Co już w Załomiu odbudowano? 
Gotowe są dwie Lale, w których 
trwa produkcja. Następne dwie hale 
oddane zostaną do użytku jeszcze w 
bież. roku. Zakończy się odbudowę 
kotłowni i budynku administracyj
nego a także budynku przeznaczo
nego na cele socjalne. Poza tynd od
dana zostanie do użytku stacja 
transformatorowa, a także sieć wo
dociągowa i kanalizacyjna. W bie
żącym roku fabryka otrzyma rów
nież dalsze maszyny z importu.

W najbliższych tygodniach nastą
pi rozruch maszyn produkujących 
przewody elektryczne izolowane pol- 
winitem, rozpocznie także pracę 
ciągarnia drutów miedzianych i alu
miniowych. W roku l-;60 fabryka 
rozszerzy swój asortyment produkcji 
(jak np. przewody o izolacji z gu
my i kable okrętowe) oraz powięk
szy produkcję przewodów elektrycz
nych o izolacji z polwinitu. Wartość 
produkcji w przyszłym, roku prze
kroczy 140 min zł.

Obecnie w Szczecińskich Zakła
dach Materiałów Elektrotechnicz
nych pracuje 100-osobowa załoga.

\ Jedna z odbudowanych hal fabrycznych w Za-
łomiu Foto St. Cieślak

Pod koniec roku liczba ta zwiększy 
się do 250 osób, w przyszłym roku 
do 350. W 1965 roku, to jest z chwi
lą całkowitej odbudowy zakładów, 
załogę stanowić będzie około 1800 
osób. Ponieważ tej stale rosnącej 
liczbie pracowników trzeba zapew
nić mieszkania — ostatnio rozpoczę
to także prace przy odbudowie 12 
izb w osiedlu mieszkaniowym znaj
dującym się obok fabryki oraz dwu 
bloków mieszkalnych o 70 izbach w 
pobliskim Dąbiu. Do 1955 roku za
łoga otrzyma łącznie ok. 1000 izb w 
Załomiu, Dąbiu i Szczecinie. Rów
nież w tym roku dyrekcja zakładów 
projektuje oddanie do użytku załogi 
ośrodka wczasów niedzielnych w Za
łomiu.

PIERWSZA PRODUKCJA — 
PIERWSZE KŁOPOTY

Jak zawsze, każdy początek jest 
trudny. Również i w przypadKU Za- 
łemia nie obeszło się bez kłopotów, 
które często utrudniały pracę i znie
chęcały załogę. Perwszym z nich 
jest brak jeszcze do dziś zatwier
dzonej w całości dokumentacji, nie
zbędnej dla kontynuowania prac bu
dowlanych. Wprawdzie pierwsze, 
niezbyt precyzyjne założenia odbu
dowy zostały wykonane we wrześ
niu 1957 roku i uzupełnione następ
nie w grudniu tegoż roku, ale do
piero w listopadzie 1958 r. założenia 
te zostały ostatecznie zatwierdzone 
Uchwałą Rady Ministrów’.

Druga sprawą, która gnębi zało
gę załomskich zakładów, to pozba-’ 
wienie jej przez Ministerstwo Prze
mysłu Ciężkiego prawa do funduszu 
zakładowego. Mimo rozpoczęcia pro
dukcji na kilka miesięcy przód 
terminem — funduszu takiego w 
ogóle zakładom nie przyznano. A 
przecież dzięki tej produkcji wy
pracowano 900 tys. zł czystego zys
ku. W uzasadnieniu decyzji odma
wiającej załodze Załomia prawa do 
funduszu zakładowego MPC stwier
dziło, iż zakłady te nie zostały ’jesz
cze przekształcone w przedsiębior
stwo produkcyjne. A przecież Za
łom faktycznie już produkuje.

ZAŁOM — JEDEN Z WIELUr
Obecnie na terenie całego Pomo

rza Szczecińskiego trwają intensyw
ne prace nad zagospodarowaniem 
wielu nieczynnych do tej pory o- 
biektów przemysłowych, które przez 
szereg lat powojennych nie były 
wcale lub były tylko częściowo wy
korzystane. Inwestycje związane z 
odbudową Załomia są jednymi z 
najpoważniejszych na tym terenie. 
Załom do 1965 roku stanie się nie 
tylko jednym z największych zakła
dów na terenie województwa szcze
cińskiego, ale także największym 
zakładem wśród przedsiębiorstw 
przemysłu kablowego;



©DKA
i jej problemy

" Inżynier ZBIGNIEW KUSZEWSKI od trzyna
stu lat ściśle związany jest z Odrą i jej proble
mami. Można powiedzieć, że jest jednym z jej 
znawców. Jako znany działacz społeczny prze
jawia na terenie Wrocławia ożywioną działal
ność w wielu dziedzinach. Ostatnio został prze
wodniczącym Komisji Zagospodarowania Odry 
przy Radzie Naczelnej TRZZ. Mówią o nim, że 

jest entuzjastą Odry. Oddajmy mu głos:

Ł Przyjechałem nad Odrę w 1946 
r. jako urzędnik ówczesnego Mini
sterstwa Komunikacji. ’Byłem w 
nim kierownikiem działu dróg wod
nych. Sam jestem warszawia
kiem, w Warszawie, na Biela
nach miałem nawet mieszkanie. Zo
stałem jednak tutaj. Byłem pierw
szym dyrektorem Stoczni Rzecznej 
we Wrocławiu, później pracowałem 
w „Żegludze na Odrze", gdzie pro
wadziłem sprawy techniczne. Trud
ne były początki we Wrocławiu. W 
Stoczni np. załoga składała się w 
przeważającej części z ludzi nie
wykwalifikowanych. Sporo musiało 
więc upłynąć czasu, aby z tego zbio
rowiska z całej Polski uczynić skon
solidowany zespół. Łączyło nas 
wszystkich wiszące u wejścia na 
teren Stoczni hasło: „Pracą naszą 
Odra nasza". Od paru lat stoję na 
czele Biura Projektów i Studiów 
Taboru Rzecznego we Wrocławiu 
dla Żeglugi na Odrze. Nie ma pra
wie nowej jednostki śródlądowej 
wybudowanej po wojnie w Polsce, 
która nie byłaby u nas projektowa
na.

a l
Odra spośród polskich rzek jest 

najbardziej przystosowana do 
żeglugi. Ogólnie jednak wiado
mo, że wykorzystana jest ona w 
niedostatecznym, stopniu. Jakie 
poczynania były podejmowane 
w celu zmiany tego stanu rze
czy?

— O, to długa historia. Już w paź
dzierniku 1946 r. zorganizowano 
tzw. konferencję gliwicką w spra
wie Odry. Była ona początkiem roz
ważań naukowych nad bogatą pro
blematyką tej rzeki. Niestety, mi
mo olbrzymiego wysiłku organiza
torów, inicjatywa Instytutu Śląskie
go nie została wówczas dostatecznie 
oceniona. Główną przyczyną było 
przede wszystkim to, że żegluga i 
gospodarka wodna znajdowały się w 
różnych resortach. Brak było rów

nież w tym czasie rozeznania 
aktualnych potrzeb, możliwości i 
środków stojących dla ręalizacji po
stulowanych zadań. Podobnie, nie 
dala pożądanych wyników druga 
konferencja gliwicka w sprawie 
Odry, zorganizowana w kwietniu 
1948 r. Za udany początek inicjaty
wy społecznej należy uważać dopie
ro wyniki trzeciej konferencji 
odrzańskiej, obradującej we Wro
cławiu w grudniu 1957 roku. Przy
jęto przy tym inne, bardziój aktual
ne i skuteczne formy działania. Po
legały one na wprzęgnięciu do 
wspólnej akcji zainteresowanych 
komisji sejmowych: Żeglugi i Go
spodarki Wodnej oraz Ziem Zachod
nich, jak również Komisji Rządowej 
Ziem Zachodnich, zainteresowanych 
naukowców i specjalistów.

Z zadowoleniem należy powitać 
wzrost inicjatywy oraz działalnoś
ci Ministerstwa Żeglugi i Gospodar- 

,ki Wodnej w dziedzinie uporządko- 
/ wania gospodarki wodnej dorzecza 
' Odry.

W obecnej sytuacji Odra jest już 
nie tylko pojęciem geograficznym. 
Odra i jej rola w naszym państwie 
— to szerokie gospodarczo-politycz- 
ne zagadnienie, którego złożoność 
i znaczenie powinien znać każdy 
działacz gospodarczy i polityczny. 
Tak, jak nie można mówić o roz
woju Ziem Zachodnich bez wszech
stronnego uwzględnienia wszystkich 
województw zachodnich, tak o roz
woju tych województw nie można 
myśleć bez uwzględnienia czołowe
go problemu, jakim jest Odra i jej 
racjonalne wykorzystanie oraz za
gospodarowanie.

Jakie ^możliwości gospodarcze 
kry je w sobie Odra?

— Wielu działaczom gospodar
czym uszło uwagi, że Odra jest 
pierwszą w kraju i jak dotąd je
dyną, gotową w 9O"/o drogą wodną, 
zdolną do przeniesienia 10 min ton 
masy towarowej. Zdolność ta, po 

wyrównaniu przepływów może być 
podniesiona do 15 min ton, a po 
całkowitym zmotoryzowaniu taboru 
i po przebudowie śluz — do 25 min 

•ton masy towarowej rocznie. Poło
żenie Odry predestynuje ją do roli 
magistrali państwowej. Magistrala 
ta wykorzystywana jest obecnie z 
powodu braku taboru zaledwie w 
2O°/o. Uruchomienie pełnej żeglugi 
na Odrze zatrzyma proces dekapi
talizacji poczynionych w przeszłości 
nakładów, przyspieszy aktywizację 
terenów leżących w dorzeczu Odry, 
a także w poważnym stopniu od
ciąży kolej. We wszystkich woje
wództwach nadodrzańskich narzeka 
się na brak środków transportu, a 
powodów do tych narzekań w każ
dym roku jest więcej, a mimo to 
nie wykorzystuje się gotowej drogi 
wodnej.

W myśl uchwał III Zjazdu Partii 
w okresie najbliższych siedmiu lat 
nastąpi dalsze zwiększenie wymia
ny towarowej między miastem a 
wsią, aktywizacja rolnictwa, uprze
mysłowienie okręgów wiejskich itd. 
Wszystkie te zamierzenia wymagać 

" będą zwiększenia środków transpor
tu, a ten w naszym kraju stoi, jak 
wiadomo, „na jednej nodze" — na 
przeciążonej kolei. Dlatego dziś, gdy 
istnieją pełne szanse budowy nowo
czesnego, opłacalnego w eksploata
cji taboru żeglugi śródlądowej wy- 
daje się nonsensem ekonomicznym 
niewykorzystanie drogi wodnej 
Odry.

Mówi się często o nieopłacal
ności żeglugi śródlądowej. Czy 
rzeczywiście przewozy towarów 
babkami nie mogą konkurować 
Z koleją?

— Zanim postaram się odpowie
dzieć na to pytanie, pragnąłbym 
przytoczyć wyjątek z uchwały XIX 
Kongresu Międzynarodowego Żeglu
gi, który obradował w Londynie w 
lipcu 1957 r. Stwierdza się w tej 
uchwale, że „Z wyjątkiem tych 
krajów, w których transport jest 
całkowicie upaństwowiony, żegluga 
śródlądowa ogólnie biorąc wytrzy
muje w dalszym ciągu konkurencję 
z koleją". Jest to bardzo charakte
rystyczne. Gdzie indziej się opłaca, 
tylko u nas, w kraju cierpiącym na 
brak lądowych środków transporto
wych, żegluga śródlądowa jest nie
opłacalna !

Wyjaśnienie tej sytuacji wydaje 
się proste. Przy nielicznych prze
wozach i małej ilości taboru nie 
można mówić o opłacalności. Mi
nimum dla Odry to 4 miliony ton 
przewozu rocznie. Taryfy przewozo
we zarówno kolejowe, jak w żeglu
dze śródlądowej, mają wiele nie
prawidłowości ekonomicznych. W 
ramach przyszłej regulacji cen, ta
ryf i płac powinno się ten problem 
szczegółowo rozważyć. Ale to nie 
jest jedyna przyczyna względnej 
nieopłacalności żeglugi. Trzeba rów
nież pamiętać, że tabor rzeczny jest 
wyeksploatowany, a remont jedno
stek kosztowny. Ponadto jednostki 
te są stosunkowo niewielkie. Zagad
nienie tó jest bardzo szerokie i 
trudno wyczerpująco je omówić w 

krótkiej wypowiedzi. Trzeba pamię
tać, że transport (niezależnie od je
go rodzaju) jest środkiem, a nie ce
lem, że krzywa potrzeb w dziedzi
nie przewozów wzrasta szybciej niż 
produkcja, a kolej, która jest głów
nym środkiem transportu, w na
szych warunkach silnego uprzemy
słowienia nie pokrywa potrzeb.

Żegluga śródlądowa może więc 
poważnie pomóc kolei, a zwłaszcza 
tam, gdzie kolej nie dochodzi lub 
tam, gdzie „dusi się" z powodu tło
ku. Żegluga zastąpić może setki 
czy nawet tysiące wagonów.

Przed trzema tygodniami od
było się uroczyste podniesienie 
bandery na pierwszej barce mo
torowej BM-500. Czy jakt ten 
można uznać za początek nowe
go etapu wykorzystania Odry?

— W pewnym sensie tak. Stocz
nie Wrocławskie w okresie najbliż
szych siedmiu lat będą budowały 
30 sztuk barek tego typu rocznie. 
Wydaje się, że zdolność produkcyj
ną stoczni rzecznych we Wrocławiu 
można zwiększyć poprzez dokonanie 
niezbędnych inwestycji (około 20 
min zł) do wielkości 50 barek mo
torowych rocznie. Wielkoseryjna bu
dowa taboru rzecznego pozwoliłaby 
obniżyć koszty budowy od 20 do 
25°/o. Należy wyjaśnić, że barka mo
torowa typu BM-500 przewozi w 
zależności od długości trasy od 75 
do 90% więcej ton, niż używane do
tychczas barki holowane, czas jazdy 
jest krótszy o około 38% w dół i 
47°/o w górę rzeki od czasu uzyski
wanego przez tabor stary. Nie bez 
znaczenia jest również fakt, że po
stoje w portach maleją o 50%. Że
gluga na Odrze, wyposażona w 450 
barek motorowych zwolniłaby oko
ło 150 pociągów towarowych. Wiel
ką stratą dla żeglugi odrzańskiej i 
w ogóle rzecznej, jest dokonana 
przed paroma laty zmiana profilu 
produkcji przez Stocznię w Głogo
wie, która obecnie jest zwykłym lą
dowym zakładem metalowym, a 
specjalizacyjne jej możliwości pro
dukcyjne nie są zupełnie wykorzy
stane. Na ten fakt trzeba wskazać 
zwłaszcza dziś, kiedy wciąż brak ta
boru rzecznego, a rejon głogowski 
znajduje się w przededniu wielkiej 
rozbudowy.

Sprawa zwiększenia przewozu to
warów drogą wodną znalazła zro
zumienie u czynników rządowych. 
Niedawno w imieniu Komisji Za
gospodarowania Odry złożyliśmy 
wizytę wicepremierowi Zenonowi 
Nowakowi, zapoznając go z dotych
czasowymi naszymi pracami. W cza- 
sie wymiany zdań wicepremier po
wiedział, że Odra powinna przejąć 
od kolei część towarów masowych, 
a przede wszystkim węgiel, mate
riały budowlane (cement) i nawo
zy sztuczne. Zakłady produkujące 
te artykuły w dużej części leżą nad 
Odrą, a transport kolejowy odbywa 
się wzdłuż rzeki. Zapowiedział on 
również, że w oparciu o szczegóło
we analizy ekonomiczne przewo
zów kolejowych w rejonie Nadodrza 
(przeprowadzone przez naszą Komi
sję i resort żeglugi) zostanie podjęta

uchwała rządu, zalecająca przeję
cie przez żeglugę śródlądową prze
wozu wymienionych poprzednio to
warowy.

Wykorzystanie Odry to nie 
tylko żegluga. Jest ona również 
ważnym elementem naszej go
spodarki wodnej. Jak można 
ocenić sytuację w tej dziedzinie?

— Wiadomo, że bez rozwiązania 
problemów gospodarki wodnej nie. 
może postępować rozwój poszcze
gólnych dziedzin gospodarki narodo
wej. Nadodrze jest i będzie coraz 
bardziej terenem wysoko uprzemy
słowionym w stosunku do pozosta
łych terenów kraju i dlatego wy
stępujące tu już dzisiaj groźne skut
ki zaniedbań niemieckich w dzie
dzinie gospodarki wodą, zniszczeń 
wojennych oraz opóźnień w ich 
likwidacji, powinny być jak 
najwcześniej usunięte. Skutki 
tych opóźnień powodują obecne 
trudności w rozbudowie przemysłu 
z braku dostatecznej ilości wody, 
ograniczanie produkcji istniejących 
zakładów (a w związku z tym po
bór wody komunalnej dla celów 
przemysłowych), zamieranie życia 
biologicznego w dorzeczu Odry, któ
rego wody zagęszczone coraz bar- 
dziej trującymi ściekami (Rokita) 

przemysłowymi trudniej jest uzdat
niać dla potrzeb komunalnych, rol
nictwa i przemysłu. W sumie pro
blem gospodarki wodnej w rejonie 
Nadodrza jest dziś niebywale istot
ny. W naszych warunkach, gdy 90% 
dorzecza znajduje się w granicach 
Polski, mamy pełne warunki roz
wiązania tych problemów, tym bar
dziej, że gospodarka wodna na 
Odrze zbieżna jest z wykorzysta
niem tej rzeki jako potrzebnej i ta
niej drogi wodnej. Warto tu wska
zać, że Odra niesie dwa razy mniej 
wody niż Wisła, a zurbanizowanie 
i uprzemysłowienie dorzecza Odry 
jest omal trzykrotnie większe, niż 
nad Wisłą. Pilność potrzeb w zakre
sie kompleksowego rozwiązania go
spodarki wodnej nad Odrą jest wo
bec tego kilkakrotnie większa.

Na temat Odry można mówić 
nieskończenie. A w naszej roz
mowie dotknęliśmy tylko nie
których jej problemów...

— Oczywiście wspomniałem o nie
których tylko sprawach. Odra jest 
piękną rzeką i ma dużo walorów 
gospodarczych. Chciałbym skorzy
stać z okazji i zaprosić wszystkich 
jej miłośników na uroczyste obcho
dy „Dnia Odry", który odbędzie się 
10 maja br. we Wrocławiu.

Rozmowę przeprowadził:
ZBIGNIEW WYCZESANY

Nieodwracalne
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

W okresie przedwojennym nie
mieckie gospodarstwa rolne rok
rocznie sprowadzały setki tysięcy 
robotników rolnych na tereny obec
nych ziem zachodnich. Dziś struk
tura własności w rolnictwie tutej
szym zmieniła się w sposób zasad
niczy, ale również występują — choć 
niewspółmiernie mniejsze — braki 
siły roboczej dla rolnictwa. Jednak
że potrafimy sobie radzić z tymi 
brakami bez uciekania się do impor
tu siły roboczej. A że produkcja rol
na na tych terenach nie osiągnęła 
jeszcze poziomu przedwojennego — 
to fakt. Tylko, że my nie załamu
jemy nad tym faktem rąk. Wiemy 
bowiem, że trend jest wzrostowy, 
trzeba tylko więcej maszyn, więcej 
nawozów, więcej inwentarza żywe
go, który by podniósł intensywność 
gospodarowania. I w tym właśnie 
kierunku pracujemy. Pracujemy w 
całej Polsce, pracujemy i tu na zie
miach zachodnich. Wyniki tych wy
siłków są już widoczne.

W okresie ostatnich dwóch lat 
osiągnęliśmy na ziemiach zachodnich 
wydatny wzrost wydajności z hek
tara większości upraw. Charaktery
styczny jest tu znowu przykład woj. 
wrocławskiego, w którym wzrost 
ten wyniósł 25,5% w spółdzielniach 
produkcyjnych, 13% w gospodar
stwach indywidualnych oraz 7% w 
PGR. Bardzo wydatnie wzrosła wy
dajność buraków cukrowych, bo o 
38%. Jest to zjawisko szczególnie 
pomyślne, świadczy bowiem o głę
bokich, korzystnych zmianach w po
ziomie gospodarowania.

Na innym miejscu jest szerzej mo
wa o wynikach w produkcji rolnej, 
tu warto tylko podkreślić, że mamy 
do czynienia ze stałym, nasilającym 
się zjawiskiem wzrostu pogłowia by
dła w cyfrach bezwzględnych, a co 
za tym również idzie w obsadzie na 
100 ha. Produkcja zwierzęca staje 
się w coraz większym stopniu głów
ną gałęzią produkcji rolnej, co za
pewnia ludności rolniczej zwiększo
ne dochody (w woj. wrocławskim 
w 1958 r. 3.972 zł z 1 ha użytków 
rolnych, w porównaniu z 3.640 w 
1957 r.h

Zwiększanie się produkcji rolnej 
oraz fakt, ■ iż w chwili obecnej nie 
ma ■ wolnej ziemi na terenach za
chodnich — to chyba również nic 
innego, jak przęjaw pełnej stabJU- 

zacji ludności wiejskiej, jaka nastą
piła w ostatnich latach.

Jest wszakże na ziemiach zachod
nich jeden wielki, trudny problem, 
z którym będziemy borykali się 
jeszcze przez wiele lat. Jest nim go
spodarka mieszkaniowa. Wiemy, że 
na terenie całego kraju zagadnienie 
to jest jednym z najtrudniejszych w 
naszej gospodarce. Tu jednak kom
plikuje się ono dodatkowo przez cią
gle jeszcze bardzo silnie odczuwane 
skutki wojny. Pod tym względem 
nie mogła nastąpić integracja w sen
sie wyrównania warunków, musia
ło natomiast nastąpić zróżnicowanie 
nakładów i wysiłków z korzyścią dla 
ziem zachodnich. I tak właśnie się 
dzieje. Z roku na rok rośnie udział 
województw zachodnich w krajo
wym budownictwie mieszkaniowym. 
Wystarczy powiedzieć, w 1957 r. od
dano tu do użytku ponad 61 tys. no
wych izb mieszkalnych, tj. ok. 20% 
ilości uzyskanej w całym kraju. W< 
roku ubiegłym budownictwo miesz
kaniowe nasiliło się jeszcze bardziej. 
W woj. wrocławskim oddano w 1958 
r. do użytku 6.641, a do stanu suro
wego doprowadzono 8.734 izby,

Równolegle postępuje praca nad 
usunięciem pozostałości dawnych 
zniszczeń w substancji mieszkanio
wej. W 1956 r. zahamowany został 
w woj. wrocławskim ubytek izb 
mieszkalnych, powodowany tzw. wy
kruszaniem się, a więc ciągle jeszcze 
skutkami wojny. W ciągu lat 1956— 
1958 ubytek ten nie przekroczył 5,5 
tys. izb, a w tym samym czasie z 
kapitalnych remontów uzyskano po
nad 25 tys. izb. Wpłynęło to decy
dująco na stabilizację gospodarki 
zasobami mieszkaniowymi. Oczy
wiście trudności istnieją w dalszym 
ciągu i nie zamykamy na nie oczu. 
Jednakże są to te same trudności, co 
w całym kraju, i w jednakowy spo
sób będą rozwiązywane.

W parze z lepszymi wynikami pro
dukcyjnymi i wzrostem dochodów 
ludności szła na Ziemiach Zachod
nich' w ostatnich latach poprawa 
zaopatrzenia. Swego czasu występo
wały tu, podobnie jak i w całym 
kraju, braki >w podaży niektórych 

. towarów spożywczych i przemysło
wych. Zdarzały się również braki, 
zwłaszcza w usługach, które nie wy
stępowały na innych terenach z tym 
samym nasileniem. Dzisiaj sytuacja 
zmieniła się w tej dziedz'nie rady
kalnie. Z anallzy zaopatrzenia na 
Ziemiach Zachodnich wynika, że na
stąpiło wyrównanie Warunków z po
zostałymi częściami kraju. Daje się 
wprawdzie zauważyć óbok równo
wag! globalhej, pewne zachwiania 
.W równowadze odcinkowej, ale to 

zmia
ny

już sprawa ogólnogospodarcza, któ
ra w chwili obecnej jest w centrum 
uwagi naszej polityki handlowej. A 
każda dalsza poprawa w tej dzie
dzinie będzie się w tym samym 
stopniu zaznaczała na tych zie
miach, co i na innych obszarach 
kraju.

Wymieniliśmy tu tylko niektóre ze 
zmian, jakie nastąpiły na Ziemiach 
Zachodnich w ostatnich dwóch la
tach. Świadczą one o szybkim roz
woju tych ziem, o pełnym ich złą
czeniu z całym organizmem gospo
darczym Polski. Nie sposób dziś na
wet myśleć o rożłączeniu poszcze
gólnych członów tego organizmu. 
Świadomość tego faktu ugruntowała 
się'na trwałe w odczuciach ludnoś
ci naszego kraju. Nic też dziwnego, 
że wzmaga się napływ nowej lud
ności. Są województwa, w 
których notuje się nadwyż
kę rzędu kilkudziesięciu tysięcy lu
dzi po stronie dopływu ludności w 
ciągu roku. Jeśli proces ten będzie 
się nasilał w następnych latach, wy
stąpią nowe problemy w gospodarce 
mieszkaniowej i na rynku pracy, 
wystąpi konieczność tworzenia coraz 
nowych miejsc pracy, zwłaszcza że 
szybko przyrastają nowe roczniki 
ludności.

Zjawiska te znajdują swoje od
zwierciedlenie w koncepcjach dal
szego rozwoju Ziem Zachodnich. 
Trudno przewidzieć szczeg Słowo, 
jaki będzie ten rozwój. Jedno jest 
pewne: już dzisiaj przewiduje się, 
że w najbliższych latach powstaną 
tu trzy nowe, wielkie ośrodki prze
mysłowe: okręg Blachowni, okręg 
Glogowsko-Legnicki oraz Turoszow- 
ski. Ponadto w poważnym stopniu 
nasilane będą przemysłem tereno
wym i kluczowym—województwa 
północno-zachodnie, najsłabiej do
tychczas uprzemysłowione.

Będzie to już całkiem nowa faza 
w dziejach polskich Ziem Zachod
nich, faza ich szybkiego rozwoju, ja
kiego nie znały nigdy przedtem. Pa- 

; trżąc na już osiągnięte wyniki, mo- 
żemy być pewni, że zrealizujemy 
równie pomyślnie te wielkie zamie
rzenia.

TADEUSZ JAWORSKI

NOWE ZAGŁĘ
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

pasu. Zapada decyzja o ponownym 
rozpoczęciu robót, przede wszyst
kim budowlanych, w hucie „Legni
ca". W momencie tym maszyny i 
urządzenia były już na miejscu. 
Umowa o dostawy tych urządzeń 
nie przewidziała bowiem „planowe
go zatrzymania inwestycji" i nad
chodziły one od 1954 do 1957 roku 
ze Związku Radzieckiego zgodnie 
z pierwotnym harmonogramem ro
bót,

JEDEN CZY DWA ETAPY
1 Do 1958 roku inwestycja ta w 
dalszym ciągu uchodziła za inwe
stycję w pewnym stopniu ryzykow
ną. Wynikało to z braku ścisłych 
powiązań kooperacyjnych pomię
dzy kopalnictwem rud miedzi o- 
kręgu złotoryjskiego, a odpowied
nio dużą, ekonomiczną i rentowną, 
mocą produkcyjną huty. Na domiar 
złego — kopalnictwo i hutnictwo 
metali kolorowych należało do 
dwóch różnych centralnych zarzą
dów. Równocześnie zaczęło dawać 
o sobie znać zjawisko pewnego „od- 
strategicznienia" miedzi; spowodowa
ło to znaczne zluźnienie ograniczeń 
w handlu miedzią na rynkach świa
towych i spadek jej cen.

Ukoronowaniem wszystkiego sta
ła się bomba, która pękła... pod 
Głogowem. Odkryto wielkie, nowe, 
nie mające porównania z rejonem 
złotoryjskim, pokłady rud m^dzio- 
nośnych. W tej sytuacji zniknął 
z Legnicy wszelki cień ryzykan
ctwa. lubieżny rachunek wykazał, 
że pod koniec lat sześćdziesiątych, 
kiedy zagłębie głogowsko-lubińskie 
zacznie dawać rudy miedzi — sa
ma huta „Legnica" dla ich prze
tworzenia już... nite wystarczy. Pro
blem jednak w tym, co robić -do 
1968 roku, dopóki kopalnie głogow
skie nie dadzą wystarczającej iloś
ci rudy? I tu dochodzimy dó sed
na sprawy.

Sprawa nie jest bynajmniej pro
sta. „Jak najszybciej — twierdzą 
niektórzy — trzeba kończyć budo
wę huty „Legnica" w całości, to 
jest I i II etap jej budowy oraz 
korzystając ze światowej sytuacji 
rynkowej polegającej na niskich 
cenach i „odstrategicznieniu" mie
dzi, do czasu uruchomienia kopalń 
rejonu głogowskiego przerabiać im- 

, portowane koncentraty miedziowe.

Po pierwsze — twierdzą dalej prze
de wszystkim zwolennicy szybkiej 
rozbudowy huty „Legnica" do II e- 
tąpu — operacja ta zaoszczędzi po
ważne sumy dewiz, jeśli porówna 
się ceny koncentratów z cenami 
czystej miedzi w imporcie, oraz po 
drugie — umożliwi to hucie „Leg
nica" rozbudowę do mocy II eta
pu, co z kolei pozwoli na pełną 
rentowność zakładu".

Na pierwszy rzut oka rozumowa
nie takie wydaje się jak najbar
dziej rozsądne. Trzeba jednak rów
nież stwierdzić, że zawiera ono no
we elementy ryzyka. Są one na
stępujące: po pierwsze — nikt nie 
jest w stanie zapewnić, że istnieją
ca koniunktura importowa na kon
centraty miedziowe utrzyma się 
przez lata do czasu uruchomienia 
kopalni rejonu głogowskiego, po 
drugie — już dziś przestarzała tech
nologia, na której opiera się pro
dukcja I etapu huty „Legnica", za 
8—10 lat może okazać się wysoce 
nieekonomiczna i tym samym w 
poważnym stopniu nieużyteczna, po 
trzecie — może się okazać, że le
żące w odmiennych warunkach 
geologicznych pokłady głogowskie 
wymagać będą odmiennej, od do
tychczas stosowanej, technologii 
przeróbki i po czwarte — trzeba 
to sobie jasno powiedzieć — zaso
by, jakość i struktura rud głogow
skich nie są jeszcze dokładnie zba
dane; o ekonomicznych walorach 
tych rud przekonać się' będziemy 
mogli dopiero za kilka lat.

Nawet nie chcąc być pesymistą — 
nasuwają się pewne wątpliwości 
i analogie z zagłębiem żelaza pod 
Łęczycą — z okresu jego wielkiej 
„reklamy". Jak wiadomo, z Łęczy
cą grubo się przeliczono. Pragnęli
byśmy wszyscy, aby Łęczyca nie 
powtórzyła się pod Głogowem, fakt 
jednak pozostaje faktem, że dziś 
nie dysponujemy jeszcze głogow
ską rudą, lecz jedynie wstępną do
kumentacją geologiczną. Jakże dłu
ga jeszcze jest droga — przez opra
cowanie zasadniczej pełnej doku
mentacji, zlokalizowanie złóż, bu
dowę szybów, pokonanie niezna
nych warunków geologicznych'pod
łoża — do eksploatacji rudy. Wszy
stko to wskazuje, że znów strzec 
się trzeba przed pochopnymi de
cyzjami, z ołówkiem w ręku roz
ważyć wszystkie „za" i „przeciw".

Uzasadniona — z punktu widze
nia interesów zakładu (huty „Leg

nica") — jest koncepcja szybkiej 
rozbudowy huty do mocy produk
cyjnych II etapu. Pierwszy ewap 
budowy — łącznie z uruchomieniem 
fabryki kwasu siarkowego bazują
cej na odpadach gazowych — obli
czony jest na końcową moc pro
dukcyjną około 12.5 tys. ton miedzi 
elektrolitycznej, wytworzonej w 
głównej mierze z krajowych rud 
złotoryjskich. Koszt budowy I eta
pu wyniesie około 490 min zł. Bu
dynki przygotowane są jednak dla 
instalacji urządzeń również II eta
pu. Zastosowana w hucie „Legni
ca" technologia produkcji miedzi 
elektrolitycznej nie wymaga ' dla 
podwojenia produkcji arytmetycz
nego podwojenia urządzeń. Okazu
je się, że przy stosunkowo niewiel
kich operacjach inwestycyjnych — 
kosztem 110 min zł — można w 
hucie „Legnica" do 1963 roku po
dwoić produkcję miedzi elektroli
tycznej do 25 tys. ton rocznie. 
Oznacza to, że huta „Legnica" po
krywałaby niespełna połowę kra
jowego zapotrzebowania na miedź, 
że kosztem 110 min zł wydatkowa
nych do 1963 roku na inwestycje 
dawałaby wartościowo o 818 min _ł 
większą produkcję, aniżeli wyłącz
nie z mocy produkcyjnych I etapu. 
Sama fabryka kwasu siarkowego — 
rozbudowana do mocy II etapu 
kosztem tylko 200 tys. zł — dawać 
może produkcję o 21 min zł rocz
nie większą.

Sprawy „bitwy" o II etap stały 
się głównym punktem obrad III 
KSR w hucie „Legnica". Problem 
ten stał się „ambicją nr 1“ kierow
nictwa i załogi huty. Huta pracuje 
dziś deficytowo mimo wysokich 
cen zbytu miedzi. Nie bez wpływu 
na to pozostaje amortyzacja ol
brzymiego inwentarza budynków i 
zaplecza przystosowanego dla pro
dukcji II etapu (amortyzacja rocz
na — około 40 min zł). Pobieżny 
rachunek wykazuje również, że 
uruchomienie II etapu produkcji, 
przy nieznacznym tylko zwiększe
niu załogi, powinno obniżyć koszty 
przerobu o około 45% (!). Nad czym 
się więc zastanawiać? — zapyta 
czytelnik.

Wydoje się, że nad decyzją wisi 
memento starych błędów. „Po co 
znów ryzykować —’ skoro dziś sy
tuacja jest jasna". Okazuje się je
dnak, że nie jest wcale tak bardzo 
jasna. Wspomniano już o wątpli-



Hkanaście kilometrów/ od ryka naczyń emaliowanych (80 osób).

wanaścle miesięcy nie 
jest zbyt wielkim okre
sem czasu. I gdyby spy
tać przeciętnego obywa
tela zamieszkałego we 
Wrocławiu lub w woje

wództwie wrocławskim, jakie zasad
nicze zmiany zaszły w życiu jego 
miasta czy powiatu, to niewiele wy
mieniłby przykładów. Ot, buduje się 
trochę mieszkań, uruchomiono jakiś 
zakład, otwarto nowy sklep, wyre
montowano kino lub świetlicę i to 
wszystko. Rok temu odpowiedź 
brzmiałaby inaczej. Wtedy tworzono 
zasady eksperymentu wrocławskie
go, wielu ludzi było silnie zaanga
żowanych w wojnę o realizację jego 
założeń, delegacje jeździły do War
szawy, kłócono się z resortami, 
chciano zmieniać zasady pracy rad 
narodowych, walczono o ich upraw
nienia. Czy taka zmiana nastrojów 
wynika ze spadku zaangażowania w 
sprawy swego terenu, z rezygnacji 
i macTir-ięcia ręką na problemy, któ
re jeszcze tak niedawno wywoływa
ły gojące spory i wielkie dyskusje?

Pozornie mogłoby tak s:; wyda
wać. Eksperyment wrocła .vski jako 
ca'ość nie uzyskał zatwierdzenia w 
postaci oficjalnej uchwa’y rządu, o 
którą tak kiedyś walczono. Okazało 
sie, że dla wielu ludzi było nie do 
strawienia jednorazowe uznanie tak 
dużej dawki decentralizacji. W tych 
warunkach nie bvlobv nin dziwne
go, gdyby autorów śmiały- h orojek- 
tów ogarnęło zniechęcenie. Okazało 
się jednak, że we Wmc’awiu nie 
brak ludzi upartych, takich co to 
wyrzuceni drzwiami, wracają z po
wrotem oknem. Nie przeszła gene
ralna, wielka» uchwala o ekspery
mencie? No to po trochu, przy róż
nych okazjach, trzeba wywalczać 
krok po kroku drobniejsze ustęp-
stwa. najważniejsze
praktvc° udowadniać że władza te
renowa może i potrafi nie gorzej, a 
lepiej niż centralne instytucje zała
twić wiele spraw na swym terenie.

Rok temu pisaliśmy również z 
okazji Tygodnia Ziem Zachodnich o 
kłopo*p.ch WRN we Wrocławiu. O 
tym, że samodzielność rady ograni
czona jest przez system finansowa
nia, oparty na dotacjach. Wiadomo 
— kto daje pieniądze, ten ma istot
ny wpływ na ich wydatkowanie. 
Obecnie — choć dotacje odervwaią 
jeszcze istotną rolę — nastąpiła da
leko idąca zmiana. Zwiększył się 
poważnie udział w budżecie docho
dów własnych, a samodzielność w 
dysponowaniu pieniędzmi nie jest 
już'ograniczona tak dtiżą ilością za
strzeżeń jak dawniej. Przykładem 
mó^ę tbyę Sprawą dość drobną,: ale

i charakterystyczna. Nadwyżka budże
towa z roku 1957, którą przyznano 
radom mniej więcej rok temu, zo
stała ściśle i precyzyjnie rozdzielo
na w Warszawie. Pieniądze wypra
cowane przez rady i podlegle im 
przedsiębiorstwa zostały im przyzna
ne, ale pod warunkiem, że wydadzą 
je nie na to, co same będą uzna
wały za słuszne i celowe, tylko na' 
to, na co wskaże centralny rozdziel
nik. Widocznie uważano wtedy, że 
z budynku przy ul. Świętokrzyskiej 
w Warszawie lepiej są znane po
trzeby .Wrocławia niż w samym 
Wrocławiu. W tym roku, na pytanie 
o nadwyżki z okresu budżetowego 
1958 usłyszeliśmy odpowiedź — ow
szem, kłócimy się, ale z radami niż
szych stopni, które rzecz jasna chcą 
coś uszczknąć z nadwyżki woje
wódzkiej. Władze centralne- już • się 
do tych spraw nie wtrącają.

Drugim problemem, który rok 
temu gnębił dolnośląskie władze — 
był problem właściwego wykorzy
stania dla potrzeb województwa 
przemysłu zarządzanego centralnie. 
Resorty nie miały ochoty na to, by 
Wojewódzka Rada Narodowa wtrą
cała się w ich sprawy. Zakłady 
przemysłowe też nie były zbyt en
tuzjastycznie nastawione do' takiej 
dodatkowej kontroli. A jednak WRN 
powoli stawia na swoim. Systema
tycznie — branża po branży, zakład 
po zakładzie, dokonuje analizy mo
cy produkcyjnych, wykrywa rezer
wy — tu niewykorzystana powierz
chnia, tam znów wolne maszyny, 
gdzie indziej luzy w zatrudnieniu. 
Proponuje przerzuty, inicjuje dodat
kową produkcję, kontaktuje z han
dlem, który podsuwa najpotrzeb
niejszy mu w danym okresie asor
tyment. Sprawa' nie jest łatwa. Ra
da może opiniować — nie ma jed
nak żadnych prerogatyw, które .by 
upoważniały ją do bardziej stanow
czych wystąpień. Brak jest na tak 
pojętą, szeroką analizę przemysłu 
kluczowego odpowiednich środków 
finansowych. Musi zwalczać opory 
zakładów i ich jednostek nadrzęd
nych. A jednak zdołała osiągnąć 
rzecz chyba najważniejszą — auto
rytet. I dlatego, choć nie ma formal
nych uprawnień i brakuje jej pie
niędzy — efekty zaczynają być co
raz większe, coraz istotniejsze.

Wrocław zaczyna być coraz bar
dziej przekonującym przykładem
pewnej 
ciwnicy 
kiej i 
lizSeji
cze dó'

prawidłowości. Otóż prze- 
zbyt ich zdaniem szyb- 
daleko idącej decentra- 

twierdżili; żel rady jćśz-

szcze obecnie) problem rozdrabniar 
nia sum przeznaczonych na inwes
tycje na bardzo wiele tytułów, zna
ny w gospodarczym żargonie pod 
określeniem „zahaczania się o plan". 
I rzeczywiście rady miały tendencje 
do rozpoczynania budowy wielu o- 
biektów — co wobec ograniczonych 
środków inwestycyjnych musiało od
bić się na przedłużaniu cyklu bu
dowy- i- tym samym zmniejszało e- 
fektywność poczynionych nakładów. 
Czy jednak był to wyraz niegospo
darności władzy terenowej? Wroc
ławski przykład pokazuje, że tak nie 
jest. Był to tylko wyraz faktu, że 
zły system zarządzania daje złe 

■ efekty. Tendencja do „zahaczania 
się o plan" wynikała bowiem w 

■ pierwszym rzędzie z tego, że rady 
• bały się obcięcia środków inwesty

cyjnych przez Warszawę i wobec te
go stosowały zasadę — jeśli zacz- 
niemy budować, to czy chcą czy nie, 
muszą nam potem coś na tę budo
wę dać. W województwie wrocław
skim, gdy jeszcze samodzielność fi
nansowa była pojęciem ze sfery po
bożnych życzeń, zaplanowano na rok 
bieżący 70 tytułów inwestycyjnych. 
Kiedy- jednak uzyskano możność 
przerzutów w trakcie wykonaw- 

■ stwa- i kjedy nie -grozi to już zmniej- 
. szeniem ogólnej puli środków przy- 
. znanych na inwestycje — zmniejszo- 
■ no ilość tytułów na 32, słusznie uwa

żając, że lepszy jest jeden hotel go
towy, niż dwa w trwającej latami 
budowie.

Przykład ten pokazuje, że brak 
szerokiego, ekonomicznego — jeśli 
można się tak wyrazić — spojrzenia 
nie zawsze wynika z braku umiejęt- 

■ ności czy „zaściankowości". Nieraz 
■ wina leży nie w ludziach, a w złym 

systemie. Praktyka ostatniego roku 
potwierdziła — w odniesieniu do rad 
narodowych — tę prawdę bardzo 
mocno.

Czy wobec tego można optymi
stycznie stwierdzić, że wszystko jest 
już dobrze, że WRN we Wro
cławiu nie ma już żadnych kłopotów 
„decentralizacyjnych" i że wywal- 

• czyła wszystkie uprawnienia ko
nieczne do rzeczywistego pełnienia 
roli gospodarza swego terenu?

Tak dobrze oczywiście jeszcze nie 
jest. Można powiedzieć, że w woj
nie o decentralizację został zakoń
czony pewien etap. Obecnie WRN, 
po umocnieniu się na zdobytych po
zycjach; przystępuje do nowej ofen-

Wrocławia znajdują się Pie- 
trzykowice. Miejscowość ta 

jest niewielka, liczy zaledwie kilku
set mieszkańców. Jest to jednak 
miejscowość charakterystyczna nie 
tylko dla woj. wrocławskiego, ale 
również dla wielu innych woje
wództw zachodnich i północnych. 
W Pietrzykowicach przez kilkana
ście lat po wojnie stał niewykorzy
stany, częściowo tylko zniszczony, 
zakład przemysłu spożywczego. Nie-

Nowe zakłady powstaną w Sycowie,
nich ma dość poważny. W woj. wro»
cławskim np. w roku 1956 przemy-

Lubaniu, Strzegomiu, Kłodzku, Ko- słu prywatnego prawie nie było. W

cże do’ tego nie dórośly, że nie 
potrafią się dobrze gospodarzyć. 
-Przykłądem Byi r(ir^żę&tf jćst^e-

BIE MIEDZI
wościach, które na pewno trzeba 
będzie wziąć pod uwagę przy po
dejmowaniu ostatecznej decyzji. 
Sprawa jest dziś jeszcze jak najbar
dziej dyskusyjna i wymaga przepro
wadzenia wielu analiz.

wych) — co po przerobieniu da 
6,2 tys. ton czystej Cu. Resztę kon
centratów — dla pokrycia planu 
produkcji 10 tys. ton czystej Cu w 
hucie „Legnica" w 1959 roku — 
trzeba będzie dalej importować.

WSZYSTKO ZALEŻY OD 
GŁOGOWA

AKTYWIZACJA BEZSPORNA

gdyś . produkowano w nim' 
przemysłowy (tzw. żółty).

Kiedy obejmowaliśmy te 
zwracaliśmy słusznie uwagę

cukier

ziemte 
na od

budowę zakładów o kluczowym zna
czeniu dla gospodarki. Nic też dziw-

■warach, Bierutowie i dziesiątkach 
innych miejscowości. Są to zakłady 
niewielkie, zatrudniające od 50 do 
100 osób. Mają one jednakże zasad
nicze znaczenie dla aktywizacji tych 
małych miast. Wokół tych zakładów 
już w okresie odbudowy koncentru
je się życie. Tam. gdzie istnieją lo- 
kalne nadwyżki siły roboczej, uru
chomienie tych zakładów oznacza 
koniec kłopotów z szukaniem pracy. 
W innych miejsęowościach nowe za
kłady pozwolą złagodzić skutki 
wzmożonego napływu młodych kadr 
w okresie po 1963 roku.

Znaczenie drobnego przemysłu

końcu ubiegłego roku istniało już w 
tym województwie 324 zakłady, za
trudniające łącznie około 1 000 osób; 
Wytwórczość prywatna obejmuje 
głównie takie zakłady, jak produk
cja wód gazowych, wapienniki, ka
mieniołomy, kaflarnie. cegielnie i 
inne. Wartość produkcji tych zakła
dów wyniosła w 1958 r. około 30 
min zł. W podanej ilości pry walnych 
zakładów przemysłowych nie ma 
młynów gospodarczych, których na 
terenie woj. wrocławskiego znajduje 
się około 200.

Cechą charakterystyczną obecnego

Zagłębie złotoryjskie pracuje, na 
zwałach leżą nawet zapasy rud z tego 
zagłębia wydobyte w okresie, kiedy 
huta „Legnica" powinna była produ
kować, a nie produkowała-z powodu 
„planowego zatrzymania inwestycji". 
Zjednoczenie Górniczo - Hutnicze 
Metali Nieżelaznych przewiduje u- 
ruchomienie II etapu w hucie 
„Legnica" około 1970 roku — to 
znaczy wtedy, kiedy jak z rogu ob
fitości popłynie miedzionośna ruda 
głogowska. Stanowisko to' eliminu
je — jednakże kosztem kilkuletnie
go nieekonomicznego wykorzystania
huty „Legnica' wszystkie ele
menty ryzyka, jakie trzeba by po-
nieść przy decyzji 
dowy huty do II 
Stąd i ta koncepcja 
ne walory.

Jeśli przyjąć za

podjęcia rozbu- 
etapu już dziś, 
ma swoje istot-

. podstawą do-

Huta „Legnica" nie ma szczęś
cia. Znów znalazła się w impasie. 
Pierwszym razem wyniknęło to z 
braku rud, z braku zaplecza ‘su
rowcowego. Dziś sytuacja odwró
ciła się. Ledwo skończyły się kło
poty wynikające z braku rud, za
częła perspektywę rozbudowy krzy
żować wizja ewentualnego nadmia
ru rud z nowo odkrytego zagłębia 
głogowskiego. W każdym razie 
trzeba podjąć szybką decyzję: czy 
rudy głogowskie przerabiać będzie
my w rozbudowanej hucie „Leg
nica" (i kiedy do tej rozbudowy 
przystąpimy), czy też przerób rud 
głogowskich oprzemy na nowocze
snej technologii, w nowej, drugiej 
hucie miedzi. Nie może powstać sy
tuacja, w której eksploatowana ru
da głogowska nie miałaby odpo
wiedniego zaplecza hutniczego, w

tychczasowe badania zagłębia glo- 
gowsko-lubińskiego — które są do
piero w toku i doprowadzić mają 
do obliczenia konkretnych zasobów 
i lokalizacji kopalń — to wymie
nia się zdolność produkcyjną przy
szłego tego zagłębia na 2,5—3 min 
ton rudy miedzi rocznie. Jeśli, da
lej, przyjąć średnią zawartość Cu 
w tych rudach tylko na 3%’, to ła
two obliczyć, że zagłębie to powin
no dawać rocznie około 90 tyś. ’ ton 
czystej miedzi —podczas gdy dziś 
produkujemy jej około 17 tys. ton, a 
zużywamy około 52 tys. ton. Pro
cent zawartości Cu przyjęto w po-

której nie miałaby być 
rabiana.

Spójrzmy na mapę, 
od. Legnicy pracuje jej 
piecze surowcowe — 
zagłębie miedziane. Na

gdzie prze-

Na zachód 
obecne za- 

złotoryjskie
_ . północ od

Legnicy — nadodrzańska równina

kładach głogowskich bardzo skrom
nie, twierdzi się bowiem, iż; w nie
których wierceniach w rejonie gło
gowskim natrafiono na poszczegól
ne żyły miedzionośne o zawartości 
około 10% czystej Cu.

koło Lubina Legn. i Głogowa po
krywa się wiertniczymi wieżami 
geologów. Za rok, dwa zaczną one 
ustępować wieżom górniczym. Dzi
wnym zbiegiem okoliczności nowe 
pokłady rud miedzionośnych odkry
to nieopodal Legnicy, dzisiejszej 
„stolicy" miedzi — jak gdyby ha 
„zamówienie". Powstaje wielki poL 
ski ośrodek przemysłu miedziowe
go — złotoryjsko-legnicko-głogow- 
ski. Po latach „kontredansu" spra
wy polskiej miedzi wyraźnie się
krystalizują i stabilizują.
przed perspektywą stania "di^o komplikowały się sprawy z największych • w

polskiej miedzi. Była ruda - nie Producentów nuedzi.
było huty, zaczęła powstawać hu- Okazuje się, że stara —
ta — zabrakło rud. Dziś jest ruda prawda — „nie ma tego złego, co 
ale nie starcza jej nawet na zaspo- by na dobre nie wyszło" — znaj- 
kojenie mocy produkcyjnych I eta- duje pokrycie w przypadku na- 
pu huty. W 1959 r .wyprodukujemy szych miedziowych spraw.
w rejonie złotoryjskim tylko .54 tys.

Stoimy 
się jed- 
Europie

ludowa

tcn koncentratów (11,3-procento- JULIUSZ MIKOŁAJSKI .

■ sywy. Są bowiem jeszcze sprawy 
„ nieraz drobne, ale dokuczliwe i da- 
“jącfe śi^ ffióeńo’ wg jJhdkf. Wiadomo 
-na przykład powszechnie,- że Dolny 
Śląsk ma bardzo poważne osiągnię- 

^&^ję.Śltychodzbo uruchamianie nie- 
*ótyńpy-di obiektów. Ogółem w wo- 
•-jewóda twie uruchomiono w latach 
• 1957 — 1958 636 obiektów. Na tym 
f jednak różowym tle ogólnych cyfr 
-występują również ciemniejsze pla- 
■ my. Oto np. do przewidzianych pla

nem na rók 1958 19 obiektów, które 
miał uruchomię przemysł kluczowy, 
zabrakło w wykonaniu 7 zakładów. 

'Rada narodowa uważa, że jeżeli ona 
jest gospodarzem nieczynnych fab
ryk i ona je przydziela poszczegól
nym resortom do wykorzystania — 
to powinna również mieć prawo kon
troli nad przebiegiem prac remonto
wych i adaptacyjnych. Tymczasem 
harmonogramy robót deklarowane 
przez ministerstwa przy staraniu się 
o poszczególne obiekty z reguły nie 
śą dotrzymywane, a władza tereno
wa w takich wypadkach jest bez
silna, bo raz przydzielony do „klu
cza" obiekt całkowicie wypada spod 
jej kontroli.

Tymczasem resorty. Choć nie mo
gą nie uznać oczywistych faktów, 
często próbują opóźniać i hamować 
dokonanie koniecznych zmian. Przy
kładem tu może być sprawa Pań
stwowej Komunikacji Samochodo
wej. Od lipca ub. roku, tytułem pró
by PKS w woj. wrocławskim zo
stał oddany pod zarząd rady naro
dowej. Min. Komunikacji zachowa
ło w swej gestii jedynie sprawę fi
nansów, o co Rada zbytnio się nie 
biła, bowiem PKS miał zaplano
wany deficyt. Półroczna gospodarka 
pod kierunkiem WRN doprowadzi
ła jednak do likwidacji planowej 
straty i roczny bilans zamknął się 
już niewielkim zyskiem (1132 tys. 
złotych). Wobec tego WRN wystąpi
ła o przekazanie na rok 1959 cało
ści spraw komunikacji samochodo
wej w ich gestię, na co Minister
stwo zaproponowało żeby cofnąć 
stan faktyczny do sytuacji istnieją
cej przed lipcem 1958 roku. Moty
wy były zaskakujące — ponieważ w 
przyszłości i tak wszystkie PKS 
będą przekazane radom narodowym, 
to po co teraz robić jakieś ekspery
menty?

Kierunek reprezentowany przez 
WRN we Wrocławiu już od dwóch 
lat okazał się w praktyce słuszny. 
Nie to jednak powinno być głównym 
tytułem zasług dla wrocławskich 
działaczy. Wiele bowiem było u nas 
mniej lub bardziej słusznych kon
cepcji, które nie znalazły nigdy od
bicia w .życiu. Dlatego trzeba z peł
nym uznaniem podkreślić upór i 
konsekwencję Wrocławian, którzy 
nie pozwolili zepchnąć się z właści
wej drogi i dziś mogą już faktami 
i liczbami udowadniać kto miał ra
cję. Zaś ich racja — obok wymowy 
społecznej i ekonomicznej —ma rów
nież wcale niebłahą wymowę poli
tyczną. Bowiem prawa pełnych go
spodarzy swego terenu wywalczyli 
sobie jedni z pierwszych w Polsce 
ludzie, którzy na te ziemie wrócili 
dopiero kilkanaście lat temu.

Sech

zakładyMałe

'yyłdąda jeden z uruchamianych obecnie zakładów przemysłowych. W Pietrzykowicach, po Odbudowie 
zakładu, ruszyła produkcja przetworów owocowo-warzywnych ' Foto A. Nowosielskizakładu, ruszyła produkcja przetworów owocowo-warzywnych

nego, że przez wiele lat mniejsze 
zainteresowanie udzielano zakładom 
drobnym, wymagającym jednak po
ważnych środków na odbudowę. Sta
bilizacja życia na tych terenach 
sprzyja obecnie uruchomieniu wielu 
nieczynnych dotąd zakładów prze
mysłowych. Związane to jest. także 
z koniecznością zapewnienia miejsc 
pracy dla ludności małych miast, 
miasteczek i osiedli.

Odbudowa zakładu w Pietrzyko- 
wicach kosztowała dotychczas oko
ło 5 min zł. Koszty te wziął na sie
bie Wojewódzki Związek Gminnych
Spółdzielni, który uruchomił tu 
przetwórnię owocowo-warzywną. 
Całkowity koszt adaptacji starego i 
częściowo zniszczonego zakładu wy
niesie około 9 min zł. Dzisiaj czyn
na jest już winiarnia, przetwórnia 
wyrobów słodkich i przetwórnia wy
robów kwaśnych. A wartość produk
cji wyniesie w bieżącym roku już 
20 min zł, jakkolwiek plan WZGS 
przewidywał tylko 15 min zł. W ro
ku następnym zakład w Pietrzyko
wicach da produkcję wartości 30 
min zł. Ważna jest nie tylko wartość 
produkcji. Poważne znaczenie ma 
również fakt, że znalazło tu stałe 
zatrudnienie kilkudziesięciu robot
ników (wśród nich również repa
trianci), a w sezonie może tu praco
wać około 150 osób.

Takich zakładów na Ziemiach Za
chodnich można dziś znaleźć dużo. 
Są to nie tylko zakłady przemysłu 
spożywczego. Państwowy przemysł 
terenowy, spółdzielczość pracy, spół
dzielczość zaopatrzenia i zbytu, 
ZSS i inne organizacje uruchomiły 
w okresie ostatnich lat kilkadziesiąt 
tzw. nieczynnych obiektów. Program 
uruchamiania drobnych zakładów 
przemysłowych jest szczególnie sze
roki w woj. wrocławskim, w którym 
w okresie do 1965 r. zamierza się 
odbudować około 70 zakładów, a 
wśród nich, fabryki przemysłu me
talowego, drzewnego, spożywczego, 
chemicznego, dziewiarskiego itp.

Tak np. w Trzebnicy do 1902 r. 
powstanie fabryka nakryć i galan
terii stołowej, zatrudniająca’ około 
80 osób, w Żmigrodzie — fabryka 
galanterii elektrotechnicznej (za
trudnienie 90 osób), w Miliczu — 
fabryka sprzętu domowego (zatrud-
nienie 70 osób), w Jaworze , fab'

dla aktywizacji - Ziem Zachodnich - 
jest więc poważne. Do omówionych 
już czynników dodać należy i to, że 
zakłady te w znacznym stopniu 
wpływają na polepszenie zaopatrze
nia ludności, rozpoczynając produk
cję artykułów często w ogóle w kra-
ju nie wytwarzanych.

Obok przemysłu drobnego rozwi
ja się na Ziemiach Zachodnich rów
nież i rzemiosło. Na terenie woj. 
wrocławskiego wraz z Wrocławiem 
istniało w końcu 1957 r. 9468 zakła
dów rzemieślniczych, zatrudniają-
cych ponad 18 tys. osób, 
jednego roku przybyło w 
jewództwie około 3.500 
warsztatów. W p anie na

W ciągu 
tym wo- 

nowych 
rok bió-

źący przewiduje się dalszy rozwój 
warsztatów rzemieślniczych. Powsta
ną nowe warsztaty szewskie, kra
wieckie, ślusarskie, kowalskie i ra- 
diomechaniczne. Rzemiosło na te
renach województw zachodnich 
i północnych charakteryzuje się 
dość powszechnie brakiem takich 
warsztatów, jak: kołodziejskich, 
bednarskich, zduńskich, ślusarstwa 
precyzyjnego, optycznych itp. Luka 
ta w niektórych miejscowościach od
bija się niekorzystnie na zaspokaja
niu potrzeb ludności.

Warte podkreślenia jest ożywie
nie przemysłu prywatnego, który 
wprawdzie nie ma większego zna
czenia, niemniej swój udział w ak
tywizacji gospodarczej Ziem Zachod-

okresu na 
ożywione 
i dużych 
osiedlach

Ziemiach Zachodnich jest 
budownictwo. W małych 
miastach, we wsiach i 
częsty jest widok nowo

wznoszonych domów i remontu sta
rych. Obok budownictwa mieszka
niowego rozwija się również jak
wspomnieliśmy budownictwo prze
mysłowe. W okresie dwóch ostatnich 
lat tempo tego budownictwa wzma
ga się. Jest w tym niewątpliwie du
ża zasługa rad narodowych, które 
część swoich dochodów przekazują 
na odbudowę zniszczonych, drob
nych zakładów przemysłowych. W 
roku 1958 w ramach inwestycji zde
centralizowanych PWRN we Wrocła
wiu sfinansowało np. budowę za
kładu owocowo-warzywnego wGod» 
kowie, dwie niewielkie fabryki obu
wia w Legnicy i Lubiniu, zakład 
odzieżowy w Bolesławcu, zakład pro
dukcji płyt stolarskich w Srebrnej 
Górze. Powstały te zakłady tam, 
gdzie już dzisiaj występowały trud
ności z zatrudnieniem, ale - równo
cześnie tam, gdzie istniały ku temu 
odpowiednie warunki w postaci 
niewykorzystanych. obiektów prze
mysłowych.' Ważną rzeczą jest, ze 
wszystkie zakłady, uruchomione w 
okresie ostatnich lat, mają ogromne 
znaczenie społeczne. Stanowią bo
wiem element przywiązania ludzi do 
ich miejsc pracy, a zatem i miejsc 
zamieszkania.

ZBIGNIEW WOJNICZ

Uruchamianie
nieczynnych zakładów

W czasie niedawnego posiedzenia Sej
mowej Nadzwyczajnej Komisji Ziem Za
chodnich wicepremier Z. Nowak infor
mując posłów o pracach Rządowej Ko
misji Rozwoju Ziem Zachodnich mówił 
m. in. o odbudowie i uruchamianiu nie
czynnych zakładów przemysłowych, znaj
dujących się na terenie zachodnich i pół
nocnych województw Polski. .

W latach 1957—1965, zgodnie z uchwalą 
Rady Ministrów, ma być uruchomione 69 
obiektów .przemysłu kluczowego. Dotych- 
czas "uruchomiono 27 zakładów, przy czym 
9 z nich pracuje już. na pełnej, wydajnoś
ci. W roku bieżącym planuje się urucho
mienie dalszych 8 obiektów, a w roku 
1960 — 7. pozostałe nieczynne dotąd za
kłady przemysłowe uruchomione będą do 
1965 r. .■ '' ..■■ ■

Najwlększe zadania w dziedzinie uru
chamiania nieczynnych zakładów mająs 
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego (któ
re rozwija na terenie Ziemi Lubuskiej 
nowy okręg przemysłu włókienniczego) 
oraz Ministerstwo Przemyślu Spożywcze
go 1 Skupu. To ostatnie przeznacza na 
rozwój przemysłu na Ziemiach Zachod
nich” w okresie do 1965 r. około 2 mld zł. 
Poważne zadania ma również resort prze
mysłu ciężkiego, który już uruchomił kil
ka zakładów, objętych Wspomnianą 
uchwalą Rządu, (z)



Świadczenia rolnictwa 
a renta gruntowa

nostaw pozwala' najlepiej oeenlt prawi' 
Ulowość każdego szacunki! (tamta •> dh 
Uwaga niewątpliwie słuszna. Zarówno po* 
sługując się ceną ekwiwalentną jak 1 me
todą scharakteryzowaną przez mnie 
otrzyma się zasadniczy wzrost świadczeń 
z tytułu obowiązkowych dostaw w 1S53 r. 
Jednakże w szacunku Z. Kozłowskiego 
wzrost ten spowodowany Jest redystrybu
cją wartości z rolnictwa na skutek wzros
tu cen artykułów nabywanych przez 
Chłopów* co nie jest ściśle związane z sy
stemem. dostaw obowiązkowych, nato
miast przy stosowaniu metody scharakte
ryzowanej przeze mnie wzrost świadczeń 
w 1953 r. spowodowany został wzrostem

, Mn artykułów Analnych pochodzących « 
produktów objętych dostawami, 
nylc dochody państwa właśnie w związ
ku z istnieniem dostaw obowiązkowych.

*

W tablicy 2' podana jest produk
cja czysta w gospodarstwach, któ
re były podstawą analizy przepro
wadzonej poprzednio z tym, że pro
dukcja czysta została zmniejszona 
o świadczenia na rzecz państwa 
z tytułu dostaw obowiązkowych 
i podatku gruntowego faktycznie 
realizowanych przez gospodarstwo.

ANDRZEJ LEWANDOWSKINa wielkość produkcji czy
stej, tj. nowowytwórzonej 
wartości osiąganej w gos
podarstwie rolnym wpły
wa bardzo wiele czynni
ków. Ilość produkcji czy
stej osiąganej na 1 ha użytków rol

nych przy produkcji określonego ar
tykułu zależy, najogólniej rzecz bio- 
rąc, od ilości wydatkowanej pracy 
i od jej siły produkcyjnej. Istotną 
rolę odgrywają tu takie czynniki 
jak kwalifikacje i walory osobiste 
producenta rolnego, stan wyposaże
nia gospodarstwa w inwentarz ży
wy i martwy, wielkość gospodar
stwa, a także jakość posiadanej gle
by.

Jakość ziemi (a także położenie 
gospodarstwa w stosunku do ryn
ków zbytu) niewątpliwie wpływa na

wielkość produkcji czystej osiąganej 
w rolnictwie, jednakże zbadanie te
go wpływu jest zadaniem bardzo 
trudnym do rozwiązania. Wy
mienione wyżej czynniki wpły
wające na wielkość produkcji czy
stej wzajemnie przeplatają się. Od- 
d-zielenie wpływu jakości ziemi od 
innych czynników . określających 
rezultaty produkcyjne osiągane w 
gospodarstwie rolnym jest, prakty
cznie rzecz biorąc, bardzo trudne do 
zrealizowania. Osobnym problemem 
jest klasyfikacja ziemi i poważne 
braki, jakie wystąpiły przy jej prze
prowadzaniu.

W tabeli 1 przedstawiamy próbę 
pokazania różnic W wielkości pro
dukcji czystej, osiąganej przez gos
podarstwa rolne posiadające gleby 
różnej jakości.

TABL. 1

frodukoja czysta w gospodarsta ach chłopskich

Wielkość 
gospodarz

Produkcja czysta na 1 ha użytków 
rolnych w zł

Produkcja czysta na 1 dzieli pracy 
w zł

stwa fi ha a b 0 d e f
gleby słabe globy dobre sCosunek 

b;a
gleby słabo gleby dobre stosunek 

o,d~
4 693 6 512 138,7 66,2 94,4 142,6

do ? 6 823 a 390’ 123,0 57,3 80,2 139,9
7-10 5 467 7 292 132,9 70,9 90,2 127,2
10 - 14 4 799 6 *92 135,3 66,3 92,9' 140,1
ponad 14 3 979 ó 019' 151,3 67,3 101,0 150,0

Obliczenie powyższe Jak toż 1 lane obliczania zamiaszczono w artykule prze- 
.prowadzono w oparciu o materiały I tomu Indywidualnych wyników rachunkowości 
rolnej uoopodarstw chłopskich rok l'z'56/5? opracowanych przez 1ER dla rejonu 
ÓroUkono-Zachoduicno.

Wyniki podane w tabeli 1 muszą 
być potraktowane z dużą ostrożnoś
cią. Materiał badany dotyczy tylko 
jednego (wprawdzie mającego duże 
znaczenie) rejonu. Reprezentacja ba
danych gospodarstw jest stosunko
wo mała (109 gospodarstw).

Mimo tych zastrzeżeń wydaje się, 
że przytoczone dane wskazują na 
niewątpliwie występujące zjawisko 
dość znacznego zróżnicowania wiel
kości produkcji czystej osiąganej 
zarówno na 1 ha użytków rolnych 
jak i na 1 dzień pracy w zależno
ści od urodzajności gleby posiada
nej przez gospodarstwo. Rozpię
tość w wielkości produkcji czystej 
utrzymuje się we wszystkich gru
pach areałoWych gospodarstw, z tym 
że ulega nawet, powiększeniu w 
miarę wzrostu wielkości gospodar-

stwa. Jeśli chodzi o to ostatnie zja
wisko, to szczupła reprezentacja go-' 
spodarstw w poszczególnych gru
pach areałowych nie pozwala na 
wyciąganie zbyt daleko idących 
wniosków,, wydaje się jednak, że 
może na nie mieć pewien wpływ 
fakt, iż duże gospodarstwa mają 
większe możliwości wykorzystania 
dogodnych warunków glebowych 
dla wzrostu produkcji czystej. W 
związku z tym zagadnieniem nale
ży zwrócić uwagę na występujące 
zupełnie wyraźnie zjawisko więk
szego posługiwania się pracą na
jemną w gospodarstwach mających 
lepsze gleby, niż w gospodarstwach 
znajdujących się w tej samej gru
pie areałowej, ale posiadających 
gorszą ziemię. Świadczą o tym po
niższe liczby ilustrujące procentowy

ANKIETA - KONKURS
Do Ciytelników!

W maju br. ukaże się 400 numer „Życia Gospodarczego”. 
W okresie niemal 15 lat czasopismo przechodziło sze
reg zmian, zanim przybrało dzisiejszą formę i zdobyło 

obecny, szeroki krąg czytelników. Zdajemy sobie jednak 
sprawę z tego, że czasopismo nasze jeszcze nie w pełni za
spokaja potrzeby wszystkich naszych odbiorców — i to za
równo pod względem treści, jak i formy.

Zwracamy się więc do wszystkich czytelników o wzięcie 
udziału w jubileuszowej Ankiecie (Konkursie) „Życia Gospo
darczego”. Pragniemy, aby jak najszerszy krąg czytelników 
włączył się do czynnego kształtowania jego oblicza poprzez 
krytyczną ocenę naszego tygodnika.

W Ankiecie-Konkursie może wziąć udział każdy, któ od
powie na następujące pytania:
• Jak oceniasz oddziaływanie i przydatność „Życia Gospodarczego'* 

dla naszej praktyki gospodarczej?
• Jakie są. Twoim zdaniem, silne i słabe strony tygodnika? Jakie 

chcialbyś widzieć zmiany w czasopiśmie (np. nowe rubryki, nowe 
tematy, sposoby ujęcia, zmiany w układzie graficznym)?

Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres: „Życie Gospodar
cze”, Warszawą, ul. Hoża 35 — z podaniem imienia i na
zwiska, adresu, zawodu1, miejsca pracy i stanowiska, wieku.

Za najlepsze wypowiedzi, które zostaną opublikowane w „Życiu 
Gospodarczym", niezależnie Od honorarium, przewidziane są nastę
pujące nagrody:

1. maszyna do pisania,
2. pralka elektryczna lub lodówka elektryczna,
3. aparat fotograficzny oraz 
S innych nagród rzeczowych.
Ponadto pomiędzy indywidualnych prenumeratorów — uczestników 

ankiety zostanie rozlosowanych 10 nagród rzeczowych.
. Wypowiedzi oceniać będzie specjalne Jury, W którym obok członków zespołu 

redakcyjnego „2ycla Gospodarczego", uczestniczyć będą zaprosaeni członkowie 
Klubu Publicystów Ekonomicznych S.D.P* przedstawiciele nauki, oraz praktyki 
gospódaroaej.

Przy ocenie będzie brana pod uwagę przede wszystkim strona marytoryęsna, 
a nie forma językowa^ i objętość odpowiedzi na pytania ankiety.

Pragniemy, aby uczestnicy ankiety stali się stałymi na
szymi współpracownikami w zakresie różnych form pracy 
czasopisma.

Ostateczny termin i nadsyłania odpowiedzi , upływa a dniem 15 ma
ja br.

REDAKCJA

stosunek ilości dni pracy najemnej 
do ilości dni pracy własnej w posz
czególnych grupach gospodarstw,

Wielkość 
gosp. 
w ha 

słabe gleby dobre gleby 
10 — 14 1,5 12,4
ponad 14 2,7 39,1

Tak więc przytoczona analiza 
wskazując na różnice w wielkości 
produkcji czystej osiąganej przez 
gospodarstwa różniące się jakością 
gleby, wskazuje tym samym na fakt 
powstawania renty różniczkowej w 
gospodarstwach posiadających glebę 
bardziej urodzajną od gospodarstw, 
których Warunki produkcji określa
ją cenę rynkową.

*

Czy’ istnieje realnie występujący 
podział wytworzonej w rolnictwie 
produkcji czystej, który wydzielałby 
jej część mającą związek z rentą 
gruntową? Podziałem produkcji czy
stej wytworzonej w rolnictwie ma
jącym istotne znaczenie jest podział 
jej na dochód pozostający w dyspo
zycji producenta i na tę część, któ
ra w postaci świadczeń przekazywa
na jest państwu. Pyskusyjnym mo
że być problem, czy udział państwa 
powinien być bardziej związany z 
wpływem ziemi na wielkość pro
dukcji czystej, a więc z realizacją 
renty gruntowej, ozy raczej z wpły
wem innych czynników oddziały
wających na tę produkcję.

Wydaje się, że — ogólnie rzecz 
biorąć — państwo winno wiązać 
swój udział w produkcji czystej 
Wytworzonej w rolnictwie z reali
zacją renty gruntowej. Jest to uza
sadnione tym, że wzrost dochodów 
chłopów winien wynikać głównie ze 
wzrostu nakładów pracy a nie z ich 
monopolistycznej pozycji wynikają
cej z posiadania aiemi. Jest to słu
szne także z punktu widzenia sty
mulowania przez państwo intensyfi
kacji produkcji rolnej.

Świadczenia na rzecz państwa ja
ko związane z realizacją renty grun
towej mogą stanowić istotny czyn
nik pobudzający do lepszego wyko
rzystania posiadanej ziemi upraw
nej. Świadczenia te stanowią tz pun
ktu widzenia właściciela gospodar
stwa element kosztu i to kosztu sta
łego obciążającego każdy hektar po
siadanych użytków rolnych nieza
leżnie od wielkości posiadanej pro
dukcji. Oznacza to, że jednostkowy 
koszt produkcji, ponoszony z tego 
tytułu, zmniejsza się w miarę wzro
stu produkcji otrzymywanej z każ
dego hektara, co stymuluje lepsze 
wykorzystanie ziemi.

Oczywiście wszystko to nie ozna
cza utożsamienia świadczeń z rentą 
gruntową. Po pierwsze, nie oznacza 
to, że świadczenia te muszą obejmo
wać całą rentę gruntową, co zresztą 
nie jest nawet możliwe na skutek 
niemożności dokładnego jej określe
nia. Po wtóre, nie oznacza to wcale, 
że świadczenia te winny obejmować 
tylko rentę gruntową. Przykładem 
tego może być progresja w wymia
rze świadczeń, związana z wielko
ścią gospodarstwa. W zależności 
także od celów polityki państwa w 
różnych okresach różna część pro
dukcji czystej wytworzonej w rolni
ctwie jest przeznaczona na zaspoko
jenie potrzeb ogólnopaństwowych. 
Tak więc wielkość świadczeń na 
rzecz państwa może odchylać się od 
wielkości renty gruntowej zarówno 
w dół, jak i w górę. Wydaje się jed
nakże, że winna ona stanowić istot
ny czynnik określający wielkość 
tych świadczeń,

*

świadczenia rolnictwa na rzecz 
państwa przyjmują w naszym kraju 
głównie formę podatku gruntowego 
i świadczeń realizowanych w posta
ci obowiązkowych dostaw produk
tów rolnych.

Rozpatrzmy pokrótce problem 
szacunku świadczeń na rzecz 
państwa z tytułu obowiązkowych 
dostaw. Dość powszechne by
ły próby szacowania wielkości tych 
świadczeń jako różnicy między ce
ną wolnorynkową produktów obję
tych dostawami a ceną obowiązko
wych dostaw. Próby te spotkały się 
ze słuszną krytyką ze strony niektó
rych ekonomistów. Cena wolnoryn
kowa tych produktów w wielu wy
padkach kształtuje się na bardzo 
wysokim poziomie, właśnie na sku
tek istnienia dostaw i w związku 
z tym nie może reprezentować war
tości tych produktów.

Z. Kozłowski („Ekonomista" nr 
3/1958) proponuje szacunek wielko
ści tych świadczeń za pośrednic
twem tzw. ceny ekwiwalentnej, tźn. 
ceny, która wyrażałaby taką samą 
siłę nabywczą produktów rolnych, 
jaką miały one w okresie przyjętyjn 
jako punkt wyjścia dla Obliczenia. 
Wysokość ceny ekwiwalentnej uza- 
kźńiona jest więc od ceny danego 
produktu w okresie podstawowym 
(za który «Ostał' przyjęty 1050 rj 
i od indeksu realnej waftośći zło
tówki w momencie realizacji. pro
duktu przy przyjęciu za podstawę 
1950 r.

Metoda proponowana przez. Z,

Kozłowskiego stanowi bardzo inte
resującą próbę przedstawienia 
zmian w podziale dochodu narodo
wego między rolnictwem a innymi 
działami gospodarki narodowej, do
konanych pod wpływem zmian w 
cenach produktów rolnych i prze
mysłowych w stosunku do danego 
okresu czasu. Jednakże jako metoda 
szacunku świadczeń na rzecz pań
stwa z tytułu dostaw obowiązko
wych budzić musi ona poważne 
wątpliwości. Chodzi mianowicie 
o to, że zmiany ceny ekwiwalent
nej i jej odchylenia się od aktualnej 
ceny skupu mogą być rezultatem 
najrozmaitszych przyczyn i nosić 
mogą najróżnorodniejszy charakter, 
często nie mając związku z dosta
wami obowiązkowymi i wielkością 
zawartych w nich świadczeń.

Tak np. wzrost ceny ekwiwalentnej 
może być jedynie rezultatem zmian za
chodzących w cenach produktów naby
wanych przez producentów rolnych, bez 
jednoczesnego wzrostu cen artykułów 
rolnych, co niewątpliwie wiąże się ze 
zmianami w podziale dochodu narodowe
go, ale wcale nie musi być związane z do
stawami obowiązkowymi i szczególną for
mą Świadczeń jaka jest w nich zawarta. 
Podobnie może nastąpić zjawisko spadku 
cen produktów rolnych na skutek szcze
gólnych warunków kształtowania się po
pytu na te produkty i ich podaży i tym 
samym może powstać różnica między ce
ną sprzedażną a ceną ekwiwalentną nie
koniecznie związana z faktem istnienia 
dostaw obowiązkowych. Co więcej, Jeśli 
ceny produktów finalnych, powstałych z 
przetwórstwa artykułów rolnych zakupio
nych w ramach dostaw, ulegną także ob
niżeniu, przesunięcie wartości wytworzo
nej w rolnictwie następuje nie w kierun
ku wzrostu dochodów państwa lecz w 
kierunku wzrostu realnych plac. Różnice 
między ceną ekwiwalentną a aktualną' 
ceną zakupu produktów rolnych mogą 
być więc spowodowane różnymi przyczy
nami, nie mówiąc już o zmianach w war
tościowych relacjach artykułów rolnych 
i przemysłowych, na co zresztą zwraca 
uwagę także autor omawianych artyku
łów.

Wydaje’się, że jedynie prawidło
wym szacunkiem pieniężnej war
tości świadczeń na rzecz państwa, 
zawartych w dostawach obowiązko
wych, jest ustalenie różnicy między 
ceną finalnych produktów pocho
dzących z dostaw obowiązkowych 
a ceną tych dostaw, przy uwzględ
nianiu kosztów przetwórstwa, tran
sportu, handlu oraz zysku zajmują
cych się tym instytucji. W ten spo
sób można otrzymać wartość pie
niężną faktycznie uzyskiwaną przez 
państwo na skutek istnienia dostaw 
obowiązkowych. Redystrybucja 
wartości między rolnictwem a fun
duszami państwa dokonuje się oczy
wiście także innymi kanałami a nie ‘ 
tylko poprzez system dostaw.

Z. Kozłowski plszei „Stosunek do u- 
chwały z 3.1.1953 r. 1 jej wpływu na po
ziom świadczeń z tytułu obowiązkowych.

Powiaty Wieruszów, 
Kępno i Klucz

bork budują współ, 
nymi silami most 

na Prośnie". Wiadomość ta 
wzbudziła zainteresowanie w 
całym kraju. Powiaty te na
leżą bowiem do trzech róż
nych województw: łódzkie

go, poznańskiego i opolskie
go. A budowa mostu Jest 
tylko częścią planu współ
pracy pddjęiej przez władze 
tych trzech powiatów.

Zasadniczy cel współpracy 
władz powiatów: Wieruszew
skiego, kępińskiego i kluczbor- 
skiego — to przyśpieszenie pro
cesu zespalania się Polski Cen
tralne] z Ziemiami Zachodni
mi. Powiaty te mają rów
nież wspólne interesy. Wyni
kają one głównie z potoże- 
nia w dorzeczu kapryśnej 
Prosny. Rzeka ta dawniej 

stanowiła naturalny pas gra
niczny pomiędzy Polską 1 

Niemcami. Przygraniczne te
reny nie miały wielkich szans 
rozwojowych. Inaczej jest, 

obecnie gdy znalazcy sle bl'- 
żel centrum kraju. Jedną 

jednak z przeszkód w dąże
niu do silniejszego związania 
się z uprzemys’owloną Ło
dzią i zagłębiem Śląskim Jest 
brał? komunikacji.

Najmniej rozwinięty gospo
darczo powiat Wieruszewski 
pierwszy wystąpił z inicja
tywą współdziałania z na!bfż. 
szymi sąsiadami. Powołana 

jestonią Ub. roku iWiedzypo- 
wiatowa Rada Współpracy — 
swoisto koleg'um .wtadż ad
ministracyjnych trzech po- 

Watów ■— onracowa’a szcze
gółowy proiekt wspdMzWa* 
nią gospodarczego 1 kultural
nego powiatów.

Na czoło wysunęła się oczy
wiście problematyka' rolna.. 
Wody Prosny zalewają bo- 
wiem 5 590 hą łąk w tych 
trzech powiatach. Regulacja 
1 melioracja łąk w dolinie 
rzeki uznana została więc za 
najpilniejsze zadanie. Między, 
powiatowa Rada, przy , pomo
cy władz wojewódzkich 1 To- 
warzys.wa Rozwoju ZJetn Ża. 
chodnich, poczyniła już na-, 
wet zdecydowane kroki dla 
Wlącżettla do planu cen. rab 
nego prac nad przygotowa
niem regulacji Prosny. Praće. 
te zostaną rozpoczęte jeszcze 
w bielącym roku. Meliorację
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Z danych tablicy 2 wynika, co zo
stało zresztą założone w podsta
wach, na jakich oparto wymiar po
datku gruntowego i dostaw obo
wiązkowych, że produkcja czysta 
zarówno na 1 ha użytków rolnych 
jak i na 1 dzień jest bardziej ob
ciążona świadczeniami w gospodar
stwach posiadających gleby lepsze 
niż w tych, które posiadają gleby 
gorsze, co oznacza, że świadczenia 
te pc-zwalają częściowo realizować 
rentę różniczkową. Jednakże różni
ce w wielkości produkcji czystej 
zarówno na 1 ha użytków rolnych 
jak i na 1 dzień pracy utrzymują 
się we wszystkich grupach areało
wych gospodarstw, a zwłaszcza w 
grupach gospodarstw o większym 
areale ziemi. Nie siląc się na wy
prowadzenie daleko idących wnios
ków natury ogólnej, można, wydaje 
się, stwierdzić, że system świadczeń 
istniejący u nas pozostawia w go
spodarstwach chłopskich dużą część 
renty gruntowej. Świadczy także 
o tym duże zróżnicowanie cen ziemi 
w zależności od jej jakości, co jest 
niewątpliwie wyrazem różnic w do
chodach osiąganych z produkcji na 
tych ziemiach, utrzymujących się 
nawet po realizacji świadczeń na 
rzecz państwa. Problem związania 
systemu świadczeń na rzecz pań
stwa z rentą gruntową wymaga nie
wątpliwie dalszych i bardziej grun
townych badań szczególnie w wa
runkach odchodzenia od systemu 
dostaw obowiązkowych, tzn. w wa
runkach gdy podatek gruntowy sta
je się coraz bardziej jedyną formą 
świadczeń na rzecz państwa.

*

W związku z problemem świad
czeń na rzecz jJaństwa często dysku
towane jest zagadnienie: czy w wa
runkach zniesienia dostaw obowią
zujących ceny produktów rolnych 
powinny być powiązane z funkcją re
alizacji świadczeń na rzecz państwa, 
czy nie? Zagadnienie to wiąże się 
z ogólniejszą sprawą, a mianowicie 
z regulowaniem cen produktów rol
nych przez państwo. Rola państwa 
w regulowaniu cen nie jest z pew
nością jednakowa w stosunku do 
wszystkich produktów rolnych. Na
leży tu niewątpliwie rozróżnić sy
tuację, gdy państwo jest jedynym 
lub głównym odbiorcą produktów 
rolnych, albo gdy państwo zakupu
je pewną ilość na rynku, lecz pod
stawowa część masy towarowej 
przechodzi przez rynek prywatny.

Nie należy jednakże przeceniać 
tych różnic. Państwo ustalając ce
ny na produkty, których jest jedy

nym lub głównym odbiorcą musi 
s;» liczyć z ich relacją do cen tych 
produktów, które są zbywane na 
rynku prywatnym. W przeciwnym 
razie mogą nastąpić zmiany w stru
kturze produkcji. Oddziaływanie 
państwa na ceny produktów rol
nych jest ograniczone także koniecz
nością zachowania określonych re
lacji między cenami poszczególnych 
artykułów rolnych, zwłaszcza tyeh 
produktów, których elastyczność po
daży jest stosunkowo wysoka. Do
piero w ramach tych ograniczeń 
państwo może oddziaływać na ceny 
produktów rolnych poprzez bezpo
średnie ustalenie cen szeregu arty
kułów, poprzez oddziaływanie na 
popyt i podaż produktów rolnych.

Niektórzy ekonomiści sądzą, że 
podatek gruntowy nie jest wystar
czającą formą realizacji udziału 
państwa w produkcji czystej wy
twarzanej w rolnictwie i że funkcja 
ta powinna w związku z tym być 
częściowo związana z cenami pro
duktów rolnych. Jednakże warunki 
ograniczające bezpośrednie odzialy- 
wanie państwa na ceny uniemożli
wiają państwu obciążenie cen posz
czególnych produktów rolnych 
świadczeniami na rzecz państwa. 
Obciążenie cen funkcją realizacji 
świadczeń jest możliwe jedynie 
przy systemie dostaw obowiązko
wych. W warunkach normalnej wię
zi towarowej między przemysłem 
a rolnictwem jedynie podatek grun
towy może być formą realizacji u- 
działu państwa w produkcji czystej 
wytwarzanej w rolnictwie. Obciąże
nie cen produktów rolnych tą funk
cją oderwałoby nadmiernie ceny za
kupu od cen detalicznych, a tym» 
samym od warunków kształtujących 
popyt na te artykuły. Różnica mię
dzy cenami zakupu produktów rol
nych a cenami detalicznymi powin
na w zasadzie pokrywać koszty 
transportu i handlu jak również 
zysk planowy tych instytucji.

Nie oznacza to oczywiście, że w 
warunkach nieistnienia dostaw obo
wiązkowych ceny produktów rol
nych przestają być instrumentem 
redystrybucji dochodu narodowego. 
Nie oznacza io także, że państwo 
nie powinno oddziaływać na ceny 
pod kątem widzenia realizacji okreś
lonych celów w dziedzinie podziału 
dochodu narodowego. Ceny artyku
łów rolnych i ich relacje do cen 
artykułów przemysłowych wyzna
czają ogólne ramy podziału dochodu 
między przemysł i rolnictwo. W 
tych ramach podatek gruntowy mo
że stanowić jedyną formę świadczeń 
rolnictwa, na rzecz państwa.

łąk Rada zamierza przepro
wadzić wasnymi środkami.

Poza tym ' Rada zaleciła 
swojej Sekcji Rolnictwa i Leś
nictwa współdziałanie w opra
cowywaniu planów perspek
tywicznego rozwoju rolni
ctwa. uwzględniających spe
cyfikę powiatów; populary
zowanie wzajemnych osiąg
nięć np. sztuczną insemina
cję bydła (która w powiecie 
kluczborskim dato pomyślne 
wyniki) i zorganizowanie wy-
miany doświadczeń. In.
w zwalczaniu chorób bydła 
i nierogacizny, szkodników 

roślin itp.
W uprzemysłowieniu tych 

trzech powiatow występują 
dużo różnice. W Wleruszow- 
skiem no’uje się nadwyżki 
siły -roboczej. Równocześnie

wymiany pracowników dojeż
dżających do pracy z tere
nu jednego powiatu na te
ren drugiego. Pos.uluje się 
także, aby Kluczbork, który 
Jest najsilniej uprzemysło

wionym miastem, wybudował 
lub zorganizował hotel mię
dzyzakładowy dla robotników 
dojeżdżających z sąsiednich 
powiatów. Realizacja tych 
projektów przez wiele rodzin 
przyjęta zostanie z entuzjaz
mem.

Międzypowiatowa Rada
Współpracy dużo uwagi po
święca komunikacji. Usunię
cie wszelkich ' przeszkód w 
lokalnej komunikacji m'ędzy- 
powtaowej Rada uważa za 
jedno z najpilniejszych za-
dań. 
cym

Jeszcze w roku hieżą- 
slłaml trzech powiatów

jednak dwa pozostałe po? 
Wiaty odczuwają brak rze
mieślników, a m. in.l tapl- .-----------— -------------
cerów, murarzy, cieśli,. btu- ry połączy ziemię łódzką i 
karzy. Ten niełatwy problem . opolską. Równocześnie żarnie- 
Międzypowiatowa Rada współ rzone przedłużenie wybudo- 
praey zimlórza rozwiązać. pi- wanej w ;;osta.nJch latach 
przsz otwieranie ha terenie drogi bitej Byczyna — Bo- 
powiatu Wieruszewskiego . rek umożliwi normalną ko- 
spóldzleltil pracy 1 f ili wiek- hiunlkację , W ókoiicyByczy- 
szyćh przetWięb-orstw żdajda- ny 1 otworzy „okno na 
Jących Się ha terenie puw. kę- świat" — połączy a drogą 
pińskiego i kliiMhorskiego. ee- prowadzącą do Wielunia i do 
iem'  ̂ .-a-i w - -------------------—i-
scowyth rezerw siły robo-stej 
oraz zapobieżenie uciążliwym 
wędrówkom w postukiwaniu 
pracy. Dla wyrównania sy
tuacji na rynku pracy Rada 
uwMIa za. celów- organ'zowa- : 
nie okresowych 1 konsultacji 
trzeth powiatow i Sporzą
dzanie wspólnych, bilansów 

siły roboczej. Ciekawy Jest 
także projekt zorgaatoowaiila

wlatów kępińskiego 1 wiem- 
szowskiego w sprawie budo
wy linii kolejowej Wieruszów 
— Sieradz. Realizacja tego 
postulatu zależy jednak od 
Minis erswa Komunikacji. 
Linia ta przewidziana do bu
dowy w planie 6-letnim cią
gle Jeszcze nie jest nawet 
rozpoczęta. A szkoda, bo no
wa linia kolejowa poważnie 
skróciłaby trasę Warszawa — 
Wrocław.

Szczególnie wdzięczne zada
nie przypadłe Sekcji oświaty 
i Kultury — zbliżenia 1 wza
jemnego poznania się ludno
ści, zwłaszcza młodzieży, po
znawania wzajemnie różnych 
środowisk i życia w sąsied
nich powiatach. Wspólne im
prezy, spo kania młodzieży 

szkolnej, turnieje, trójmecze 
— szeroka i śmiała Inicja y- 
wa — pomogą na pewno w 
zbliżeniu ludności.

Główne kierunki współ
działania. określone w wy
tycznych dla Sekcji: Rolni
ctwa 1 Leśnictwa. Przemysu 
i Zatrudnienia, Komunikacil 
oraz Oświaty 1 KuTury nie 
wyczerpują .możliwości wza
jemnej pracy na innych 
jeszcze odcinkach, np. w za
kresie gospodarki komunał-
nej, budownictwa itp. Czu
wanie nad tym. aby współ
pracą międzypowiatowa obej
mowała w miarę możliwości 
calokszta’t życia gospodar
czego kulturalnego j spo
łecznego bedz'e zadaniem

Sekcji Organizacji. Sekcja ta--------------- •"<*> J4, OCPCkVJtl »4* 
i przy pomocy wojska wybu- spehrać na codztoń rolę 
dowany zostanie. wspomnia- koordynatora planowania i 
ny już mos. ha Prośne, k.ó------------------"’ “pracy Sekcji powołanych 

przez M’edzvoowiatową Ra
dę Współpracy.

Cenna • inicjatywa współ, 
prały pow'a ów: wleruszow- 
Skiegó. kępińskiego i klucz- 
bor»k’ego znalazła Już naśla
dowców. Z pomocą Tosva- 
rzystwa Rozwcpu ziem za- 
chodtiich zorganizowana z<>- 
ś*a'a narada przcdstowicłeli 

: . . -------- 'rzęch innych peanów;
kępińskiego i kluczbóTSkiego Wieluń, Oleśno, i Ktohu-k 
ulepózona ma być nawlerzch- nrtiga w kra'n 
nla_ drogi między KOśtowem town Rada Wsnó'prary dż'a- 

"* ’ą Już od marca br.’ Zada
niem i tc| Rady-Jest; nrz--de

Łodzi, w najbliższym czasie 
wspólnymi silami powiatów

a Trzcinicą — przy pomocy 
miejscowej ludności. Droga 
ta Umożliwi łączność pó’ud» 

■ nłowych terenów powiatu 
kępińskiego z Byczyną.
. Rada Współpracy , Uznała 

ogromni! wagę poelulMU po-

Wszystkim żataroto śladów 
dnwnel granl-v woPtiż 
Prosny 1 nktv>v! ąo—o- 
darcZa oraz kulturalna re-to-
nu, ib)



Rolnictwo na ziemi? eh 
Zachodnich w ramach Pol
skiej Rzeczypospolitej Lu

dowej jest czymś zupełnie 
odmiennym od rolnictwa 
w okresie do roku 1945 

rozwijającego się w kapitalistycz
nej i nazistowskiej (gospodarce by
łych Prus.

Celem niniejszego artykułu nie 
jest zatem porównywanie osiągnię
tych przez nas wyników z wynika
mi przedwojennymi, ale zobrazo
wanie zachodzących różnic w ak
tualnym stanie i zadaniach rolni-' 
ctwa Ziem Zachodnich w porówna
niu ze stosunkami przedwojenny
mi. Właściwą podstawą do mierze
nia postępów produkcyjnych, jakie 
osiągnęło rolnictwo Ziem Zachod
nich po 1945 r. może być tylko 
stan, jaki zastaliśmy w tym właś
nie 1945 r.

•i»

Rolnictwo Ziem Zachodnich przed 
wojną można scharakteryzować ja
ko przede wszystkim rolnictwo fol
warcznej gospodarki junkierskiej 
i wielkochłopskiej. Na gospodarstwa 
o obszarze ponad 50 ha przypadało 
5 009 000 ha, tj. ponad 54% ogólnej 
powierzchni.-

Ziemia użytkowana rolniczo obejmo- 
wala łącznie 6 265 400 ha, w czym; grun- 
lów ornych 4 887 100 ha, tj. Ok. 78,5 
proc, ogólnego areału użytków rolnych, 
łąk i pastwisk 1 270 000 ha (20 proc.), 
sadów i ogrodów 108 300 ha (1,5 proc.).

Z powierzchni zasiewów przypadało 
przeciętnie w 5-Ieciu 1934—1938: na 4 
zboża — 2 724 300 ha (w tym na pszenicę 
350 000 ha), na ziemniaki — 813 500 ha, na 
buraki cukrowe — 110 700 ha.

Plony dla 4 zbóż wynosiły przeciętnie 
17,8 q z ha, dla ziemniaków — 168,0 q 
z ha, dla buraków cukrowych — 311,0 q 
z ha.

A oto liczby pogłowia zwierząt gospo
darskich ogółem w 1938 r.:

lennego; Niewiele lepiej przedsta
wiała się sprawa maszyn i narzę
dzi rolniczych. Zapasów ziarna i

rozwój rolnlctwaina Ziemiach Zachod
nich.

nasipn siewnych, poza tzw. terenem 
kapitulacyjnym (rejon podsudecki) - 
i gospodarstwami, które były wła
snością pozostałej na miejscu auto-: 
chtonicznej ludności polskiej .oraz 
nielicznymi innymi — w ogóle nie 
było. Ogromna większość gruntów 
ornych nie została obsiana wiosną 
1945 r„ a większość zbiorów ozimin
z zasiewu soku 1944 nie została w 
1945 r. zebrana. Ruch osadniczy na 
wielką skalę rozpoczął się na prze
łomie lat 1945'46, a w istocie rze- :
czy dopiero wiosną 1946

*

Porównanie struktury agrarnej 
Ziem 'Zachodnich ze stanem przed
wojennym wykazuje znaczne po
większenie własności chłopskiej.

W tym też okresie ujęto organiza
cyjnie i rozpoczęto zagospodarowy
wać gospodarstwa pojunkierskie 
włączone do państwowych gospo
darstw rolnych, a częściowo prze
kazane napływającym osadnikom ' 
do gospodarki spółdzielczej lub po 
rozparcelowaniu — do gospodarki 
indywidualnej.

W toku tworzenia gospodarstw 
osadniczych i państwowych prze
prowadzono radykalną przebudowę 
struktury agrarnej. W okresie lat 
1945/1949, a więc w ciągu pierw
szych czterech lat powojennych, 
dzieło zorganizowania i uruchomie
nia gospodarstw na Ziemiach Za
chodnich przy pełnej wymianie 
ludności niemieckiej na ludność 
polską — zostało w zasadzie zakoń
czone. Nie zakończono natomiast 
zagospodarowania rolniczego prze
de wszystkim dlatego, że odrobienie 
zniszczeń wojennych w zakresie 
środków produkcji nie było możli
we w tak krótkim stosunkowo 
okresie czasu;

tia 100 ha 
tyS. .- użytków 
sztuk rolnych

szt.
bydło rogate 3 541,6 56,5
w tym krowy 1 842,6 —
trzoda chlewna 4 877,1 77,8
konie 890,0 14,2

Liczby powyższe pozwalają pod-1 
kreślić niektóre specyficzne cechy 
przedwojennej produkcji rolniczej 
ziem zachodnich:

— Duża produkcja zbożowa (ok. 
60% ogólnej powierzchni zasie
wów), z okopowych (około 20% po
wierzchni zasiewów) główną rolę 
odgrywają ziemniaki uprawiane w 
znacznym odsetku na przerób w 
licznych rolniczych zakładach prze
mysłu ziemniaczanego oraz na pa
szę dla wysoko rozwiniętej hodowli 
trzody chlewnej.

— Stosunkowo niewielki udział 
pszenicy w produkcji zbóż (ok. 
7,5% areału zasiewów), a w pro
dukcji okopowych — buraków cu
krowych (niebo ponad 2% areału 
zasiewów).

— Ćenhe uprawy pszenicy 1 bu
raków- cukrowych nie odgrywały 
większej roli.

— Dobre wyposażenie gospodarstw 
w inwentarz żywy, a zatem w siłę 
nawozową, dzięki czemu przecięt-% 
ny stopień intensywności gospo
darstw mierzony odsetkiem upraw" 
okopowych — dość wysoki.

•k
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W 1945 r. rolnictwo Ziem Za
chodnich uległo ogromnym znisz
czeniom. Poza stratami w budow
lach mieszkalnych i gospodarczych, 
w okolicach o większym natężeniu 
walk zniszczenia były szczególnie 
duże, dochodząc przeważnie do 
około 100%.

Wielkość strat w pogłowiu koni, 
bvdla i trzody chlewnej sięgała, lub 
przekraczała 90% stanu przedwo-

Brak sił pociągowych w okresie pierw
szych lat I nlewyszkolona należycie ob
sługa traktorów powodowały na ogół gor
szą uprawę roli 1 powszechne prawie prze
kraczanie terminów kolejnych zabiegów 
uprawowych i pielęgnacyjnych dyktowa
nych lokalnymi warunkami klimatyczny- . 
mi. Wielkie obszary odłogów, likwidowa
ne tylko stopniowo w ciągu pierwszych 
lat powojennych, doprowadziły do za
chwaszczenia gleby, z którym walka trwa 
do dnia dzisiejszego.

Brak inwentarzy żywych, których od
budowa nie mogła nastąpić w szybkim 
tempie wobec niedostatku pogłowia zwie
rząt w całym kraju i braku środków fi
nansowych na Import w dostatecznie 
wielkich rozmiarach — spowodował o- 
gromne obniżenie siły nawozowej gospo
darstw, a to za tym idzie wyczerpanie 
gleby z zapasów próchnicy i składników 
pokarmowych, niezbędnych dla roślin 
uprawnych.

Na gruntach zmeliorowanych (na Zie
miach Zachodnich był ich znaczny odse
tek) wobec zniszczenia planów meliora
cyjnych, miały miejsce liczne uszkodze
nia sieci drenarskiej 1 zaniedbania pie
lęgnacji urządzeń. W tym zakresie poważ
ne szkody poczynione były Jeszcze w to
ku działań wojennych przy budowie ro
wów przeclwczołgowych, zasieków, umoc
nień itp. Również zmiany w strukturze 
agrarnej muslaly wywrzeć .ujemny wpływ 
na kompleksową gospodarkę?., terenów 
zmeliorowanych. W ciągu szeregu lat, 
brak zarówno sączków drenarskich na 
rynku krajowym, jak i dostatecznych 
środków pieniężnych warunkował, że nie 
dokonywano w dostatecznych rozmiarach 
renowacji sieci drenarskiej 1 związanych 
z nią urządzeń melioracyjnych. W rezul
tacie wyliczonych wyżej przyczyn melio
racje na Ziemiach zachodnich w wielu 
okolicach 1 gospodarstwach, w sumie na 
dużych powierzchniach, działają dzisiaj 
wadliwie 1 niewątpliwie silnie wpływają 
na obniżenie plonów.

Niedostateczna produkcja krajowa ma
szyn i narzędzi rolniczych przez szereg 
pierwszych lat nie pozwalała zarówno na> 
powiększanie parku maszynowego, jak I 
zastępowanie zużytych maszyn i narzę
dzi nowymi, zmodernizowanego typu.

Wszystkie te trudności w zakresie na
leżytego wyposażenia gospodarstw w 
trwale środki produkcji muslaly hamować

ok 170 tys. ha) tłumaczy się w głównej stopniu stosunkowo niskie plony
m erze zwiększeniem areału upraw mo- w województwach O największej
•ylkowych I mieszanek trawlasto-motyl- powierzchni gruntów poódłogowych 
kowvch na ”«’»”» . oraz' najsjabiej wyposażonych W

pogłowie zwierząt gospodarskich..
Pogłowie zwierząt wykazuje po-- 

ważny wzrost w porównaniu z nie
zwykle niskim stanem wyjściowym 
z 1946 r.

kowych na paszę i na zielone nawozy, a 
częściowo także zwiększeniem upraw

przy czym gros gospodarstw tej ' 
grupy mieści się w granicach wiel
kości gospodarstw 5—20 ha. Gospo
darstwa tej wielkości obejmują 
ogólnej powierzchni indywidual
nych gospodarstw chłopskich w 
województwach: gdańskim — 71,0%, 
olsztyńskim — 80,9%, koszaliń
skim— 83,7%, szczecińskim —

86,6%, zielonogórskim — 80,5%,

przemysłowych, tj. buraków cukrowych 
oraz roślin oleistych 1 włóknistych.

Należy podkreślić, że pomimo-ogólnego 
zmniejszenia się po wojnie uprawy roślin 
zbożowych — wzrósł poważnie, bo o ok. 
50 proc., areał uprawy pszenicy, której 
zasiewy obecnie obejmują 540 2M jja. 
Zmniejszenie łącznego areału upraw oko
powych (głównie ziemniaków) tłumaczy 
się niedostatkiem pogłowia zwierząt, a co 
za tym Idzie, obornika.

Poczynając od 1956 r. w rozwo-

Ilość sztuk zwierząt gospodarskich na 1H 
ha użytków rolnych w gospodarstwach- 

rolnych na Ziemiach Zachodnich

rok 1946 rok 1957

ju rolnictwa Ziem Zachodnich

O
rozwoju

rolnictwa
na

na-

bydło rogate 
w tym: krowy 
trzoda chlewna 
konie

Niestety wielkość

6,3
52,1

pogłowia zwie-
rząt nie osiągnęła jeszcze poziomu 
zapewniającego dostateczne nawo
żenie obornikiem powierzchni u- 
prawnej. Należy podkreślić, że w 
szczególnie złej sytuacji pod tym
względem znajdują się 
sztyńskie, koszalińskie i 
skie. One też wykazują 
wyniki produkcyjne.

Jednak obecnie stan

WOj. 01- 
szczeciń- 
aajniższe

pogłowia

Zachodnich
WŁADYSŁAW ENGLICHT

wrocławskim — 77,5%, opolskim — 
67,4%.

Jeśli wziąć pod uwagę, że przed 
wojną gospodarstwa o wielkości 
powierzchni ogólnej od" 5 — 20 ha 
zajmowały na Ziemiach Zachodnich 
■52% ogólnej powierzchni gospo
darstw wielkości do 50 ha, wyraź
nie widać kierunek, w jakim po
szły zmiany powojenne. Dzięki roz
parcelowaniu poważnej ilości go
spodarstw pojunkierskich i wiel- 
kochłopskich wzrosła liczba i stan 
posiadania gospodarstw średnich o 
powierzchni 5—20 ha, przy czym stan 
posiadania gospodarstw o powierz
chni 10—20 ha jest większy w 
okolicach o glebach ubogich lub o 
dużym odsetku trwałych użytków..., ... 
zielonych, czy w ostrzejszym kii- •• Na> silne -obniżenie przeciętnych 
ndacife '(Olsztyn,’ Gdańsk, ’ Szczecin-, - "wyników .wpływają w poważnym

stąpił pomyślny zwrot. Plony na 
dystansie ostatnich trzech lat wy
raźnie wzrastają, zwłaszcza o ile 
chodzi o rośliny zbożowe i buraki 
cukrowe. Najgorzej wypadają plo
ny ziemniaków, czego przyczyną 
niewątpliwie jest ciągle jeszcze 
trwający niedostatek obornika zu
żywanego przede wszystkim pod 
uprawy buraków cukrowych.

Plony niektórych roślin uprawnych

krów daje już możliwości znacznie 
szybszego wyrównywania istnieją
cych jeszcze braków w pogłowiu 
bydła drogą corocznego powiększa
nia stanu stada własnym przychów
kiem. Ponieważ pogłowie bydła jest 
decydujące o ile chodzi o siłę na
wozową gospodarstw, przeto w naj
bliższych latach ilości produkowa
nego obornika wraz z dość znacz
ną powierzchnią upraw motylko
wych — powinny już zapewniać 
dostateczne nawożenie gruntów u- 
■prawnych;

W województwach Ziem Zachod
nich o najsłabszych wynikach pro
dukcyjnych mamy też stosunkowo 
najmniejsze zaludnienie: olsztyń
skie — 40 osób na 1 km2, koszaliń
skie — 37 osób, szczecińskie — 55 
osób, zielonogórskie — 50 osób.

Tak więc obok największych po
wierzchni zlikwidowanych odłogów, 
najmniejsze ilości pogłowia zwie
rząt gospodarskich — trzeci jesz
cze czynnik wykazuje ścisłą współ
zależność z osiąganymi wynikami 
produkcyjnymi, a mianowicie ilość 
rąk roboczych. Ten ostatni czyn
nik ma szczególne znaczenie dla 

wielkotowarowych gospodarstw pań
stwowych, które w okresach szczy
towego zapotrzebowania robocizny 
muszą korzystać z pomocy robot
nika sezonowego.

Trudności w tym zakresie prze
mawiają za potrzebą silniejszego 
zmechanizowania gospodarstw pań
stwowych na terenie Ziem Zachod
nich w porównaniu z ziemiami 
dawnymi. ■>

wielkoobszarowy i wlelkotowarowy 
typ gospodarki pozwala na opla-. 
calność kosztownych nakładów na 
silniki, maszyny i urządzenia. W 
miarę .postępu, ogólnego ’rozwoju 
technicznego kraju i konieczności 
stosowania w rolnictwie w coraz 
większym zakresie nakładów na 
pracę uprzedmiotowioną w porów
naniu z pracą żywą — wyższość 
gospodarki wielkotowarowej wystę
pować będzie coraz wyraźniej. Pod 
tym względem Ziemie Zachodnie w 
porównaniu z ziemiami dawnymi 
wykazują już dzisiaj, pomimo niż
szego stopnia intensywności i niż
szych przeciętnych wyników pro
dukcyjnych — pewną, wyższość.

Mianowicie, jeśli przeliczymy war
tość skupu scentralizowanego na 
głowę ludności rolniczej zawodowo 
czynnej, otrzymujemy następujący 
rezultat: na ziemiach dawnych na 
głowę ludności zawodowo czynnej 
w rolnictwie przypada w 1957 r. 
wartość scentralizowanego .skupu 
produktów rolnych 5 666 zł, pod
czas gdy na Ziemiach Zachodnich 
10 030 zł.

Liczby powyższe potwierdzają wy
wody ekonomistów rolnych, wska
zujące, że w miarę postępów roz
woju technicznego kraju słabo za
ludnionego, okres mechanizacji mu
si wyprzedzać okres intensyfikacji 
produkcji. Stąd aktualnie obserwu
jemy na rzadziej zaludnionych Zie
miach Zachodnich, w których struk
turze agrarnej zmechanizowane go
spodarstwa państwowe odgrywają 
o wiele większą rolę niż na zie
miach dawnych, a gospodarstwa 
chłopskie korzystają w szerszym 
zakresie z usług państwowych o- 
środków maszynowych — wpraw
dzie niższy stopień intensywności 
rolnictwa, ale jak z przytoczonych 
liczb wynika, znacznie większą wy
dajność pracy, mierzoną wielkością 
produkcji towarowej na głowę 
czynnej zawodowo ludności rolni
czej.

Tu leży zasadnicza różnica po
między rolnictwem Ziem Zachod
nich przed wojną i obecnie. Opar
te na importowanej, taniej i łatwej 
do zdobycia sile roboczej gospo
darstwa junkierskie i wielkochłop- 
skie ery przedwojennej, posiadały 
na Ziemiach Zachodnich stosunko
wo wyższy stopień intensywności 
produkcji i osiągały wyższe wydaj
ności produkcyjne. Ich mechaniza
cja szła przede wszystkim w kie
runku stosowania w większym za
kresie tych maszyn zastępujących 
pracę ludzką, których zastosowanie 
dawało obniżenie kosztów robociz
ny bądź zwiększenie marży zysku.

Doba obecna dla Ziem Zachod-

4 zboża 
ziemniaki 
buraki cukrowe

(w q z ha) 
w trzyleciu

1947—1949 '
12,6

118,0
3 175,0

w 1957 r.

125,0
218,0

*

Koszalin, Zielona Góra), a mniej
szy w okolicach o glebach żyźniej- 
szych i dogodnych warunkach klima
tycznych.

Jest sprawą niewątpliwą, że w 
miarę postępu uprzemysławiania 
kraju, zmechanizowanie rolnictwa 
powinno następować w coraz więk
szym rozmiarze, przy czym w 
pierwszym rzędzie mechanizacja 
musi dotyczyć gospodarstw pań
stwowych i spółdzielczych, których

nich jest dobą koniecznej mechani
zacji związanej z drożyzną robociz
ny ludzkiej i jej niedostatkiem.- 
Zjawisko to na polskich Ziemiach 
Zachodnich wyprzedza jakby ana
logiczne warunki, jakie w miarę 
dalszych postępów techniki i uprze- 

Cmysłowienia kraju wystąpią rów
nież w rolnictwie naszych ziem 
dawnych dysponujących dziś jesz
cze pewnymi zapasami'ludzkich sił 
roboczych!. <

*
W 1957 r. powierzchnia ogólna 

PGR wynosiła 2 109 900 ha, gospo
darstw spółdzielczych 35 019 ha, 
gospodarstw indywidualnych ok. 
5 400 000 ha. Łączna powierzchnia 
użytków rolnych w użytkowaniu 
wszystkich wjdiczonych trzech grup 
gospodarstw wynosiła 6 272 220 ha, 
a więc tyle samo co przed wojną,

W roku 1957 powierzchnia zasiewów pod 
4 zbożami wynosiła łącznie 2 671 OTO ha, 
pod ziemniakami 690 500 ha i pod buraka
mi cukrowymi 127 000, ha.

Zmniejszenie w stosunku do stanu 
przedwojennego powierzchni zasiewów 
pod zbożami i ziemniakami (w sumie o ,
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W artykule „Ekonomista w przedsię

biorstwie" J. Waniek stara się dowieść, 
źe „...ekonomista to pracownik bardzo 
potrzebny w zakładzie, ale NIE (podkr. 
— Z. M.) jako pracownik wytyczający 
rozwój zakładu oraz rozwój nowej pro
dukcji...", bowiem „...ekonomika pro
dukcji kształtuje się bezpośrednio na 
warsztacie, przy agregacie czy obrabiar
ce, a nie przy biurku głównego księgo
wego, czy kierownika planowania". Autor 
zakłada na wstępie, iż o randze pracow
nika w przedsiębiorstwie decyduje jego 
rzeczywisty wpływ na realizację obniżki 
kosztów. Z kolei, J. Waniek analizuje rze
czywisty wpływ inżynierów i ekonomi
stów na kształtowanie się zasadniczych 
pozycji kosztów, dochodząc do wniosku, 
iż zarówno kwestia obniżki kosztów ma
teriałowych, jak też obniżki kosztów ro
bocizny akordowej i kosztów pośrednich, 
zależy w głównej mierze od techników, 
którzj' opracowują normy 1 mają wpływ 
na postęp techniczny. Natomiast ekono-

mlstom przyznaje jedynie wpływ pomoc
niczy i niejako pośredni; Trudno jest 
twierdzić, że kwestia norm technicznych 
i postępu technicznego nie leży w decy
dującej gestii technologów. Natomiast 
wydaje się pewne, że zagadnienia te nie 
wyczerpują całego whelilarza problema
tyki rozwoju zakładu i nowej produkcji. 
Jak to się bowiem dzieje, że zakłady o 
tych samych normach technicznych i 
mniej więcej równym poziomie postępu 
technicznego, różnią się nieraz znacznie 
poziomem wydajności pracy. Przyczyna 
owego zróżnicowania tkwi — jak sądzę — 
w poziomie organizacji. Organizacji, któ
ra spina niejako technikę i ekonomię, 
nadając procesom wytwórczym optymal
ną efektywność i sprawność. Wydaje się, 
że nie można już dzisiaj spierać się o to, 
kto powinien zajmować się organizacją: 
inżynierowie czy ekonomiści. Słusznie 
byłoby twierdzić, iż racjonalna organiza
cja wymaga współdziałania techników, 
ekonomistów, psycho-rccjologów. a na
wet lekarzy. I jeśli reda ekonomistów w

obecnych warunkach pracy w przedsię
biorstwach jest podrzędna — Jak to słusz
nie stwierdza J. Waniek — nie znaczy to 
wcale, aby ekonomiści nie mogli wyty
czać rozwoju działalności przedsiębiorstw. 
Znaczy to tylko, że ekonomiści są zatrud
nieni przy pracach wykonawczych, co w 
dużej mierze jest skutkiem malej sto
sunkowo samodzielności przedsię
biorstw, skutkiem inercji inicjatywy, 
wreszcie skutkiem powszechnej niemal 
tendencji do utrzymywania status quo. 
Gdyby J. Waniek dopuścił swoich eko
nomistów do pracy koncepcyjnej, być 
może okazałoby się, że inżynierowie usta
lający normy czasowe zgoła marnotrawią 
swój czas, że lepiej w wielu wypadkach 
nie stosować systemu akordowego, który 
jest częstokroć antybodźcem itp. itd.

Ale dopóki „ekonomika produkcji kształ
tować się będzie bezpośrednio na war
sztacie, przy agregacie czy obrabiarce", 
dopóty wlec się będziemy na szaty m 
końcu nod względem poziomu wydajr-ś- 
Ct pracy. ZBIGNIEW MARTYNIAK

„Zjednoczenie czy dekoracja” po raz wtóry

Wyniki .współpracy
Rok temu, w artykule pt. „Pochwała Inicjatywy" (Z. G. nr 

19/58) pokazywaliśmy narodziny nowego, niezwykle przydat
nego społecznie ruchu — tzw. kooperacji miast. Od tego cza
su sporo w tej dziedzinie zrobiono. W wielu zaniedbanych do
tychczas miejscowościach powstały nowo zakłady produkcyj
ne, Ożywiło się życie kulturalne. Wymiany delegacji, wzajem
ne świadczenie usług, pomoc ośrodków silniejszych w dzie
dzinie aktywizacji gospodarczej, objęły dziesiątki miast, mia- 
steczek, zakładów przemysłowych. - *-

Inicjatywa kooperacji miast stała się zjawiskiem masowym. 
Niemała w tym zasługa Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod
nich, które uważa tę formę pracy za podstawę swojej dzia
łalności. Dziś współpracują ze sobą: Szczytno — Żyrardów, 
■pila _  Bydgoszcz, Zlotów — Wyrzysk — Nowy Tomyśl, Człu
chów - Chojnice, Malbork - Elbląg - Toruń, Opole - Bia
łystok, Słupsk — Łódź, Bytów — Gniezno, Niemodlin — Ryb
nik, Szczecin — Poznań, Głogów — Jarocin, Żary — Kroto
szyn, Katowice — Kołobrzeg, Grudziądz - Sztum, Sosnowiec 
— Głuchołazy, Lódż — Zielona Góra, Września — Sławno, Za
brze - Wałcz, Miechów - Świdnica, Warszawa - Olsztyn... 
Nie sposób wymienić wszystkich współpracujących ze sobą 
miejscowości.

Rzecz jasna, współpraca ta nie wszędzie daje Jednakowe 
wyniki. W niektórych, bardzo rzadkich zresztą, przypadkach 
kooperacja ta sprowadziła się do uroczystego podpisania umo
wy W sumie jednak można ocenić, że ruch współpracy miast 
przyniósł wiele pozytywnych wyników, a kooperujące miasta 
rzetelnie wypełniają przyjęte na siebie zobowiązania.

Typowym przykładem wlaśclwio pojętej współpracy może 
być kooperacja Warszawy z ólsztyriem.

wspólna, podjęta w marcu ubiegłego roku, uchwala Prezy
dium Stołecznej Rady Narodowej. i prezydiów WRN i MRN 
w Olsztynie „w sprawie współpracy w dziedzinie wszechstron
nego rozwoju Warmii i Mazur" określała ogólne założenia 
■współpracy. Dotyczyły one powiązania planów perspektywicz
nych obu rejonów, przesunięcia nadwyżek kadr kwalifikowa
nych ze stolicy na teren wuj. olsztyńskiego, ożywienia sto
sunków gospodarczych, które wy tworzyłyby warunki dla akty
wizacji woj. olsztyńskiego, a jednocześnie przyczyniłyby, się 
do zaspokojenia potrzeb stolicy, pomocy ze strony Warszawy 
przy pokonywaniu trudności występujących W gospodarce ko
munalnej miast woj. olsztyńskiego nawiązania łączności po
między organizacjami oświaty i kultury, wreszcie - wykorzy
stania wyjątkowych walorów turystycznych Warmii i Mazur 
dla celów wypoczynkowych ludności stpUcy-

Taki był ogólny program. Szczegółową Jego realizację prze
jęły dzielnicowe rady narodowe w Warszawie i powiatowe 
w woj. olsztyńskim. W kooperacji tej uczestniczą również or
ganizacje spółdzielcze, zakłady przemysłowe, szkoły, instytu
cje kulturalne. Współpraca rozwija się we wszystkich dzie
dzinach życia.
Przykładów można przytoczyć dużo. Stołeczny przemysł te

renowy w przejętych zakładach remontowych PGR i stoczni 
w Węgorzewie uruchamia kosztem 4,5 min zł produkcję wy
robów z drzewa. Zakłady „Ursus" objęły patronat nad TOR 
i POM. W ramach własnych „Ursus" przeprowadził w tych 
zakładach wymianę parku maszynowego. Współpracujące ze so
bą wojewódzkie związki spółdzielczości pracy stolicy i Olszty
na dokonały wymiany doświadczeń pomiędzy działami tech
nicznymi. Spółdzielnia „Metalowiec" z Olsztyna otrzymała 
w ramach kooperacji zamówienie na detale techniczne, spół
dzielnia „Mewa" współpracując ze spółdzielnią „Mazowla" 
Otrzymała zamówienie na dostawę grzybów solonych wartoś
ci 600 tys. zł. Współpraca spółdzielni turystycznych „Kormo
ran" z Ostródy i „Turysty" w Warszawie przyniosła placów
ce olsztyńskiej, obrót w wysokości 200 tys. zł.

W dziedzinie zaopatrzenia ludności Warszawskie zakłady 
Gastronomiczne uruchomiły w Mikołajkach restaurację. Na
stąpiła wymiana towarów. Warszawa dostarczyła woj. olsztyń
skiemu m. in. pieczywo cukiernicze, nakrycia stołowe, szkło 
restauracyjne. Olsztyn „dał" Warszawie nabiał, owoce leśne 
i ryby. W dziedzinie współpracy komórek komunalnych From
bork i Węgorzewo otrzymały z Warszawy po jednym autobu
sie. Szczególnie szeroko rozwinęła się współpraca w dziedzi
nie oświaty i kultury.

Ten przegląd przykładów współpracy Warszawy z Olszty
nem nawet w malej części nie odzwierciedla rozmiarów ca-, 
łegio ruchu. Wramach współpracy gospodarczej zwraca uwa
gę fakt; że największą w niej rolę odgrywają małe Zakłady 
przemysłowe — przemysłu terenowego oraz spółdzielczości 
pracy, Z .większych zakładów w tej współpracy iicżeatnlczą' 
jedynie „Mostostal" i „Ursus".

Oceniając ogólnie ruch współpracy miast stwierdzić, należy, - 
że jego wartość nie polega tylko ns efektach materialnych 
(trudnych zresztą do uchwycenia); ale f na przyzwyczajaniu 
społeczeństwa doi praktyki wzajemnej pomocy, a także na co
raz ściślejszej integracji Ziem Zachodnich z resztą kraju. 
Ao to przecież chodzi. (wycą)

W Nr 14 Waszego pisma ukazał się 
pod powyższym tytułem artykuł 
oparty na wywiadzie przepro
wadzonym z naszymi przedsta

wicielami przez red. S. F.
Artykuł wywołał u osób udzielających 

wywiadu zdziwienie, spowodowane nie
którymi twierdzeniami niezgodnymi z 
fak.ycznym stanem rzeczy, ani ze sfor- 
mulo.wan.ami, jakie w rozmowie redak
tor S. F. mógł od nas słyszeć.

Ponadto ogólny wydźwięk 1 ostro kry
tyczny ton wspomnianego artykułu pod 
adresem Zjednoczenia Tkanin Jedwab
nych 1 Dekoracyjnych w Łodzi nie znaj, 
dowal — naszym zdaniem — pokrycia 
w informacjach udzielonych red. S. F. 
Tak np. w artykule czytamy: „Odgór
nie wyznaczony plan przewiduje wyko
rzystanie całej mocy produkcyjnej za
kładu nie pozostawiając luzu nawet dla 
jednego krosna".

Informacja ta jest uogólniona i nie
ścisła. albowiem w wywiadzie była mo
wa o pracy zakładu na trzy zmiany i 
o pełnym uruchomieniu, ale nie o tyra, 
że zakład nie ma możności (tj. wolnych 
maszyn) dla przeprowadzenia nowych 
prób. Tak nie jest, zakład takie krosna 
ma. Świadczy o tym zresztą zamiesz
czona o kilka wierszy niżej informacjaCiekawostką z zakresu Naukowej 

Organizacji i Kierownictwa by aby 
kontrola, wykorzystania czasu pra
cy przez kierownictwa naszych 

pizedsiębicstw. Czas pracy kierowni
ków. nie jest normowany. Anegdota o 
dyreklorze, któremu dla umożliwienia 
26 godzin koniecznej pracy na dobę do
radzono, aby godzinę wcześniej wstawał 
1 godzinę później kładł się spać, miała 
swoje uzasadnienie w codziennej rzsczy- 
wisióści. Ostatnio, czas rzeczywis‘ych 
zajęć dyrektorów skrócił się poważnie, 
Jednak wykracza on normalnie poza 
Zakres 8 godzili dziennie.

Rozpatrzmy tę sprawę dokładniej na 
przykładzie zastępców dyrektora dp 
spraw finansowo-handlowych, czy admi- 
n!s:racyjno-ekonom!cznych. U nich kon. 
centruje się przeciętnie około 80'/« po
czty wewnętrznej i zewnętrznej przed
siębiorstwa. W zależności od organlzac"! 
obiegu tej poczty catóść lub bardzo po
ważna część Jest prźez tych zastępców 
parafowana Podpisywanie różnych. do- 
kumentów zajmuje im- przeciętnie oko o 
4 godzin dziennie. .'

Czy - Jest to mało, czy dużo? Moim 
zdMVem Jest to . mało, gdyż uniemożli
wia świadomy podpis, będący wynikiem 
analizy i znajomości' sprawy; 1 Jednak 

• jest to dużo, gdyż większość składanych

o tkaninach, futerkowych, wprowadzo
nych przez zakład do produkcji właśnie 
Jako nowość.

W informacji nastąpiło częściowo po
mieszanie przesłanek w tym miejscu, 
gdzie autor pisze o tym, źe wprowa
dzenie nowości grozi pozbawieniem per
sonelu premii. Mówiliśmy o koniecz
ności pokonywania wielu trudności przy 
wprowadzaniu tkanin futerkowych do 
produkcji oraz o brakach surowca, Ja
kie dawniej (nylon) występowały oraz o 
konieczności odpowiedniej z tego po
wodu korekty planu, która z reguły 
nie jest przedsięwzięciem łatwym. O 
potrącaniu premii nie było mowy.

W wywiadzie była mowa o wyznacza
niu funduszu plac przez Zjednoczenie, 
ale powiedziane to było w ka. egoriach 
ogólnych. Praktyka ta stosowana jest 
bowiem w całym kraju, a więc nie była 
to pretensja pod adresem naszego Zjed
noczenia.

KALISKA FABRYKA 
PLUSZU I AKSAMITU

*

Publikując powyższe wyjaśnienie z 
przyjemnością stwierdzamy, że fabryce

Cena podpisu
przez dyrektorów podpisów jest podpi
sami „na zaufanie".

Krytykowane przeze mnie podpisy ma. 
ją jeszcze jedną ujemną stronę. Mia
nowicie są one bardzo trudne do termi- 
n owego uzyskania. Przyczynia się do 
tego konieczność brania udziału przez 
dyrektorów i Ich zastępców w różnych 
konferencjach, przyjmowania różnych 
przedstawicieli, omawiania poważnych 
spraw z zainteresowanymi komórkami 
Zakładu. Nie dość więc, że większość 
składanych podpisów ma charakter czy. 
sto’ formalny i symboliczny, to jeszcze 
powodują one sporo- .kłopotów w co
dziennej pracy, czy może być inaczej? 
ze inaczej być może świadczą o tym 
nieliczne przykłady - z naszego kraju 1 
barda» często z zagrarilcy. W Zakładach 
„H. Cegielskiego" wprowadzono ,;peł- 
nomocnictwa podpispwe" dla kierowni
ków działu zaopatrzenia l działu zbytu 
i ńić przez tó Pokłady ie nie straciły. 

..Nić jest to zresztą żadną nowośelą. w 
kod6ks'o zobowiązań (art,- 93 1 f 2)
oraz w kodeksie handlowym (art. M— 
66): Istnieją od: dawna przepisy, pozwa
lające na udzielanie pełnomocnictw. 
Wydaje mi Nę, że - zacieśnienie1 pełno
mocnie iwa do osoby dyrektora;. Jego 
zastępców 1 głównego księgowego uza
sadnione Jest tylko w bardzo małych

kaliskiej umożliwiono przeprowadzania 
prób pozostawiając kilka krosien nie- 
obtożonych planem. Dla ścisłości prag
niemy jednak sprostować, źe w kwestio
nowanej notatce nie było mowy o po
trąceniu premii personelowi, ale o ta
kim grożącym niebezpieczeństwie. A to 
jest przecież istotna różnica sformuło
wania.

Równocześnie jednak z przykrością 
musimy donieść czytelnikom, że notatka 
była skierowana pod adresem Zjedno
czenia, które dotąd nie nadesłało nam 
swego wyjaśnienia. Doszły zresztą do 
nas słuchy, że żadnej odpowiedzi z jego 
strony nie powinniśmy oczekiwać. Spra. 
wa decyzji o stopniu przyznawanej pod
ległym przedsiębiorstwom samodzielnoś
ci podobno nie leży w kompetencji Zje
dnoczenia, ale o szczebel wyżej.

Słyszeliśmy też, że wkrótce ma nastą
pić dalsze ograniczenie samodzielności 
przedsiębiorstw przemysłu tkanin jed
wabnych i dekoracyjnych. Do innych 
odgórnie wyznaczanych wskaźników e- 
konomlcznych ma dojść jeszcze wskaź
nik zatrudnienia.

Ciekawe, jak do tych spraw ustosun
kuje się Ministerstwo Przemyślu Lek
kiego, którego wypowiedz! oczekujemy 
z niecierpliwością. REDAKCJA

przedsiębiorstwach, gdzie normalnej 
pracy to nie przeszkadza. Natomiast w 
przedsiębiorstwach większych uważam 
za wskazane ograniczenie zakresu ko
niecznych podpisów do korespondencji 
z władzami nadrzędnymi, umów, pla
nów, sprawozdań 1 analiz oraz spraw 
bankowych i tych, o których ze wzglę
du na' swoją ważność winni oni być 
poinformowani. Pozostałe pisma pod
pisywaliby wyznaczeni dó tego kierow
nicy działów i wydziałów. Zakres pra
cy tych kierowników nie zwiększy się, 

. gdyż i W dotychczasowym systemie ca
łość poczty owych komórek Już podpi
sywali. Ponieważ praktycznie działy, za. 
opatrzenia, zbytu i inwestycji skupia^ 
ją w sobie około 80’/» poczty zewnętrz
nej, pierwszym etapem winno być u- 
dzielenle właśnie ich -kierownikom od
powiednich pełnomocnictw. Po prakty
cznym sprawdzeniu na zakresie kores
pondencji tych komórek można bv 
ewentualnie później w razie potrzeby 
rozszerzyć 'krąg Upojyażńionych.

Intencją, przedstawionych propozycji 
jest uwolnienie ludzi wyznaczonych do 
pracy koncepcyjno-organlzacyjnej od 
balastu,maić ważnych papierków 1 po’- 
plsów j umożliwienie im właściwe!- ' 
pracy. EDWARD CIESŁIKOWSKI

.Mielec .
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i wzdłuż obecnej granicy NRD nie są za
znaczone jako granice państwowe.

•■) T. Kri'zler „Ostnot und OslhUfe 
ais Wlrtschaftsprobienr'. Dusseldorf 1836.
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7 'inlmum ■wymogów, jakie 
* ' powinny spełniać publika-
! , cje statystyczne, a- zwłasz-
’ , cza roczniki statystyczne, 

wydawane przez oficjalne 
urzędy państwowe to — 

po pierwsze, by dane w nich zawar
te były możliwie najaktualniejsze i 
po drugie, by były one zgodne z ist
niejącym w okresie sprawozdaw
czym stanem rzeczy. Wymogom 
tym jednak nie odpowiada opubliko
wany ostatnio kolejny rocznik sta
tystyczny NRF („Statistisches Jahr- 
buch fiir die Bundesrepublik Deu- 
tschland 1958“, Statistisches Bundes- 
amt, Wiesbaden 1958), który w miej
sce obiektywnych informacji staty
stycznych zawiera szereg tendencyj
nych materiałów, spreparowanych 
dla potrzeb rewizjonistycznej propa
gandy.

Rocznik NRF — 1958 nie jest 
zgodny z istniejącym stanem rzeczy, 
bowiem autorzy jego zignorowali 
zmiany, które nastąpiły po 1945 ro
ku i nadal podają informację dla 
ziem objętych granicami z 1937 ro
ku. Mówiąc zaś o terenach należą
cych do Polski (Ziemie Zachodnie), 
dodano odnośniki, że znajdują się 
one pod tymczasowym obcym zarzą
dem („Ostgebiete des Deutschen 
Reiches zur Zeit unter fremder Ver- 
waltung11}. W kilku nawet przypad
kach pominięto odnośniki.

Dołączone do rocznika mapki rów
nież podają terytorium Niemiec w 
granicach z roku 1937 ’).

To samo odnosi się do nazw jed
nostek administracyjnych, których 
granice na terenach Polski mają 
przebieg sprzed II wojny świato
wej, gdy na terenie NRF i NRD za
znaczono już powojenny podział ad
ministracyjny. Odpowiednia mapka 
informuje, że obecnie na' terenie 
Ziem Zachodnich są cztery duże 
okręgi administracyjne. Ostpreussen, 
Pommern, Mark Brandenburg i 
Schlesien. Na mapce, jak i w mate
riale statystycznym, nie wspomina 
się o nowym polskim podziale admi
nistracyjnym tych ziem, mimo, że 
dane te odnoszą się przede wszyst
kim do lat powojennych. Nazwy 
miast są nadal niemieckie. a

Na str. 3, gdzie podano wysokości 
nad poziomem morza poszczególnych 
miast w N1ehićź0&H,. Jńfijilujeniy m. 
in. następujące nazwy.,mie,jscowości: 
Allenstein, Breslau. Glewltż, Leg- 
nitz, Oppeln, Sttetin. Miejscowości 
te nie posiadają nawet odnośników 
informujących, że leżą one na tery
torium znajdującym się pod „żarzą- 
dem“ polskim.

Podobnie z tablicy na str. 4 do
wiadujemy się. że takie wzniesienia 
jak Śnieżka (Schneekoppe), Wielki 
Szyszak (Hohes Rad) Sobótka (Zob-

STANISŁAW MARKOWSKI

łen), Góra Sw. Anny (Annaberg) i 
inne znajdują się na obszarze Nie
miec.

W tablicy na str. 5 rzeki dorze
cza Odry, częściowo Wisły i wpada
jące bezpośrednio do morza, podane 
są jako płynące na terytorium nie
mieckim. Identyczne informacje za
mieszczone są w tablicy na str. 6, 
gdzie podano dane o zalewach mor
skich i jeziorach.

W podobny sposób skonstruowana 
jest również II część rocznika po
święcona przeglądowi międzynaro
dowemu. Np. w spisie największych 
jezior świata podano, że jezio
ro Śniardwy położone jest w 
Niemczech. W tym rozdziale unika 
się wiadomości o Polsce, a gdy już 
się zamieszcza to tylko dane doty
czące „Polski i wschodnich ziem 
Niemiec. („Polen und Ostgebiete des 
Deutschen Reiches zur Zeit unter 
polnischer Verwaltung)“.

Syntezę rewizjonistycznych wystą
pień stanowi specjalny rozdział 
rocznika, poświęcony „wschodnim 
terenom Niemiec znajdującym się 
w tymczasowym obcym zarządzie11 
(str. 531) i dotyczy obecnego terenu 
Ziem Zachodnich.

Zawarte w rozdziale tym materia
ły statystyczne zostały dobrane w 
taki sposób, by gospodarczemu „roz- 
kwitowi11 ziem na wschód od Odry 
i Nysy w okresie przedwojennym 
przeciwstawiać „upadek i zastój11 
tych terenów w latach polskiego 
władania.

Metodę przyjęto dość prostą, po
legającą na tendencyjnym porówny
waniu danych z roku 1938 i 1939 z 
danymi pochodzącymi w zasadzie z 
lat 1946—1950 i dotyczącymi tylko 
nielicznych, wybranych dziedzin, jak 
np. rolnictwa, ludności czy rozmia
rów zatrudnienia w zakładach prze
mysłowych. Jest oczywiste, że taki 
zestaw danych, a zwłaszcza okres 
z którego pochodzą, nie może stano
wić wystarczającej podstawy dla 
oceny obecnego stanu gospodarczego 
Ziem Zachodnich i publikacja taka 
z naukowego punktu widzenia nie 
przedstawia większej wartości.

Autorzy rocznika (we wstępie) za
słaniają się małą ilością posiadanego 
materiału i stwierdzają, że Związ
kowy. Urz^d Statystyczny nie miał 
możności przeprowadzić rzeczowej 
oceny opublikowanych danych. Jed
nak pomimo niezaprzeczalnych bra
ków dokumentacji zdecydowano się 
na umieszczenie w roczniku staty
stycznym dla NRF rozdziału, oma
wiającego poziom gospodarczy 
Ziem Zachodnich w okresie powo
jennym, w oparciu o źródła pocho
dzące z najrozmaitszych instytutów 
i' organizacji rewizjonistycznych, 
których obiektywizm i rzetelność 

naukowa ■— jak np. Gottinger Ar- 
beitskreis — nawet w Niemczech 
zachodnich była niejednokrotnie 
kwestionowana.

I tak w spisie źródeł, którymi się 
posługiwano przy opracowywaniu 
danych statystycznych, dla obecne
go stanu Ziem Zachodnich, więk
szość stanowią takie typowo rewi
zjonistyczne opracowania jak: „Die 
deutschen Ostgebiete11 P. H. Sera- 
phima (Brentano Verlag Stuttgart 
1952 r) „Ostdeutschland, ein Hand-und 
Nachschagebuch iiber alle Gebie- 
te ostwarts von Oder und Neisse”) 
Gottinger Arbeitskreis, Kitzingen 
(Main 1953), „die Bevolkerung der 
deutschen Ostgebiete unter polni
scher Verwaltung11 H. J. Koerbeta 
(Osteuropa — Institut Berlin 1938), 
„Osteuropa11 (wyd. Deutsche Gessel- 
schaft fur Osteuropakunde Stutt
gart).

Ze źródeł polskich podane są je
dynie roczniki statystyczne dla lat 
1948, 1949 i 1955, „Powszechny su
maryczny spis ludności z 1950 r.“: 
Uderza więc brak polskich roczni
ków statystycznych z ostatnich lat 
oraz „Biuletynu Statystycznego11, a 
zwłaszcza nieuwzględnienie danych 
zawartych w 7 numerze „Gospodar
ki Planowej11 z 1958 r., w którym 
zamieszczono podstawową ilość ma
teriałów statystycznych dla obecne
go terenu Ziem Zachodnich, obli
czonych dla 1957 r. w oparciu o sta
tystykę zakładową i powiatową. 
Wydawnictwa (e z pewnością znaj
dują się w posiadaniu Statystyczne
go Urzędu NRF — z określonych, 
politycznych widocznie względów 
nie zostały wykorzystane. W celu 
uzyskania dokładnego obrazu ma
teriały opublikowane w „Gospodar
ce Planowej11 w szeregu przypad
kach zawierały porównanie obecne
go poziomu produkcji nie tylko z 
rokiem 1936 czy rokiem 1958, ale 
również i z najwyższym poziomem 
osiągniętym na tych terenach w o- 
kresie III Rzeszy. Ponadto przedsta
wiały one zmianę roli i znaczenia 
gospodarczego tych terenów, które 
z rolniczego zaplecza — jakim były 
przed wojną — stają się w coraz 
większej mierze terenem rozwijają
cego się przemysłu, a zwłaszcza 
przemysłu ciężkiego i maszynowego, 
którego produkcja przekroczyła już 
maksymalne osiągnięcia z czasów 
III Rzeszy. •

Dlatego też w świetle opublikowa
nych i uznanych przez opinię zagra
niczną danych można z całą świa
domością stwierdzić, że obraz Ziem 
Zachodnich zawarty w bońskim 
roczniku statystycznym na rok 1958, 
jest tendencyjnie niekompletny I 
fałszywy. Albowiem nawet i tam, 
gdzie pewne wskaźniki gospodarcze 
Ziem Zachodnich nie dorównują

{eszo®e poziomowi przedwojennemu 
zeczywista sytuacja jest znacznie 
pomyślniejsza, niż wynika to z oma

wianego rocznika statystycznego.
. Aby nie być gołosłownym, roz
patrzmy niektóre dane zawarte w 
zachodnioniemieckim roczniku. I 
tak, pomijając dostępne, znacznie 
nowsze publikacje, w cytowanym 
roczniku zamieszczono liczbę ludnoś
ci. pochodzącą z 1955 roku, po
równując ją oczywiście ze znacznie 
wyższym stanem przedwojennym. 
Dlatego też boński rocznik podaje, 
że liczba ludności na Ziemiach Za
chodnich wynosiła w 1955 roku 6,5 
miliona osób. Tymczasem powszech
nie żnany jest fakt bardzo znaczne
go przyrostu naturalnego na Zie
miach Zachodnich wraz z akcją 
osiedleńczą, powodującego szybkie 
powiększanie się ludności Ziem Od
zyskanych, która w 1957 roku liczy
ła około 7,2 miliona osób.

Przykładem metod stosowanych 
w* roczniku może być tablica 2, 
przedstawiająca zaludnienie poszcze
gólnych gmin i miast przed wojną 
i w 1946 roku, oraz tablica 3 ilu
strująca zaludnienie niektórych 
miejscowości w 1955 roku. Tablice 
te nie zostały uzupełnione ani ma
teriałami dotyczącymi lat później
szych, ani łatwo dostępnymi dany
mi, określającymi stopień zniszczeń 
wojennych, decydujących w więk
szości przypadków o mniejszej iloś
ci mieszkańców w“ danym mieście 
niż w 1939 roku. Bez tych uzupeł
nień, opublikowane dane wywołują 
wrażenie, że zmniejszenie ilości 
mieszkańców miast, było wyłącz
nym wynikiem włączenia tych ziem 
do polskiego organizmu gospodar
czego.

Na budowie kopalni odkrywkowej węgla brunatnego w Turoszowle

Równfeż dane dotyczące rolnictwa 
Ziem Zachodnich znacznie odbiega
ją od stanu istniejącego w chwili o- 
becnej. Rocznik podaje, że pogłowie 
przypadające na 100 ha użytków 
rolnych wynosi na Ziemiach Za
chodnich w bydle 21,2 szt., trzodzie 
chlewnej 40,5 szt., a w owcach 8,9 
szt., gdy rzeczywiście już w roku 
1957 wskaźniki te były znacznie 
większe i wynosiły: w bydle 33,9 
szt., trzodzie chlewnej 52,1 szt., i w 
owcach 18,3 szt. .

W tym miejscu należy również 
zwrócić uwagę, że nie tylko dane 
dotyczące okresu powojennego są 
niewłaściwie dobrane, lecz również 
i niektóre cyfry dotyczące poziomu 
gospodarki w latach III Rzeszy są 
tendencyjnie zmienione. I tak po
wierzchnia użytków rolnych, oraz 
dane dotyczące pogłowia koni i o- 
wiec, przypadającego w 1939 roku 
na 100 ha użytków rolnych są fał
szywe.

I wreszcie, zamieszczone w rocz
niku porównanie z okresem przed
wojennym zatrudnienie, w przedsię
biorstwach przemysłowych, zatrud
niających powyżej 5 osób, również 
zniekształca obecną rzeczywistość, 
gdy jest dokonane tylko dla 1946 
roku i nie wyodrębnia zakładów 
większych. W rzeczywistości nastą
piła znaczna koncentracja produkcji 
wyrażająca się poważnym zv:iększe- 
niem, zarówno w cyfrach bez
względnych, jak i w procentm.’?ym 
udziale ilości zatrudnionych w źa- 
kładach wielkich. Zmniejszenie na
tomiast dotyczy ilości zatrudnionych 
w zakładach drobnych i rzemiośle, 
które jednak — według opinii eko
nomistów niemieckich — 
tym terenie rozwinięte w

były na 
okresie

przedwojennym ponad
nntrzebv gospodarcze’*). Natomiast 
ogólna ilość zatrudnionych przekro- 
czyła już o 2 proc, poziom przed 
wojenny. ,

Przykłady można by
Wskazują one, że twórcy zrchod- 
nioniemieckiego rocznika statystycz
nego nie skorzystali z dostępnych 
źródeł i stworzyli opracowanie świa
domie deformujące rzeczywistość. 
Deformacja ta polega z Jednej stro
ny na niezgodnym z obiektywnymi 
faktami zaliczeniu terenu Ziem Za
chodnich do obszaru N'emiec, a z 
drugiej — na podaniu niekomplet
nych przestarzałych i niejednokrot
nie błędnych danych, mających zo
brazować stan gospodarczy Ziem 
Zachodnich przed wojną i w latach 
polskiego władania, a które w rze
czywistości nie ilustrują an' rzeczy
wistego poziomu gospodarczego 
Ziem Zachodnich ani zmienionej 
roli tych terenów.

Wszystko to jest dowodem, że cy
towana publikacja nie miała na ce
lu dostatecznie rzetelnych danych 
statystycznych, niezbędnych dla ba
dań naukowych i potrzeb gospodar
czych, lecz że zadaniem jej było 
dalsze nodsycanie kampanii rewizjo
nistycznej. Fakt ten zasługuje na 
szczególne podkreślenie, autorem 
bowiem w tym przypadku są nie 
„niezależne11 instytuty lub organi
zacje lecz oficjalny urząd państwo
wy" NRF, jakim jest Związkowy 
Urząd Statystyczny.

•) Linie biegnące wzdłuż Odry i Nysy

JEŹDŹCY APOKALIPSY Stabilizacja stosunków w rolnictwie

fensywa niemieckich odwe- 
towców’rozwija się. Najpierw 
przyszło gwałtowne natarcie, 

w którym czytelnika niemieckiego 
zarzucono wszelkiego rodzaju czar
nymi księgami. Opisywano apoka
liptyczny obraz naszych Ziem Za
chodnich, posługując się preparo
wanymi od. libitum tzw. głosami 
prasy polskiej. Opracowania te by
ły tak grubymi nićmi szyte, że poza 
zdemaskowaniem metody w nich 
stosowanej — nie troszcżyliśrąy się 
zbytnio o prostowanie kłamstw i 
bzdur, podawanych w elaboratach 
„roboczego zespołu" w Getyndze 
itp.

Myliłby się jednak ten, kto by są
dził, że żachodnio-niemieccy rewi
zjoniści w tak naiwny sposób po
dejmują swoje natarcie. Szło im o 
nowe zastrzyki dla niemieckiej opi
nii publicznej, która w coraz więk
szym stopniu realistycznie patrzy 
na sprawę granic i terytorialny stan 
posiadania. Chodziło o nowe rozją-. 
trzenie stale rozdrapywanych ran i 
blizn tzw. problemu przesiedleńców 
(oni ich nazywają wygnańcami). Po 
takim przygotowaniu obecnie wyta
cza się cięższe kolubryny. Oto ten 
sam „zespół roboczy" w Getyndze 
wydal na świat tysiąęstróńicowe to
misko pt. „Niemcy Wschodnie — 
podręcznik". Nie trzeba chyba mó
wić, że chodzi o nasze i ćzęslcje zie
mie zachodnie.

Czegóż tu nie ma w tym żmud
nie przygotowanym . dziele. Jedną 
część zajmuje się . zagadnieniami 

„prawniczymi, druga zawiera kilka
set stronic znanych nam dywagacji 
historycznych. Trzecia wreszcie po
dejmuje tematykę gospodarczą. 
Znajdujemy tu historyczny rys roz- 
wóju gospodarczego ' omawianych 
ziem, obszerny artykuł dotyczący 
przesiedleńców w NRF, pracę. pt. 
„Socjologiczne i socjopsychologiczne 
skutki wysiedleń", omówienie wią- 
żące zagadnienie przesiedleńców z 
problematyką handlu zagranicznego 
i ekspansji gospodarczej NRF oraz

[soSPgBAUSag]

jeszcze jedno zwierciadło prasy pol
skiej: „Niemcy Wschodnie pod pol
skim zarządem".

Kompozycja książki pokazuje aż 
nadto wyraźnie ściśle już ustaloną 
taktykę autorów tego i temu po
dobnych dziel. Zasadza się ona na 
trzech podstawowych kierunkach 
argumentowania: po pierwsze — zie
mie nad Odrą i Nysą^byly niesły
chanie ważnym czynnikiem w go
spodarce Niemiec przedwojennych, 
po drugię — ludność przesiedlona 
stwarza olbrzymi problem, kładący 
się na gospodarkę NRF i po trzecie 
— Polsce ziemie nie są potrzebne i 
Polska nie potrafi ich zagospodaro
wać.

W pierwszym punkcie sytuacja 
jest dla zachodnio-niemieckich eko
nomistów niesłychanie kłopotliwa. 
Bo jak tu argumentować, że brak 
dawnych wschodnich obszarów jest 
katastrofą dla Niemiec zachodnich 
i równocześnie chełpić się „cudem 
gospodarczym". Nic więc dziwnego, 
że ograniczają się tu do przytacza
nia przedwojennych wskaźników 
produkcyjnych, a główny ciężar za
gadnienia przerzucają na argumen
ty drugi i trzeci.

Nie będziemy się bliżej zajmo
wali wszelakimi skrupulatnymi 
opracowaniami dotyczącymi roz
mieszczenia i sytuacji ludności 
przesiedlonej, ani ekwilibrystyczny- 
mi wywodami stwierdzającymi, że 
napływ ludności z dawnych tere- 
ńów wschodnich wywołał gwałtow
ny wzrost obrotów handlu zagra
nicznego i ekspansji gospodarczej 
Niemiec zachodnich. Czytając wy
powiedź ną ten temat, nie sposób 
się oprzeć wrażeniu, że autor — nie 
mówiąc tego wprost — chce zasuge
rować tym wszystkim, którzy czują 
się zagrożeni ekspansją gospodar
czą kapitału niemieckiego, ‘że za
grożenia tego nie byłoby, gdyby nie 
problem ludności przesiedlonej. ’

Ulubione przez wszelkie zespoły 
robocze, zwierciadło prąsy polskiej 
spreparował tym razem niejaki 
Werner ńon Harpe. Oczywiście me
toda, kierunek wywodu i sos całej 
pracy nie są jego osobistym wyna
lazkiem, lecz zdobyczą całego jego 
„zespołu roboczego".

Autorowi nie chodzi tu o przed
stawienie prawdy ekonomicznej na 
tych ziemiach. On, zgodnie z założe
niami „zespołu", a priori ustala 
pewne tezy, które potem podaje do 
wiadomości w niefrasobliwych, uo
gólnieniach. Aby były bardziej pra
wdopodobne — oczywiście liczy się 
na czytelnika niezorientowanego — 
przydaje się im nieco dowolnie do
branych lub nawet sfałszowanych 
danych liczbowych. Celem, jest oczy
wiście — .wykazanie, że ziemie te są 
nam niepotrzebne i że nie umiemy 
sobie radzić z ich zagospodarowa
niem.

Tezy te można sprowadzić do 
kilku głównych, które wymienimy 
tu, nie zachowując porządku, w ja
kim występują w tekście sławetne
go „podręcznika". A więc:

1) Niemcom zabrano ważne zie
mie, a Polska nic z nich nie sko
rzystała, mało — ziemie te są dla 
Polski ciężarem. Stwierdzenie rzu
cone bez najmniejszego pokrycia. 
Autor nie zadał sobie nawet trudu 
obliczenia udziału tych ziem w pro
dukcji całego kraju i w tworzeniu 
dochodu narodowego. Piszemy o 
tym na innym miejscu.

2) W ciągu lat powojennych Po
lacy żyli z przejętej substancji po
niemieckiej. Stwierdzenie również 
nie poparte ani jednym argumen
tem rzeczowym, obliczone na czy
telnika absolutnie niezorientowane
go. Autor przeczy zresztą sam so
bie. Bo skoro, jak twitrdzi, ziemie 
te są dla Polski ciężarem, to ozna
cza to, że muszą one czerpać z sub
stancji całego kraju, a nie odwrot
nie, 1 tak właśnie było, czego nie 
musimy na tym miejscu udowad
niać cyframi odbudowy i nakładów 
inwestycyjnych poniesionych . na 
Ziemiach Zachodnich, przejętych w 
stanie kompletnej dewastacji..

3) Fakt, że Polska musi sprowa
dzać zboże wynika z wysiedlenia 
ludności niemieckiej z Ziem Za
chodnich! Autor w sposób beztroski 
podaje, że kraj' nasz z kraju ekspor
tującego zboże stal się importerem 
zboża ńa skutek zniszczenia nie
mieckiej wydajności. na Ziemiach' 
Zachodnich, A to z- kolei siało się 
ńa skutek przesiedlenia . ludności 

niemieckiej i zastąpienia jej inną 
ludnością.'

I tak dalej, i tak dalej. Każdemu 
zagadnieniu poświęcono kilkadzie
siąt wierszy, ale każde nabrzmiałe 
jest jakąś odkrywczą tezą; a to, że 
z jednej wsi do drugiej przepływa
ją stale masy ludzkie, które nie mo
gą się ustabilizować, że inteligen
cja nie chce się tu wcale osiedlać, 
że produkcjat rolnicza stale spaaa, 
że ■ PGR muszą werbować siłę ro
boczą, której są zupełnie pozbawio
ne, że na Ziemiach Zachodnich lu
dzie żyją pod ciemnymi chmurami 
tymczasowości.

Większość tych stwierdzeń jest 
tak naiwna, że trudno z nimi pole
mizować. Ale powiązania i wnioski 
nie są bynajmniej naiwne. Służą 
one określonemu celowi. Chociaż 
rozumowanie jest swoiste: nie we
ryfikuje się przesłanek sylogizmu, 
lecz podaje jego stwierdzenie koń
cowe. Staje się ono w publikacjach 
odwetowców z kolei punktem wyj
ścia do dalszych spekulacji i przez 
opinię niektórych kół zostaje z cza
sem przyjęte jako pewnik.

Nie zajmujemy się tu bliżej zbija
niem fałszerstw i twierdzeń bez po
krycia, zawartych w podręczniku 
z Getyngi. Faktyczny stan gospodar
ki na naszych Ziemiach Zachodnich 
ilustrują w sposób obszerny arty
kuły zawarte w tym numerze „Z.G.".

Jedno jest bezsporne — na Zie
miach Zachodnich wre praca, bez 
względu na to, że „zespoły robocze’’ 
niemieckich rewizjonistów zamyka
ją na nią oczy. I jest, to nasz pod
stawowy argument — na słowa od
powiadamy konkretnymi wynikami 
naszych wysiłków — nowymi zakła
dami produkcyjnymi, .odbudowany
mi dzielnicami miast, dziesiątkami 
nowych uczelni, setkami świetlic, 
kin; itp. Donosi o tym codziennie 
prasa polska. Chyba jednak byłoby 
rzeczą .słuszną, by któreś z czaso
pism poświęciło zagadnieniom eko
nomicznym Ziem' Zachodnich stałe, 
obszerne miejsce. Ułatwi to śledze
nie rozwoju gospodarki na tych ob
szarach nie tylko, z okazji Tygodnia 
Ziem Zachodnich, lecz również przez 
cały rok — tak jak przez cały rok 
trwa. tńm żmudna i dająca coraz 

'.większe' efekty, praca, (tj.)

XV roku ubiegłym na 115 tys. wniosków 
o wpisanie do ksiąg wieczystych doko
nano 98 tys. zapisów' hipotecznych. W 
trzech województwach 'Wrocław, Kosza
lin, Zielona Góra) plany w dziedzinie prac 
uwłaszczeniowych zostały przekroczone. 
Mniejsze tempo prac występowało w 
woj. szczecińskim, olsztyńskim i gdań
skim.

Zamierzenia na rok bieżący przewidują 
realizację 120 tys. wniosków o wpisanie 
do ksiąg wieczystych. IV celu zagwaran
towania realności tego planu Minister

W dniu 7 rzerwca z okazji otwarcia XXVIII Międzynaro
dowych Targów Poznańskich ukaże się specjalny. TARGOWY NUMER „ŻYCIA GOSPODARCZEGO”

Numer ten będzie zawierał szereg artykułów omawiają
cych problematykę handlu zagranicznego i stosunki handlo
we Polski z poszczególnymi krajami. Będzie on szeroko kol
portowany w kraju i zagranicą.

Zainteresowanym przedsiębiorstwom i organizacjom han
dlu zagranicznego przypominamy, że cennik ogłoszeń w „Ży
ciu Gospodarczym" jest następujący:

CENNIK OGŁOSZEŃ 
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

1/1 strona — zł 18.000
1/2 strony — „ 9.500
1/4 „ — „ 4.800
1/8 „ — „ 2.500
1/16 „ — „ 1.300

Zamówienia wraz z tekstami i materiałem ilustracyjnym 
przyjmują;

Powszechna Agencją Reklamy „PAR", Warszawa, Po
znańska 38 ora 4

Agencja Rei? inny i Wydawnictw Handlu Zagranicznego 
„AGPOL", Vai’zawa’ Marszałkowska 124.

stwo Rolnictwa podjęło szereg dodatko
wych środków, a m. in. utworzyło inter
wencyjną grupę geodezyjno-klasyfikacyj- 
ną dla tych terenów na Ziemiach Zachod
nich, na których problemy te są szczegól
nie nabrzmiałe. W bieżącym roku uru
chomione zostanie Technikum Geode
zyjne w Szczecinie dla powiększenia sta
nu kadr geodezyjnjxh. W celu zmniej
szenia trudności kadrowych zamierza się 
również utworzyć przy politechnikach 
Gdańskiej i Wrocławskiej wydziały geo
dezji rolnej, (z)



Viemieckie
szwy tronceradw niemiec
kich nie są dla nas Po
laków pustym dźwiękiem; 
Nie były nim w okresie 
międzywojennym, kiedy 
panowały na Górnym Ślą

sku ani w okresie wojny, kiedy 
mackami swymi wchłonęły polski 
przemysł. Nie jest pustym dźwię
kiem nazwa I. G. Farben, która łą
czy się z inną riazwą — Oświęcim.

Dlatego nie możemy nie widzieć 
1 nie obserwować tego co się dzie
je w ekonomice Niemiec zachod
nich. Rok ubiegły był szczególnie 
znamienny, gdyż mimo uchwał obo
wiązujących zwyciężone Niemcy, 
zakazujących wzmacniania grup 
monopolistycznych, pierwsza grupa 
koncernów dokonała połączenia w 
dawnych formach i rozmiarach. W 
krajach zachodnich nie rozległ się 
ani jeden głos protestu. Słabe głosy 
odżyw,- ty się jedynie w Anglii w 
związku z niewykonywaniem przez 
Kruppa nakazu aliantów sprzedaży 
jednej z jego kopalni.

Milczała Francja. Widocznie ko
neksje Flicka z „Comite de Forge’” 
czyniły swoje.

Jedyny głos protestu jaki się pod
niósł w NRF był głosem Związków 
Zawodowych, występujących prze
ciw rekoncentracji w koncernie 
Mannesmanna.

Niektórym monopolom ta oficjal
na rekoncentracja nie jest na rękę 
nie tyle zg względów politycznych, 
lecz jak w I. G. Farben z przyczyn 
organizacyjnych;

W książce bDle Nachfolger der 
Ruhrkonzerne" trzej autorzy bro
niąc monopoli niemieckich tak pi
sali o jednym z najbardziej agre
sywnych „Vereinigte Stahlwerke": 
„Nie z myślą i nie z celem utworze
nia gospodarczej czy politycznej, 
skoncentrowanej siły, w 1926 r., w 
Dusseldorfie utworzono Zjednoczo
ne Zakłady Stalowe” (str. 57). O 
tendencyjności tej oceny pisanej w 
1953 r. świadczy cała historia tego 
najbardziej związanego ze zbroje
niami i wojną koncernu. Również 
dzisiaj uspokajająco brzmią głosy 
publicystów zachodnich, mówiące o 
pokojowych tendencjach wielkiego 
przemysłu w NRF,

Jest wiele ludzi nie dostrzegają
cych odnowionej, drapieżnej potę
gi niektórych koncernów, których 
człowiekiem jest Adenauer, Strauss, 
Etzel i inni;

monopole
odkrywają przyłbicę

Zestawienie to jest bardzo wy
mowne. Zaprzecza ono wszelkim le
gendom o demokratyzacji kapitału. 
Około 100 spółek akcyjnych panuje 
zdecydowanie nad większością ka
pitałów w NRF, przy czym szybko 
powiększają one swoje kapitały za
równo pod względem procentowym, 
jak i faktycznym. Wzrost najsilniej 
występuje w najwyższej grupie.

Za czasów hitlerowskich w 1938 
r. do tej najwyższej grupy należało
tylko 25,8% ogółu kapitałów akcyj
nych. A wtedy głosy o niebezpiecz-. 
nej koncentracji potęgi monopoli 
niemieckich były na Zachodzie po
wszechne. Dziś do tych
niejszych w NRF należy 
pi talów.

najpotęż- 
46 % ka-

KTO ZALICZA SIĘ DO 
TĘŻNIEJSZYCH?

NAJPO-

DO KOGO NALEŻY NRF?

Na czele stoi grupa I. G. Farben 
ze znanymi członami Bayer, BASF, 
Hoechst. Skupia ona 10,9% wszel
kich kapitałów akcyjnych, a wśród 
najsilniejszych udział jej wynosił 
18,1%. Koncern ten poprzez 32 tow; 
akcyjne i 108 innych towarzystw (o 
innych formach), których kapitały 
doń należą, kontroluje podstawowe 
dziedziny chemii i wpływa na inne 
z nią związane.

Na drugi z kolei, co do potęgi, 
koncern Thyssena przypada 25% 
produkcji surówki, stali surowej i 
walcowanej — produkowanej w 
NRF. Skupia on 38 towarzystw ak
cyjnych i 62 inne.

Trzeci z kolei to koncern Man
nesmanna panujący niepodzielnie w 
produkcji rur bez szwów.

Nie będziemy czytelnika męczyli 
opisem każdego koncernu, zestaw
my je w tabeli, by uzyskać pierw
szy, przybliżony schemat ich wiel
kości i znaczenia,

MIROSŁAW DYNER

Znaczna część rozwoju ich potęgi 
była związana z rozwojem milita- 
ryzmu niemieckiego i polityką wo
jen.

Oficjalna propaganda trąbi O 
obecnej pokojowej działalności kon
cernów. A co mówią fakty?

Rozwój Bundeswehry i zbrojenia 
państw paktu Półn. Atlantyckiego 
(NATO) stały się przedmiotem szcze
gólnego zainteresowania koncernów 
niemieckich.

Obecnie wraz z rozwojem nie- 
mieckiej Luftwaffe organizuje się 
nowy przemysł lotniczy dla celów 
wojskowych. Jego produkcją zain
teresowane są szczególnie koncerny 
Flicka i Thyssena. W Essen pracuje 
„Deutsche Versuchsanstalt fur 
Luftwafffe". Z tym centrum współ
pracuje 15 'wyspecjalizowanych in
stytutów i 5 towarzystw badań spe
cjalnych. Produkcja samolotów ru
sza w oparciu o licencje amerykań
skie, francuskie, angielskie.

Koncern IG Farben produkuje 
paliwa płynne i stałe do broni ra
kietowej. Wspólnie z koncernami 
energetycznymi „interesuje się" 
dziedziną produkcji atomowej. Z 
ramienia IG Farben ministrem do 
spraw atomowych jest człowiek te
go koncernu Zygfryd Balke. W dzie
dzinach, w których z różnych przy
czyn obowiązuje jeszcze zakaz pro
dukcji, koncerny niemieckie wypo
życzyły swoich ludzi dla współpart
nerów z USA, Francji i innych kra
jów.

Powie ktoś — przecież gospodar-

ka zachodnio-nlemiecka po 1948 F; 
rozwijała się głównie w oparciu o 
gospodarkę pokojową. I to prawda. 
Ale ten stan się zmienił, lub zaczął 
się zmieniać, w 1956 i 1957 roku; 
Gospodarka NRF natrafiła na gra
nicę chłonności rynku.

W tej sytuacji rozległy się głosy 
koncernów, żądające udziału prze
mysłu NRF w produkcji zbrojenio
wej dla Bundeswehry i armii 
NATO. Rzecznikiem ich jest mini
ster spraw wojskowych Strauss; 
Grupę kapitału, który nie chce się 
jeszcze angażować w zbrojenia re
prezentuje min. Erhard. Trzy mie
siące temu doszło między tymi mę
żami stanu do konfliktu.

Oto jak skomentowała ten kon
flikt dobrze poinformowana „Han- 
delsblatt“, „Poza sporem kryją się

interesy poszczególnych grup prze
mysłowych. W podejściu przemysłu 
do zagadnienia zamówień wojsko
wych, w ostatnich latach zaszła 
zmiana. Podczas gdy w 1955 r. jesz
cze oświadczano, że gospodarkę w 
celu utrzymania pełnego zatrudnie
nia nie nastawia się na zamówienia 
wojskowe i stale określano, że nie 
chce się podążać za interesami 
zbrojeniowymi — w 1956/57 r. przy
chylono się do poglądu, że z przy
czyn wojskowych i układu cen, pro
dukcja krajowa (zbrojeniowa M. D.) 
winna być brana bardziej pod 
uwagę".

W tym duchu na początku 1958 r, 
przewodniczący Zw. Przemysłow
ców Niemieckich, Fritz Berg skiero
wał list do min. Straussa,

5,Od tego czasu przemysł zabiec 
ga o większy udział w produkcji 
zbrojeniowej, szczególnie w związ
ku z rozwojem (niepomyślnym 
M. D.) koniunktury” pisała „Han- 
delsblatt”.

W marcu pod patriotyczną przy
krywką pomocy dla dotkniętego 
trudnościami przemysłu węglowego, 
min. Strauss zgłosił gotowość nie 
tylko zakupu pół miliona ton wę
gla, lecz, udzielenia zamówień woj
skowych’1 dla przemysłu (wpływają
cego na spożycie węgla!!), na pro
dukcję aut wojskowych, czołgów, 
statków wojennych, naftcciągów. 
Spory sporami, a dla nas — sprawa 
jest jasna j~ część koncernów nie- 
mieckich wkracza na starą d-ogę 
zbrojeń, militaryzacji gospodarki— 
pod podobnym hasłem jak w 1933 
r., — obrony cywilizacji przed za
grożeniem komunistycznym.

Koncerny niemieckie odbudowały 
swoje pozycje. W oparciu o koncen
trację produkcji i kapitału umac
niają swą potęgę. Kierownicy nie
których koncernów żądają od rządu 
NRF zwiększenia udziału przemy
słu zachodnio-niemieckiego w uzbra
janiu Bcrde^wehry, przelania czę
ści miliardowych zamówień woj
skowych do ich kas. Przed tak po
tężnym naporem wcześniej czy póź
niej ugnie się i Erhard.

Miejmy więc oczy otwarte, kon
cerny niemieckie podnoszą orzył- 
bicę.

Spółki akcyjne nedłup, ^rcp wielkości kapitału
TABELA

1954 1958

do 10 min marek

ponad 10 do 50 min rz.

• 50 “ 100 min M.

100 min K.

Spółki akc. Kapi tał zakł. Spółki akc. Ka> 1 tał ze.-.I .

liczba % min M. liczba % min rr.. %

2 204

241

51

54

67,1

9,5

2,1

1,3

4 025,1

5 884,4

5 674,5

6 617. c>

19,9

29,1

18,2

32,8

2 166

253

60 .

51

85,6

10,0

2,4

2,0

4555,9

■ 5748,4

4457,0

12550,8

16,1

21,4

16,5

46,0

Razem 2 550 100 20201,7 100 2 530 100 26870,1 10 c

Z końcem 1957 r. istniało w NRF 
ponad 70 tys. zakładów przemysło
wych, zatrudniających poniżej 50 
robotników; ponad 19 tys., zatrud
niających od 50 do 500 osób i oko
ło 2,5 tys. zakładów, zatrudnia- 
cych powyżej 500 osób. Na tę ostat
nią grupę, stanowiącą zaledwie 2,7 
proc, ogólnej ilości zakładów, przy
padało ponad 51 % ogółu zatrud
nionych i 55 % obrotów całości 
przemysłu. Na pytanie, kto jest naj- 
bogatsęy^ęzłow'^ w NRF — 
słyszymy dobrze nam znane nazwi
sko Krupp. Wartość majątku trwa
łego zakładów przemysłowych na
leżących do tego jednego człowieka 
ocenia się na 4 miliardy, marek. W 
jego zakładach produkuje się 14% 
zachodnio-niemieckiej surówki oraz 
15% stali i wyrobów walcowanych. 
W ubiegłym roku sprawozdawczym 
obroty zakładów należących do 
Kruppa wyniosły 3,4 mld marek.

Dużo pisano w zachodnio-nie
mieckiej prasie o demokratyzacji 
życia gospodarczego. Czyżby na
prawdę uspołeczniono kapitał?

Typową formą istnienia kapitału 
jest spółka akcyjna. W 1938 r. w 
Niemczech zarejestrowanych było 
5.518 spółek, w 1958 r. 2.530, czyli 
liczba ich zmniejszyła się więcej, 
niż o połowę. W ostatnim okresje 
nastąpiły również istotne przesunię
cia w poszczególnych grupach wiel
kości. Spójrzmy na zamieszczoną ta
belę.

Koncern Kapitał akcyjnyKońcem w mln M W %

I. I G . Farben 2.913,3 10,9
2. Thyssen 1.983,7 7,4
3. Mannesmann 1.126,3 4,2
4. Hoesch 896,7 4 3,3
5. Klóckner 576,4 2,7
6. Krupp 513,9 1,9
7. Siemens 839,9 3,1
8. Haniel 721,9 2,7
9. AEG 414,6 1,5

10. Quandt 369,6 14
11. MetalgeseHschatt 309,0 1,2

DEGUSSA
12. Filek t67,4 1,0
13. Opel 204,6 0,8
U. Salzdetfurth , 151,4 0,6
15. kapitał zagraniczny 4.030,5 15,0
16. kapitał państ.-monop,, 4.927,0 18,3
17. grupa dużych banków 845,0 2,4

Łącznie 20.897,2 n>8%

Rośnie ludność miast
BOGUSŁAW WEŁPA

Jak wynika z zestawienia — do 17 
grup monopolistycznych należało 
w 1958 r. 77,8% kapitału akcyjnego 
NRF. Potęga starych, znanych kon
cernów nie zmalała, lecz wzrosła. 
Również wzrosła pozycja grupy ka
pitałów należących do zachodnio- 
niemieckiego państwa.

Może ktoś powiedzieć, że w ca
łym kapitalistycznym świecie dzia
łają koncerny. Proces koncentracji 
kapitału i wzrost potęgi monopoli 
występuje również i w innych kra
jach kapitalistycznych.

To prawda, lecz koncerny nie
mieckie odegrały szczególną rolę,

Na 28 997 tys. ludności zamiesz
kującej Polskę w dniu 31.XIL 
1958 r. 7 229 tys., a więc 24,9% 

to mieszkańcy siedmiu województw 
zachodnich i północnych. Jedna 
trzecia przyrostu ludności w ubie
głym roku to przyrost w wojewódz
twach zachodnich i północnych. Na
leży przy tym zwrócić uwagę, że z 
województw tych odpłynęły w tym 
okresie znaczne ilości ludności w 
związku z trwającą akcją łączenia 
rodzin. Akcja ta dotknęła w szcze
gólności woj. opolskie, a w mniej
szym stopniu również woj. olsztyń
skie.

Dynamikę ludności w

■województwo
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1. gdańskie 1181 108,2
2. koszalińskie 675 37,7

• 3. olsztyńskie 864 41,24. opolskie 903 95,0
5. szczecińkie 724 56,8
6. wrocławskie 3130 111,7
7. zielonogórskie 752 51,8

wojewódz-

— przyczyniło się do wzrostu lud
ności iv ciągu 2 lat z 3,4 do 5,0 tys., 
czyli o 47%. Zgorzelec, który po 
okresie zmniejszania ludności 1950— 
1955 przeżywa okres szybkiego roz
woju wiążącego się z rozwojem ko
palnictwa węgla brunatnego w tzw.
worku żytawskim wykazuje

KatowiceZespól Aktywizacji 1 
Koordynacji Produkcji 
Ekspor.owej i Anty
importowej przy Pre

zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Katowicach zor
ganizował w drugiej połowie 
kwietnia br. interesującą wy
stawę połączoną na zakończę, 
nie jej trwtmia z naradą pro
ducentów drobnej wy.wórczo. 
ści z terenu województwa ka.
towickiego 
mi central 
mego oraz 
nego.

z przeds.awiciela- 
handlu zagranicz- 
handlu wewnętrz-

Zespól Aktywizacji 1 Koordy
nacji Produkcji Eksportowej i 
Antyimpor.owej przy WRN w 
Katowicach powstał jako 
pierwszy w kraju i mimo sto. 
sunkowo krótkiej pracy wy
kazać się może konkretnym 
osiągnięciem w postaci urzą
dzonej wystawy. Wystawa 
miała charakter propagando- 
wo-problemowy; chodzi’o o 
zbliżenie I nawiązanie współ
pracy pomiędzy cenTaiami 
handlu zagranicznego a Wo-

pod względem formy lub 
konstrukcji, nienagannym wy
kończeniem, nowoczesnym o- 
pakowaniem oraz oferowane 
muszą być w odpowiednio 
dużych — jak na warunki 
operacji handlu zagraniczne
go — partiach.

Mimo wielu miłych niespo
dzianek, jakie zeprezentowa
ła nam drobna wytwórczość 
woj. katowickiego, wiele z 
wystawionych eksponatów — 
zdaniem przedstawicieli cen
tral handlu zagranicznego — 
nie może być zakwalifikowa
nych jako artykuły eksporto
we, bądź to z powodu niewła
ściwego wykończenia (np. skó
ry, galanteria skórzana,' fu
tra), bądź niewłaściwego opa
kowania bądź też z powodu 
zbyt ubogiego asortymentu.

Ale wystawa 
prezentowania

—i oprócz za- 
przedstawicie-

Jewódzka Radą Narodową, 
która bezpośrednio zarządza 
i kleru>e sprawami drobnej

lom central handlu zagrani
cznego towarów ewen ualnie 
przeznaczonych na eksport — 
spełnić miała również drugie 
ważne zadanie: zaprezeno- 
wać naszemu handlowi we-
wnęrznemu zagranięzne-

. --------- _r---------- - --------- niu towary o charakterze an-
wyiwórczoscl na terenie wo- tyimportowym ----- ---------
Jewództwa. W wystawie wzię
ły udział wszystkie pio-y

oraz towary

drobńel wytwórczości: przed- 
Biębinrswa zr-eszone w Wo
jewódzkim Ziedno-zeniu Pań
stwowego Przemyśl Tere
nowego spó’dzielni pracy, 
rzemios'o oraz przemysł pry
watny. Na 32 s'ołsVarh swo
je wyroby zaprezentowało 
około 306 wybawców.

Województwo ka*ow‘cklo ma 
w br. i)1e'a'we zadanie; drob
na wytwórczość tego woje
wództwa ma zadanie wy-; 
ękspor'dwahiR ? towarów war
tości około -120 min. zł. Wo
bec s ale rosnących wyma
gań zagranicznych odbiorców 
— .nie jest to zadanie bynaj-
mnie;

mogące w znacznym stopniu 
wpłynąć na uzupełnienie we
wnętrznego asortymeń'u ryn
kowego. Z tego drugiego za
dania — wydalę się — wy- 
stawa-narada katowicka wy
wiązać się znacznie lepiej. 
Przykładowo ’ można wymie-

Towary muszą
odznaczać się atrakcyjnością

Z ogólnej liczby 7 229 tys; miesz
kańców, 3 717 tys. to mieszkańcy 
miast. Przeciętna gęstość zaludnie
nia w woj. zachodnich wynosi obec
nie 68,2 osób na 1 km2, przy czym w 
woj. wrocławskim, gdańskim, opol
skim jest ona wyższa niż przeciętnie 
w Polsce. Liczba ludności w posz
czególnych wojewódzwach oraz gę
stość zaludnienia przedstawia się 
następująco:

pierwsze
C.H.Z. „Dal". Spółdzielczość 
pracy pokazała eksportowo 
kryształy i ozdoby choinko
we oraz zabawki, z których 
wyróżniały się „brzęczące mi
sie". Rzemiosło wyróżniało 
się eksponatami kryształo
wymi oraz ceramiką użytko
wą, mechaniką precyzyjną 
oraz małymi silnikami elek
trycznymi przeznaczonymi na 
eksport. Sześciu bielskich 
rzemieślników wystawiło je
dnakowe silniczki; ich mie
sięczna produkcja stanowić 
już może składające się z 
kilkuset sztuk partie ekspor
towe. Warto w tym miejscu 
podkreślić koordynującą ro
lę Rady Narodowej, na któ
rej zamówienie silniczki te 
bielscy rzemieślnicy wytwa
rzają. Z towarów antyimpor
towych warto wymienić- eks
ponowane na katowickiej 
Wystawie: aparaturę pomiaro
wą, instrumenty muzyczne (w 
tym gitary elektryczne), prał, 
ki elektryczno wytwarzane 
przez prywatne rzemiosło, 
wi-ówki, mieszadła medyczne, 
szlifierk’ do drzewa oraz... 
koce elektryczne.

Na wystawie-naradzie nie

prywatny oraz rzemiosło ce
ramiczne cierpią na brak 

surowca, natomiast ich wyro
by uderzają nowoczesnymi for
mami, piękną kolorystyką i 
dobrym smakiem. Eksponowa
ne kryształy oraz porcelana 
(szczególnie niecodzienna w 
formach 1 kolorystyce porcela
na produkcji inż. Z. Bukso- 
wicza) stanowić mogą cenną 
pozycję eksportową. W związ
ku z tym przedstawiciel C.H.Z. 
„Minex“ podjął inicjatywę 
spowodowania przesunięć pe
wnej części surowców i pół
fabrykatów ceramicznych prze
znaczonych na eksport — z 
puli państwowej na rzecz 
drobnej wy wórczości. a tym 
samym również na rzecz eks
portu uszlachetnionego.

Na zakończenie warto dodać, 
że wystawa zorganizowana 
przez Zespól Al-'ywizacji i 
Koordynacji Produkcji Eks-
portowej An*y'mportoweJ

zawierano umów pomiędzy 
wy wórcami a centralami han
dlowymi; było to obopólne 
zapoznania się wytwórców z- 
handlem zagranicznym * we
wnętrznym. obonółne wyson
dowanie możliwości produk
cyjnych wytwórców oraz po
trzeb handlu zagranicznego i

kraczając stan przedwojenny o 82¾ 
a obok niej Olsztyn z 50,4 tys. do 
64 tys., tj. o 27,5% i Koszalin z 33,5 
tys. do 41,3 tys., tj. o 23,2% oraz 
Opole z 53,0 tys. do 56,1 tys,, tj. o 
5,8%. Ludność silnie zniszczonego w 
czasie wojny, obecnie w dużej mie
rze odbudowanego Gdańska liczyła 
w 1958 r. 271,9 tys. w porównaniu z 
250 tys. w 1939 r.

Z miast wojewódzkich nie osią
gnęły jeszcze przedwojennego stanu 
ludności jedynie silnie zniszczone 
Wrocław i Szczecin.

Jeśli chodzi o miasta powiatowe 
to najszybciej odzyskały swoją wiel
kość i znaczenie (poza kilku silnie 
zniszczonymi) — ośrodki ó charakte
rze podregionalnym, stanowiące 
ośrodki gospodarcze, usługowe i kul
turalne dla kilku otaczających je 
powiatów, jak np. Słupsk, Gorzów 
Wlkp., Jelenia Góra, Lębork, Szcze
cinek, Ełk. Znacznie również przy
bliżył się do swojego przedwojenne
go stanu zaludnienia silnie zniszczo
ny Elbląg — 74 tys. obecnie, 86 tvs. 
w 1939 r.

Zestawienie niektórych miast po
siadających większą liczbę ludności 
niż przed wojną:

wzrost z 8,8 w 1956 r. do 13,3 tys. 
mieszkańców w 1958 r., czyli o 52%.

Obok wielu miast, których lud
ność zaczęła szybko wzrastać w 
związku z rozwojem przemysłu, a w 
szczególności odbudową nieczynnych 
jeszcze obiektów, nastąpił również 
poważny rozwój szeregu innych. 
I tak np. zaczął szybko rosnąć znisz
czony w ponad 80% Kołobrzeg, w 
związku z odbudową nieczynnych 
dotychczas urządzeń uzdrowisko
wych, czy też Świnoujście w związ
ku z przywracaniem mu roli wiel
kiego kąpieliska i co za tym idzie 
odbudową i uruchamianiem dziesiąt
ków pensjonatów i domów wypo
czynkowych.

Nastąpił także rozwój miasteczek 
nie posiadających dotychczas żad
nych poważniejszych funkcji gospo- 

f darczych, jak np. Reszel — słynny 
z inicjatywy poprzedniego przewod
niczącego MRN, dzięki której odbu
dowano linię kolejową oraz urucho
miono kilka drobnych zakładów.

A oto miasta, które w ostatnich 
dwóch latach cechuje szczególnie 
silny rozwój ludności:

twach zachodnich w ostatnim okre
sie, podobnie zresztą jak w pozosta
łych województwach, cechował silny 
■wzrost ludności miejskiej, przy sta
gnacji ludności wiejskiej. Zjawisko 
to w .odniesieniu do całego kraju 
bardzo korzystne, w województwach 
zachodnich należy uznać obecnie 
jeszcze raczej za niepożądane. Jed
nak przy niezmienionej, ogoinej licz
bie ludności wiejskiej, nastąpiły dość 
istotne zmiany lokalne poprawiają
ce na niektórych obszarach znacznie 
stan zatrudnienia w rolnictwie, w 
szczególności w PGR. Niewątpliwie, 
na stabilny obraz ludności wiej
skiej miało również wpływ tworze
nie nowych osiedli i miast. Tylko 
w 1958 r. przeszło tą drogą ze wsi 
do miast ponad 25 tys. mieszkąpców; 
Uwzględniając te momenty wieś 
wykazała także pewną tendencję 
wzrostu.

Szczególną cechą ostatnich lat 
było wysokie tempo wzrostu ludno
ści miejskiej. Mianowicie z 3 275 tys. 
w 1955 r. wzrosła ona do 3 559 tys. 
w 1957 r. i 3 717 tys. w 1958 r., czyli 
0 13,5% w ciągu 3 lat. Na tak szyb
ki jej wzrost wpłynęło kilka czyn
ników, z których niewątpliwie naj
ważniejszym były inwestycje — uru
chomienie nieczynnych dotąd obiek
tów. Niemniej ważnym czynnikiem 
jest tu także silny rozwój inicjatywy 
społecznej, w wyniku której pow- 
stają i rozwijają się różne placówki 
gospodarcze i społeczne, a także po
pierany przez władze rozwój rze
miosła. W przypadku miast nadgra
nicznych dużą rolę odegrało złago
dzenie przepisów dotyczących za
mieszkiwania i poruszania się w 
strefie granicznej. Wszystko to wy
tworzyło wśród ludności w woje
wództwach zachodnich poczucie sta
bilizacji i nieodwracalności zaszłych 
procesów migracyjnych.

W rezultacie nastąpiły zasadnicze 
zmiany. w tempie rozwoju całego 
szeregu dotychczas słabo rosnących, 
a nawet już stagnujących miast.

Największe zmiany nastąpiły w 
wegetujących, lecz posiadających 
poważne reżerwy rozwoju miastach 
nadgranicznych. W ciągu tylko 
dwóch lat (1957 i 1958) liczba ludno
ści Gubina, dzięki uruchomieniu kil
ku nowych zakładów pracy m. in. 
dużej fabryki odzieży ji obuwia, 
wzrosła z 7,1 tys. do 10,7 tys., tj. o 
51%. Również ludność Słubic wzro
sła z 4,8 na 7,2 tyś. mieszkańców 
(o 51%) dzięki wykorzystaniu du
żych rezerw mieszkaniowych oraz 
uruchomieniu zakładów odzieżo
wych.

Uruchomienie zakładów celulozo
wych w Kostrzyniu — najbardziej 
zniszczonego w Polsce miasta (95%)

Miasto liczba ludności
1339 1958

5§ Gdańsk 250,0 271,9 108,7
Miasto Idc£ba ludności i Zabrze 126,2 180,7 143.2

w tys. 
1M6 1958

Gliwice 
Bytom

117,2
101,1

128,6
175,4

ICO,7 
173,5

Wałbrzych 
Opole 
Olsztyn

64,1
53,0
50,4

112,7
56,7
64,3

175,9
105,8
1273Zgorzelec 8,8 13,3 152

Gubin 7,1 10,7 151 Słupsk 50,4 53,3 105,7Słubice 4,8 7,2 151 Gorzów 48,1 50,7 105,4Kostrzyń 3,4 5,0 147 Jelenia Góra 35,3 47,9 135,7
Police 4,9 7,0 141 Koszalin 33,5 41,3 123,2
Mieroszów 3,8 5,2 137 Sopot 31,0 44,1 142,2
Bogatynia 5,9 7,9 134 Zielona Góra 26,1 47,5 182,0
Świnoujście 8,2 10,6 130 Bielawa 20,1 27,0 134 ?
Twardogóra 2,9 3,6 127 Szczecinek 19,9 22,1 m. f
Jasień 2,6 3,3 126 Lębork 19,1 21,0 10S, !
Kołobrzeg 10,5 13,2 125 Nowa Sól 17,3 25,2 145,7
Koźle 9,2 11,1 120 Dzierżoniów 17,3 26,2 U1.4
Głogów. 6,6 7,9 130 Ełk 16,5 22,3 136,4

Reszel 3,3 3,9 118 Białogard 16,5 17,7 107,3
Gołdap 5,4 6,3 116 Wałcz 15,0 15,6 104,0

W wyniku tak szybkiego tempa Nowa Ruda 10,1 17,8 176,2
wzrostu ludności miast w ostatnich Świebodzin 9,3 14,7 158,1
latach, 80 miast Ziem Zachodnich Złotoryja 7,9 10,3 130,4
przekroczyło przedwojenną liczbę Pyskowice 7,7 20,4 264,9
mieszkańców, przy osiągnięciu 

sta łącznie 95%
przez Cieplice SI, 6,0 13,8 230,0

Wszystkie mia tego Zdrój
stanu. Warto zwrócić uwagę, źe Brzeg Dolny 2,0 V 385,0przy Prezydium WRN w Ka

towicach prawie nic nie ko
sztowała. Wystawę finanso
wali sami wys'awcy.

Wydaje się. że to co zorga
nizowano w Katowicach krót
ko i węzłowato nazwać moż
na dobrą robotą Wielo wo- 
Jewpdzw w Polsce koncen
truje na swym terenie zna
czne moce produkcyjne drob
nej wytwórczości. Wojewódz
twa te. zachęcono przykładem 
Ka owić, powinny jak naj
szybciej zorganizować . przy 
swoich Prezydiach WRN po
dobne zespoły aktvwizacji 1 
koordynacji produkclj . eks- 

’ portowej i antyimportowej i 
przygotować się do ■ prezen-

n’ć następujące ciekawe eks
pozycje: Prz»mys? terenów? 
— Zabrskie Przedsiębiorstwo ----------- _ ,......... .......... ..
Przemys'u Terenowego — za- handlu, która odby’a się na
demonsrowat ciekawy sk»a- zakończenie wystawy, by’a
dany wózek dziecinny: Wó- niewątpliwie pożyteczna, gdyż
zelf ten można zmienić na usunęła wiele wątpliwości za.
spacerowy lub głęboki, av po równo po sfronio wytwórców ............... „„ ____

’ *■•* ' . jak । po stronie przedstawi- przedstaWciełom central han.
cieli handlu. W pewnym sto- ---------’--------- -— ' —
pniu 'narada był* nawet twór
cza. Np, przedstawiciel C.H.Z. 
„Minek" wystąpił z interesu
jącą propozycją. Przemyśl

odtęćiu kółek na łóżeczko 
dziecinne lub kosz do bieli
zny, Przemyśl terenowy po
kazał również ciekawe nowe 
wzory konfekcji eksportowej, 
którymi zainteresowała się

wewnęrznego. Naradą wy
twórców z przedstawicielami

ta*’!’ wyrobów drobnej wy- 
l\vórcz-OH«i ze swoich terendxv •

<11u zaTan^znetro oraz han-
dlu wewnęTzneco, Na pewno 
im się to sowicie opłaci.

■ (Mik)

przekroczenie przedwojennej liczby 
mieszkańców nastąpiło przede wszy
stkim w miastach przemysłowych, 
które najszybciej zostały dźwignię
te z powojennego upadku, a następ
nie w miastach usługowo - admini
stracyjnych, głównie zaś w średnich 
miastach wojewódzkich oraz szere
gu powiatowych.

Z miast przemysłowych poza Za- 
, brzem, Bytomiem i Wałbrzychem, w 

których wzrost był największy, wy
soko przekroczyły stan przedwojen
ny: Nowa Sól, Dzierżoniów; Biela
wa, Kamienna Góra; Nowa Ruda, 
Świebodzice i Konary oraz Złotoryją 
i Brzeg Dolny.

Z miast wojewódzkich najsilniej 
wzrosła ludność ■ Zielonej ■ Góry z 
26,1 tys, w 1939 r, do 47,5 tyś. prze-

Z mniejszych miast należy zwri 
cić uwagę na Pyskowice, których 
ludność wzrosła z 7,7 tys. w 1939 r. 
do 20,4 tys. w 1958 r., czyli o 264% 
oraz na Brzeg Dolny wzrost z 2.0 
tys. do 7,7 tys*., czyli o 385%. W przy
padku Pyskowic wzrost ten wiąźe 
się z budową wielkiego osiedla 
mieszkaniowego dla pracowników 
kopalni i zakładów przemysłowych 
zachodniej części Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego, a w przy
padku Brzegu Dolnego z rozwojem 
zakładów chemicznych „Rokita";
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Z gospodarki czechosłowackiej
Materiały przygotowane przez redakcję tygodnika:

Zmiany w organizacji 
i finansowaniu inwestycji

omitet Centralny KPCz 
uchwalił na posiedzeniu w 

i lutym 1958 r., uwzględnia-
d jąc zalecenia ogólnokrajo

wej konferencji KPCz z 
1956 r. zasady udoskonale

nia form zarządzania przemysłem 
i budownictwem w CSR. Zasady te 
zostały obecnie zrealizowane przez 
podjęcie szeregu wzajemnie od sie
bie zależnych przedsięwzięć zmie
rzających do poprawy organizacji, 
planowania i finansowania gospo
darki narodowej.

Wszystkie zmiany zostały zreali
zowane w dwóch etapach. Do 
1 kwietnia 1958 r. przeprowadzono 
reorganizację przemysłu i budow
nictwa, a od 1 stycznia 1959 r. wpro
wadzono nowy syśtem planowania i 
finansowania.

Jeśli chodzi o inwestycje, to już w 
pierwszym etapie przekazana została 
część czynności biur projektowych 
(opracowanie szczegółowych projek
tów technicznych) do przedsię
biorstw. Również dotychczas samo
dzielne przedsiębiorstwa montażowe, 
wydzielone z przemysłu maszyno
wego, zostały znowu włączone do 
przedsiębiorstw produkcyjnych. No
we zasady planowania, przygotowa
nia, realizacji i finansowania inwe
stycji uwzględnione zostały już przy 
opracowaniu planu na 1959 r. i we
szły w życie od stycznia 1959 r.
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Centralizacja planowania, zarzą
dzania i finansowania inwestycji, 
która w minionych 10 latach ode
grała początkowo pozytywną rolę, w 
ostatnim czasie stała się przeszkodą 
w dalszym rozwoju. Wywoływała 
ona nadmierne komplikacje stosun
ków między poszczególnymi uczest
nikami prac inwestycyjnych, opie
rała się w przeważającej mierze na 
administracyjnych " formach zarzą
dzania i kontroli oraz nie stwarzała 
materialnego zainteresowania przed
siębiorstw, załogi i poszczególnych 
jfednostek w pomyślnym, oszczęd
nym wykonywaniu prac. Jedną z 
przyczyn tego stanu rzeczy był fakt, 
że działalność inwestycyjna, która 
posiada przeważnie charakter dłu
gookresowy, była planowana na 
krótkie okresy w planach rocznych, 
bez uzasadnionych i stabilnych pla
nów perspektywicznych;

/

Inwestycje dzieliły się na „nadli- 
mitowe“, to jest wielkie budowy, 
które przekraczały w różnej wyso
kości ustalany dla różnych dziedzin 
gospodarki limit pieniężny oraz na 
„podllmitowe". Inwestycje „nadlimi- 
towe“ Wprowadzone były do planu 
państwowego według imiennych ty
tułów, natomiast „podlimitowe" w 
kwocie pieniężnej, którą minister
stwa przyznawały bezpośrednim in
westorom. Już w planie wprowadza
no ścisły rozdział inwestycji i ka
pitalnych remontów. Budowy „nad- 
limitowe" i „podlimitowe" były fi
nansowane z budżetu państwa oraz 
z części odpisów amortyzacyjnych 
koncentrowanych na szczeblu mi
nisterstw. Bezpośredni inwestor 
otrzymywał od swojego resortu środ
ki bez baczenia na to, z jakiego po
chodzą źródła. Z końcem roku nie
wyczerpane fundusze inwestycyjne 
przepadały.

Inwestorzy nie przejawiali dosta
tecznej troski o gospodarność, o jak 
najszybsze uruchomienie inwestycji. 
Potrzebne środki otrzymywali od 
państwa, bez względu na wyniki 
własnej gospodarki, bez względu na 
to, jak wykonywali swe obowiązki 
wobec społeczeństwa. Przekroczenie 
kosztorysu budowy nie pociągało za 
sobą żadnych konsekwencji. Mini
sterstwa i centralne zarządy znajdo
wały się stale pod naciskiem inwe
storów, żądających wstawienia do 
planu coraz większej liczby budów 
i przydzielały na nie jak najmniej 
śrędków, aby zaspokoić jak najwię
cej żądań. Prowadziło to do dużego 
rozproszenia środków i wywierało 
szkodliwy wpływ na organizację 
pracy w budownictwie, które nie 
było w stanie -prowadzić tak wiel
kiej liczby rozdrobnionych budów. 
Dochodziło więc do nieekonomicz
nego rozproszenia środków z budże
tu państwa. Inwestorzy liczyli się z 
tym, że rozpoczęte inwestycje będą 
z pewnością objęte planem następ
nego roku, starali się więc zaczynać 
jak najwięcej robót i rozmyślnie 
przedłużali terminy ich zakończenia. 
Nie było zainteresowania material
nego, które by skłaniało inwestorów, 
aby budowali taniej; w wyniku dą
żyli oni do komfortowego wyposa
żenia budynków administracyjnych, 
urządzeń kulturalnych itp. Projek
tanci również nie ponosili material

nej odpowiedzialności za błędy oraz 
nieekonomiczność projektów. Wyna
grodzenie projektantów było bowiem 
tym wyższe, im wyższe były global
ne nakłady na projektowaną budo
wę. Dostawcy maszyn i urządzeń na 
budowy również nie byli material
nie zainteresowani w obniżeniu 
kosztów dostaw. Wręcz odwrotnie, 
ponieważ decydującymi wskaźnika
mi wykonania planów były dla nich 
wskaźniki wartościowe, a przede 
wszystkim wartość produkcji global
nej, starali się kalkulować jak naj
wyższe ceny,

NOWY SPOSÓB PLANOWANIA,

Planowanie ulega poprawie dzię
ki temu, że podstawowym ogniwem 
staje się zamiast rocznego — plan 
pięcioletni, który wynika z perspek
tywicznego planu 10—15-letniego. 
Plan pięcioletni ustala się w pod
stawowych wskaźnikach aż do 
przedsiębiorstwa, które na podsta
wie znajomości swych zadań na 
przyszłość może z góry ułożyć w 
sposób celowy swoją działalność in
westycyjną zgodnie z potrzebami 
produkcji i rozłożyć ją na poszcze
gólne lata zgodnie z planowanym 
wygospodarowaniem środków.

Zbytnią centralizację planowania 
i finansowania usuwa się dzięki po
działowi planu inwestycyjnego na 
budownictwo scentralizowane i zde
centralizowane. Do budownictwa 
scentralizowanego włącza się tylko 
te inwestycje, które wyraźnie mają 
wpływ na kształtowanie głównych 
proporcji, kierunków i tempa roz
woju całej gospodarki narodowej 
(ich udział w budownictwie przemy
słowym określa się na 40—45%); 
Kryterium zaliczenia budowy do in
westycji scentralizowanej nie musi 
być bynajmniej we wszystkich przy
padkach jej wysoki koszt. Może się 
na przykład zdarzyć, że budowa, 
która usuwa jakiś wąski profil w 
gospodarce narodowej, będzie zali
czona do planu budownictwa scen
tralizowanego, chociaż jej kosztory
sowa cena będzie niższa niż innych 
budów, zaliczonych do budownictwa 
zdecentralizowanego.

W odróżnieniu od dawnych inwe
stycji „podlimitowych", które bezpo- 

.średniemu inwestorowi były przeka
zywane w sposób dyrektywny nie

mal tak jak inwestycje „nadlimito- 
we“,- obecnie wysokość inwestycji 
zdecentralizowanych oraz ich tech
niczne wykonanie zależy od samego 
inwestora, o'd jego potrzeb i możli
wości .finansowych.

Inwestor Jest zainteresowany w tym, 
aby zrealizować te inwestycje jak naj
oszczędniej, środków inwestycyjnych 
nie otrzymuje bowiem od państwa, ale 
musi je sam wygospodarować. Pian pań
stwowy nie zajmuje się inwesiycjami 
zdecentralizowanymi, źródłem finanso
wania inwestycji zdecentralizowanych 
(zalicza się do nich również remonty 
kapitalne), są przede wszystkim własne 
środki przedsiębiorstwa, następnie ewen
tualny kredyt bankowy lub kwoty 
przydzielone przez organ zwierzchni.

Na własne źródła finansowe, których 
zasady wygospodarowania określa się 
przedsiębiorstwu na 5 lat z góry, skła
da się udział w przyroście zysku (usta
lony .normatywem w procentach, udział 
w części odpisów amortyzacyjnych 
również ustalany normatywem w pro
centach), wpływy ze sprzedaży i likwi
dacji zbędnych i zużytych środków 
trwałych i wreszcie własne środki obro
towe uzyskane poprzez przyspieszenie 

ich rotacji.

Jeśli chodzi o inwestycje zdecen- 
tralizowane większych rozmiarów, 
na które przedsiębiorstwu nie wy
starczyłoby środków finansowych 
wygospodarowanych w okresie jed
nego roku, może ono własne środki 
bądź złożyć do banku i zrealizować9. V. 1959 r. ŚWIĘTO WYZWOLENIA CZECHOSŁOWA

Most żelazobetonowy na Wełtawie w Podłasku Jest Jednym z największych tego typu w Europie. Długość jego 
wynosi 510 m. prześwit luku parabolicznego nad rzeką wynosi 150 m. Droga transportowa znajduje się na

Wysokości 60 m,

Inwestycję dopiero gdy wygospoda
ruje, odpowiednią kwotę bądź od
wrotnie — może brakującą kwotę 
wypożyczyć z banku w postaci dłu
goterminowego kredytu inwestycyj
nego, spłacanego ze środków włas
nych wygospodarowanych w następ
nych latach, W przeciwieństwie bo
wiem do stanu poprzedniego — 
obecnie z końcem roku nie przepa
dają kwoty przeznaczone na budo
wę, lecz przekazuje się je na dalsze 
lata. W niektórych przypadkach, 

®dy przedsiębiorstwo nie jest w sta
nie zrealizować inwestycji, a jej bu
dowa jest niezbędna dla zapewnie
nia pianowego rozwoju danej gałęzi, 
przedsiębiorstwo może otrzymać 
uzupełnienie swych własnych środ
ków w postaci dotacji od zjedno
czenia, ministerstwa, a niekiedy i 
z budżetu państwa.

Przez to, że remonty kapitalne i 
rekonstrukcje zalicza się do inwe
stycji zdecentralizowanych, daje się 
przedsiębiorstwom prawo, aby same 
decydowały, o tym, czy np. w da
nym przypadku słuszniejsze i ko
rzystniejsze ekonomicznie jest kupie
nie nowych urządzeń, czy też prze
prowadzenie remontu kapitalnego i 
zmodernizowanie starych.

Znaczenie inwestycji zdecentrali
zowanych przejawia się w fakcie, że 
obejmują one 55—60% budownictwa 
przemysłowego.

Wszystkie przedstawione zmiany 
stwarzają nowe warunki inwesty
cyjnej działalności i nowe stosunki 
między uczestnikami procesu inwe
stycyjnego. Inwestorzy są obecnie 
zainteresowani materialnie w tym, 
aby inwestycje były realizowane 
terminowo i jak najtaniej, ponieważ 
wpływa to na wyniki ich gospoda
rowania, i jest podstawą przyszłego 
rozwoju przedsiębiorstwa, warunku
je wyższe premie dla pracowników, 
stwarza możliwości wygospodarowa
nia środków na budowę urządzeń 
socjalnych, wypoczynkowych i kul

turalnych' dla pracowników; Dlatego 
też będą oni wymagali od projektan
tów wysokiej jakości projektów, a 
od dostawców terminowych, kom
pletnych, jakościowo dobrych i'ta
nich dostaw. Projektanci m''>g4 
otrzymywać premie za obniżenie 
kosztów projektowanej inwestycji, 
wykonawcy za obniżenie ceny dostaw 
lub za wcześniejsze oddanie inwe
stycji do eksploatacji. Prace budo
wlano-montażowe nie będą fakturo
wane miesięcznie za wykonane ro
boty, lecz dopiero po zakończeniu 
technologicznie wyodrębnionych eta
pów budowy i jej obiektów. Ma to 
spowodować zainteresowanie przed
siębiorstw budowlanych we wcześ
niejszym kończeniu poszczególnych 
odrębnych etapów, a tym samym 
również całych obiektów. Za opóź
nienie dostaw maszyn i urządzeń lub 
wykonania prac budowlanych inwe
stor ma możność wystąpienia o po
krycie strat. s

❖
Trudno w krótkim artykule przy

toczyć wszystkie szczegóły i aspek
ty nowego sposobu planowania i fi
nansowania działalności inwestycyj
nej, który jest tylko organiczną czę
ścią całego zespołu wzajemnie po
wiązanych zmian zmierzających do 
zwiększenia efektywności zarządza
nia gospodarką narodową. Z przy
toczonych przykładów- widać jed
nakże, że typowymi przejawami 
nowego systemu są: decentrali
zacja uprawnień w zakresie prowa
dzenia polityki inwestycyjnej oraz 
dążenie do wytworzenia takich form 
zainteresowania przedsiębiorstw i 
poszczególnych pracowników, które 
są zgodne z interesami całego spo
łeczeństwa i przyniosą w konse
kwencji potanienie budownictwa 
inwestycyjnego oraz przyczynią się 
do podwyższenia jego efektywno
ści ekonomicznej.

JERZY CHROUSTOVSKY
Praga

Zjazd Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji na swoich 
obradach czerwcowych w 
1958 roku podjął ważne u- 
chwały o dalszym podnosze
niu stopy życiowej mas pra
cujących. W oparciu o te uchwały 

rozwinęła się na zebraniach i w 
prasie ogólnonarodowa dyskusja. W 
jej wyniku Komitet Centralny KPC 
sprecyzował wnioski, które zostały 
uchwalone i opublikowane na po
czątku marca br._

Dochód narodowy w Czechosłowacji w 
porównaniu z 1937 rokiem wzrósł więcej 
niż dwukrotnie. Produkcja przemysłowa 
wzrosła ponad trzykrotnie. W tym pro
dukcja maszyn w iatach 1948—1957 zwięk
szyła się 4,6 razy, cały szereg bardzo 
ważnych produktów takich jak węgiel, 
koks, surówka; 'stal, materiały walcowa
ne itp. w przeliczeniu na głowę ludności 
dały wynik stawiający nasz kraj na 
przodującym miejscu w śwlecle.

Dzięki rozwojowi wszystkich gałęzi 
gospodarki konsumpcja indywidualna 
wzrosła za okres 10 lat (do 1958 r.j prawie 
o 75'/i, a konsumpcja społeczna o 135*/<. 
Od 1933 roku do dnia dzisiejszego siedem 
razy zniżono ceny detaliczne, a siła na
bywcza korony wzrosła w tym czasie 
o ponad 2O'/i. Dzięki przekroczeniu za
dań narodowego planu gospodarczego w 
1958 r. (kiedy to osiągnięto najwyższo 
tempo rozwoju produkcji przemysłowej 
w okresie ostatnich 6 lat: 11,3*/« w porów
naniu z. 1957 r.), dojrzały warunki dla 
realizacji dalszych postulatów zmierzają
cych do wyraźnego zwiększenia stopy 
życiowej w CSR.

PRZEBUDOWA SYSTEMU PŁACY 
ROBOCZEJ

Przebudowa ta stanowi najważ
niejszy czynnik w całym szeregu po
sunięć. W okresie 1959—1960 prze
ciętne płace nominalne robotników 
przemysłowych wzrosną o ponad 
7%, co przekrącza ogólne podwyżki 
płac dokonane w ciągu ubiegłych 
4 lat; Równocześnie zostanie stop-

nlowo zmieniony cały dotychczaso
wy system płac, nie odpowiada on 
bowiem osiągniętemu obecnie po
ziomowi naszej gospodarki. Aby re
zultaty pracy i inicjatywa robotni-, 
ków nie zostały osłabione, zostaną 
wyeliminowane wszystkie niczym 
nie uzasadnione różnice w płacach; 
Bardziej niż dotychczas zostanie 
uprzywilejowana praca wykwalifi
kowana i stworzono warunki dla 
jak najszerszego wykorzystania uza
sadnionych technicznie norm, tj. 
takich, które wynikają z przeliczeń 
technicznych. Takie normy zastąpią 
normy techniczne nierealne lub wy
myślone (inaczej — stworzone przez 
zgadywanie — przyp. tłum.). Te po
sunięcia wyeliminują przeróżne dys
proporcje w płacach, które dotąd 
istniały w niektórych pojedynczych 
fabrykach i gałęziach przemysłu;

Już teraz w niektórych wybra
nych zakładach pracy i instytucjach 
ma miejsce zmiana systemu płac; 
W jej wyniku u poważnej większo
ści robotników dochodzi do zwięk
szenia płac, u mniejszości zaś na
stępuje zniżenie, będące wynikiem 
zmiany norm technicznych. Prze
ciętna płaca jednak się zwiększa. 
Największy wzrost płac osiągają 
kwalifikowani .pracownicy. Dotych
czas doświadczenia wskazują, że przy 
dobrym politycznym przygotowaniu 
załóg; przeprowadzana reforma płac 
staje się istotnym czynnikiem mate
rialnego zainteresowania, a co za 
tym idzie, czynnikiem wzrostu pro
dukcji i' wydajności pracy, które są 
bazą nieustannego podnoszenia do
brobytu ludzi pracy;

ROZWIĄZANIE PROBLEMU 
MIESZKANIOWEGO

W latach 1959—1970 wybuduje się 
1200 000 mieszkań, co ogólnie biorąc 
całkowicie rozwiąże problem miesz
kaniowy. Już teraz w CSR brak mie
szkań jest relatywnie mniejszy ani
żeli w szeregu rozwiniętych krajach: 
zachodnich (np. Francja czy NRF). 
W roku 1970 osiągniemy taki stan 
W budownictwie mieszkaniowym, że 
każda rodzina będzie mieć do dys
pozycji właściwe mieszkanie na wa
runkach o wiele lepszych niż w kra

Wzrost stopy życiowej
jach zachodnich (np, znacznie niższy 
czynsz. itp.), •

Budownictwo zostanie skoncentrowa
ne zarówno w czasie, Jak 1 w najważ
niejszych okręgach CSR — w wojewódz
twach Ostrawa, Karlove Vary, Ustl nad 
Łabą oraz w Pradze. Obok szybkiego 
zwiększania ilości mieszkań zwiększać się 
będzie także poziom warunków mieszka
niowych. Struktura funduszu mieszkanio
wego będzie stopniowo układana w ten 
sposób, aby w zasadzie w mieszkaniu 
o 1 pokoju i kuchni mieszkały 2 osoby, w 
mieszkaniach o 2 pokojach z kuchnią, 
rodzima składająca się z 3—4 osób, w 
3 pokojach z kuchnią rodzina 4—5 osobo
wa itp. Przeciętna powierzchnia miesz
kalna w najbliższym czasie wynpslć bę
dzie 37 m kw. w domach wielopiętro
wych, a w dumkach rodzinnych sięgać 
będzie 45 m. kw..

Aby te wielkie zadania w budow
nictwie mieszkaniowym były wyko
nane, wykorzysta się dla ich reali
zacji inicjatywę obywateli. Dotych
czas budownictwo mieszkaniowe 
prowadzone było przez, państwo i 
uczestnictwo obywateli ograniczało 
się jedynie dp budowania domków 
rodzinnych. Obecnie organizuje się 
i inne formy szerszego uczestnictwa 
ludzi pracy w rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego.

Państwowe budownictwo mieszka
niowe będzie nadal finansowane 
przez państwo. Budownictwo to jed
nak będzie przeznaczone głównie dla 
pracowników tych zakładów, któ
rych dobro produkcji wymaga prze
siedlenia stałych pracowników w 
pobliże miejsca pracy a< także dla 
tych, których rodzaj pracj' jest spo
łecznie nieodzowny; na następnym 
miejscu; budownictwo to będzie 
przeznaczone dla rodzin o niższych 
zarobkach (szczególnie wielodziet
nych) praż W miejscach' gdzie zacho
dzi potrzeba skupienia siły roboczej 
dla rozwoju przemysłu.

'Spółdzielcze budownictwo miesz
kaniowe będzie w części finansowa

ne przez państwo, w części przez o- 
bywateli, którzy zorganizują spół
dzielnie mieszkaniowe.

Państwo udzieli Im subwencji w wy
sokości 30*/> przeciętnych planowanych 
nakładów na mieszkanie w budownictwie 
całkowicie finansowanym przez państwo 
oraz udzieli im kredytu w wysokości 
30"/e, płatnego przez 30 lat I oprocentowa
nego na 3'/«. 40V» kosztów pokryją wkła
dy spółdzielców. Wkłady te mogą być 
nie tylko pieniężne ale i rzeczowe np. 
wkład własnej pracy. Spółdzielca dla 
uiszczenia wkładu może otrzymać po
życzkę bankową lub z funduszu mieszka
niowego zakładu pracy.

Budownictwo mieszkaniowe, pro
wadzone przez zakłady pracy, bę
dzie finansowane z własnych środ
ków zakładów i ze składek zakła
dowego funduszu pracowników. Do
datkowym źródłem, w tym zakresie, 
może być kredyt udzielony zakła
dowi przez bank państwowy na ok
res 10 lat przy 3% oprocentowaniu, 
w przeciętnej wysokości 20% t'ac ła
dów na budownictwo. Mieszkania te 
będą majątkiem zakładu pracy.

Z podobnych udogodnień jak za
kłady pracy, korzystają, spółdzielnie 
produkcyjne na prowadzone przez 
siebie budownictwo mieszkaniowe.

Prywatne budownictwo domków 
rodzinnych będzie finansowane prze
de wszystkim z własnych środków 
budującego. Będzie ono popierane 
przez udzielanie kredytów banko
wych; a obok nich także pożyczek z 
funduszu zakładowego, a także z 
funduszu socjalnego spółdzielni pro
dukcyjnych.

ZNIŻENIE CEN I INNE 
POSUNIĘCIA

Uchwały XI Zjazdu KPC wyty
czyły kierunki dalszych obniżek cen, 
które będą dotyczyły podstawowych 
potrzeb życiowych, aby poprzez to 

osiągnąć nie tylko zwiększenie re
alnych płac i innych dochodów u 
wszystkich ludzi pracy, ale jedno
cześnie aby podnieść poruom życio
wy rodzin mających niższe dochody 
w przeliczeniu na poszczególnego 
członka rodziny, a więc przede 
wszystkim rodzin wielodzietnych. 
Na podstawie tych wytycznych, 
wziąwszy przy tym pod uwagę gło
sy z ogólnonarodowej dyskusji, KC 
KPC na początku marca br. uchwa
lił obniżkę cen detalicznych, którą 
rząd przeprowadził z dniem 8 mar
ca 1959 r.

W przeliczeniu rocznym ta siódma juz 
obniżka cen wynosi 2,3 miliarda koron, 
z czego na żywność przypada 1,4 miliar
da, a na towary przemysłwe 0,9 mld ko
ron. Poważnie zostały obniżone ceny pod
stawowych rodzajów żywności jak np. 
cukru, masła, słoniny, mąki, pieczywa, 
ryżu itd., znacznie obniżono ceny ubrań 
dla dzieci, następnie obuwia, pończoch 
bawełnianych i stylonowych, materiałów 
dzianych, ubrań roboczych, mydła, pra
lek elektrycznych i odkurzaczy, zegar
ków, fotoaparatów itd.

Wytyczona linia szybszego pod
noszenia konsumpcji indywidualnej 
u rodzin wielodzietnych -realizuje 
się także przez zwiększenie dodatku 
rodzinnego (od 1 kwietnia br.). Pod
wyżka ta dotyczy rodzin posiadają
cych najmniej troje dzieci i jest 
zróżnicowana w zależności ód wyso
kości zarobku żywiciela rodziny.

U pracowników o ogólnych zarobkach, 
Sięgających do 1 400 koron miesięcznie 
dodatek rodzinny na trzecie dziecko pod- 
wyższony zostaje o 120 koron. W ten 
sposób ogólną suma dodatku rodzinnego 
na* troję dzieci zwiększa się z 310 na '430 
koron. Na czwarte dziecko dodatek ro
dzinny . Zwlękśza się o 80 koron i w ten 
sposób na czworo dzieci, otrzymuje się 
zamiast dotychczasowych 490 — 690 ko
ron. Na piąte 1 każde dalsze dziecko do
datek rodzinny został zwiększony o 40 
korpn. Dla przykładu: dodatek rodzinny 
u rodzin posiadających 6 dzieci wyniesie

1 210 koron to jest o 280 koron więcej niż 
dotychczas itp. Jeżeli żywiciel, wielo
dzietnej rodziny ma większe dochody* 
zmniejsza się na trzecie i dalsze dziecko 
podwyżkę dodatku rodzinnego. Dopiero 
przy ogólnych zarobkach żywiciela rodzi
ny wynoszących ponad 3 800 koron mie
sięcznie zwyżka dodatku rodzinnego nie 
obowiązuje i jest on wypłacany w do
tychczas przyjętych normach. Rodziny 
posiadające Jedno lub dwoje dzieci nie są 
objęte zwyżką dodatku rodzinnego. W 
tym jednak wypadku, kiedy żywiciel ro
dziny zarabia ponad 3 800 koron mie
sięcznie dodatek rodzinny nie jest w ogó
le wypłacany.

Również" od 1 kwietnia br. prze
prowadza się szereg zmian w zakre
sie rent, a głównie dla tych rencis
tów, którzy pobierali niższe renty 
na podstawie starych przepisów 
(sprzed 1.1.1957 r.). Przyznaje im się 
teraz minimalną rentę — zgodnie z' 
ustawą o ubezpieczeniach społecz
nych — wynoszącą 4Ó0 koron mie
sięcznie. Te posunięcia w zakresie 
rent nie rozciągają się na byłych 
właścicieli i przedstawicieli ustroju 
kapitalistycznego. Wiele uwagi po
święca się też rolnictwu, którego 
rozwój pozostawał dotychczas w ty
le za innymi gałęziami gospodarki. 
W rolnictwie, zgodnie z uchwałami 
KC KPC, szerzy się obecnie ruch 
społeczny mający na celu wykorzy
stanie re?erw dla zwiększenia pro
dukcji roślinnej i hodowlanej, co z 
kolei przyczyni się do umożliwienia 
dalszych obniżek cen i podniesienia 
stopy życiowej. ■

Naród czechosłowacki z zaintere
sowaniem i sympatią śledzi rów
nież gospodarcze osiągnięcia Polski, 
podnoszenie się stepy życiowej pol
skich ludzi pracy i na tej drodze 
Życzy im jak największych osiągnięć.

JOSEF VLCEK
. Naczelny redaktor tygodnik 
„Hospodarske Noviny", Praga
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ce i Wiedzy" wydano K. Kautsky'e- 
go „Kwestię rolną", R. Luksemburg 
„Rozwój przemysłowy w Królestwie 
Polskim", jeszcze w br. ukażą się 
R. Luksemburg „Wprowadzenie do 
ekonomii politycznej", M. Dobba 
„Kapitalizm wczoraj i dziś" oraz R. 
Campbella „Kilka złudzeń ekonomi
cznych w ruchu robotniczym". W 
wydawnictwie „Polgos" wydano 
książkę P. Barana „Ekonomię poli
tyczną wzrostu".

Zupełnym novum było sięgnięcie 
do przekładów współczesnej zachod
niej literatury burżuazyjnej. W tej 
dziedzinie chodziło o przyswojenie 
najwybitniejszych prac teoretycz
nych, które stanowią dorobek teore
tyczny w zakresie ekonomii. Jest 
rzeczą zrozumiałą że po długoletniej 
izolacji w pośpiesznie i spontanicznie 
formułowanych na początku planach 
popełniono tu i ówdzie błędy, które 
wymagać będą pewnej korekty. Jed
nakże wydane prace z historii dok
tryn ekonomicznych, ekonometrii i 
metod statystyczno-matematycznych 
umożliwiły wstępne zapoznanie się 
ze stanem nauki na Zachodzie. W 
PWN wydano J. 'M. Keynesa „Ogól
ną teorię zatrudnienia, procentu i 
pieniądza", W. Winklera „Wstęp do 
ekonometrii", J. Tinbergena „Wpro
wadzenie do ekonometrii", Joan Ro
binson „Akumulację kapitału", E. 
James‘a „Historię myśli ekonomicz
nej XX wieku", przygotowuje śię 
pracę P. Samuelsona „Zasady anali
zy ekonomicznej", J. Robinson 
„Szkice z ekonomii marksistowsktiej", 
J. Schumpetera „Teorię rozwoju gos
podarczego". „Polgos" wydało pracę 
G. Myrdala „Teoria ekonomii a 
kraje gospodarczo zacofane", a w 
maju br. wyda książkę J. A. Es- 
tey‘a „Cykle koniunkturalne". Na
kładem „Książki i Wiedzy", ukaże 
się w najbliższym- czasie praca K; 
Gidea‘a i K. Rista „Historia doktryn 
ekonomicznych". Dzieła Keynesa, 
Joanny Robinson, Schumpetera i in. 
są tylko ułamkiem potrzeb w tej 
dziedzinie i zapowiedzią kontynuo
wania edycji dzieł układających się 
w bibliotekę fundamentalnych prac 
teoretycznych. W tym miejscu 
chciałbym zaznaczyć, że obawy ja
koby literatura burżuazyjna zaciąży 
i wręcz zaszkodzi oryginalnej twór
czości marksistowskiej w naszej li
teraturze ekonomicznej, okazały się 
płonne. Najlepszym dowodem są już 
opublikowane i przygotowywane mo
nografie i studia krytyczne, które 
mają charakter polemiki z współ
czesnymi teoriami burżuazyjnymi o- 
raz poddające naukowej analizie ak
tualną sytuację gospodarczą kapita
lizmu. Tu wymienić należy serię ze
szytów wydawanych w PWN przez 
Zakład Nauk Ekonomicznych PAN 
pod redakcją prof. M. Kaleckiego pt. 
„Studia z zakresu koniunktury 
współczesnego kapitalizmu", stu
dium historyczno-teoretyczne Z. Wy- 
rozembskiego pt. „Dawid Ricardo" 
oraz tegoż autora przygotowywaną 
pracę pt. „Rodowód współczesnej 
ekonomii burżuazyjnej", pracę M. 
Pohorillego „Regulowanie cen pro
duktów rolnych w niektórych kra
jach kapitalistycznych, wydaną przez 
„Książkę i Wiedzę", pracę zbiorową 
„Niektóre zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu", J. Zawadzkiego „Aku
mulacja kapitału i reprodukcje roz
szerzone" oraz przygotowywane 
przez tegoż autora studium o Key
nesie, przygotowywaną przez PWN 
pracę J. Sołdaczuka o poglądach e- 
konomicznych Keynesa itp. Ponad
to we wszystkich czasopismach eko
nomicznych, a zwłaszcza w „Ekono
miście" ukazały się liczne artykuły 
i eseje stanowiące próbę analizy teo
retycznej prac zachodnich ze stano
wiska marksistowskiegOj

Duże zainteresowanie W środtFwIśkU 
ekonomistów dla zagadnień matematycz
nych i ekonometrycznych wywołało po
trzebę sięgnięcia do przekładów z tej 
dziedziny. Oprócz wymienionych Już po. 
przednio prac ekonometrycznych należa
łoby zasygnalizować przygotowywany 
prz.cz PWN podręcznik R. Allena pt. 
„Ekonomia matematyczna". W toj dzie
dzinie mamy Już dorobek oryginalny; 
wydano w PWN O. Langego „Wstęp 
do ekonometrii", M. Kaleckiego „Teorię 
dynamiki gospodarczej", przygotowuje 
się pracę A. Weryhy i S. Zurawlcklego 
pt. „Metody matematyczne w ekonomii 
politycznej, ekonometrii i planowaniu". 
Wydawnictwo „Polgos" wydało pracę 
A. Czechowskiego „Wstęp matematycz
ny do przepływów międzygalęziowych" 
i przygotowuje pracę P. Sulmlcklego 
„Przepływy międzygaięziówe",

¥

Przejdźmy obecnie do dorobku 2 
dziedziny teorii ekonomii socjaliz
mu. Ostatnie dwa lata -przyniosły 
już i w tej dziedzinie pewien doro
bek i zapowiedź — co szczególnie 
raduje — większych syntetycznych 
monografii;

Dorobek w tej dziedzinie jest,od
biciem przemian, jakie zachodzą w 
nauce ekonomii w ostatnim okresie; 
Obok bowiem tematów tradycyjnych 
— analizy stosunków produkcji, 
przekształcenia się ich z kapitalis
tycznych w socjalistyczne — wyłoni
ła się nowa problematyka, związana 
z zarządzaniem nowoczesną gospo
darką socjalistyczną. Tu właśnie w 
tej dziedzinie skupił się\ wysiłek 
ekonomistów szukających nowych 
narzędzi poznawczych i środków 
kierowania konkretnymi' procesami 
gospodarczymi, W tej dziedzinie na

uka ekonomii zrobiła poważne po
stępy. Pomagało tu „zamówienie spo
łeczne", aktualna sytuacja gospodar
cza, która domagała się rozwiąza
nia nabrzmiałych problemów,

W tym czasie Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe rozpoczęło edycję 
publikacji w serii tzw. problemów 
dyskusyjnych z zakresu teorii eko
nomii, związanych z modelem gos
podarczym i zagadnieniami prakty
ki. W tej serii ukazało się -kilkana
ście tytułów poruszających m.in. za
gadnienie działania prawa wartości 
w socjalizmie, polityki cen i rozra
chunku gospodarczego, płacy i wy
dajności pracy, teorii kosztów pro
dukcji, podstaw ekonomicznych 
spółdzielczości produkcyjnej, współ
istnienia i współpracy ekonomicznej 
Zachodu i Wschodu. Autorami tych 
prac byli: W. Brus, Z. Fedorowicz, 
H. Fiszel, W. Krencik, J. Krynicki, 
M. Kwiecieński, E. Lipiński, T. Ły- 
chowski, B. Minc i inni. Prace te 
reprezentują szeroki wachlarz po
glądów o odmiennych punktach wyj
ścia i wnioskach końcowych. Poru
szanej w tej serii problematyce to
warzyszyła gorąca batalia publicy
styczna na łamach czasopism, która 
dostarczała amunicji dla kontynuo
wania polemiki w ramach serii. Na
leży podkreślić, że we wszystkich 
wydawnictwach ukazały się w tym 
okresie prace najmłodszego pokole
nia ekonomistów, w większości u- 
datnie debiutujących. W tym okre
sie również i w innych wydawnic
twach ekonomicznych powstały no
we formy edytorskie w zakresie eko
nomii politycznej socjalizmu. W 
„Książce i Wiedzy" i w „Pol- 
gosie" wydano 7 zbiorów dys
kusyjnych o polskim modelu 
gospodarczym. Tomiki te obejmują 
artykuły i wypowiedzi o charakte
rze dyskusyjnym, opublikowane na 
łamach czasopism w latach 1955-57 
w różnych środowiskach. Poświęco
ne są problemom: prawa wartości, 
cen, nowej polityki rolnej, przedsię
biorstwa socjalistycznego i przedsię
biorstwa eksperymentalnego w 
szczególności, oraz modelu gospo
darczego. W tymże wydawnictwie 
wydano biblioteczkę ekonomiki i po
lityki gospodarczej, łącznie 9 tytu
łów na tematy żywo obchodzące 
praktykę gospodarczą (zmiany w sy
stemie zarządzania, zatrudnienia, sa
morządu i in.). Uznanym dorobkiem 
naukowym jest praca zbiorowa o 
charakterze podręcznikowym pt. 
„Zagadnienia ekonomii politycznej 
socjalizmu" pod redakcją prof. Os
kara Langego. Autorami jej są: W. 
Brus, Cz. Bobrowski, H. Fiszel, W. 
Herer, M. Kalecki, O. Lange, K. 
Łaski, B. Minc, Z. Morecka, M. Po- 
horille i J. Rutkowski. Wreszcie 
„Książka i Wiedza" wkrótce wyda 
Wybór tekstów z komentarzami zna
nej dyskusji z lat 30-tych na temat 
„Rachunku gospodarczego w ustroju 
socjalistycznym.

W wydawnictwie „Polgos" z tego za
kresu należałoby wymienić m. in. W. 
Lisowskiego „Problem zużycia ekonomi, 
cznego środków pracy". K. Seconiskle- 
go „Wstęp do teorii rozmieszczenia sil 
wytwórczych". A. Karpińskiego „Zagad
nienia socjalistycznej industrializacji 
Polski" i pracę zbiorową Zakładu Nauk 
Ekonomicznych PAN, wydawaną w ze
szytach pt. „Szkice ekonomiczne". W 
tym samym wydawnictwie należy przy
pomnieć wydaną serię 14 tomów „Bi
blioteki Rady Robotniczej", dwukrot
nie wznawianą oraz serię pt. „Aktual
ne problemy gospodarcze", w której u- 
kazało się Już 7 tomików i która Jest 
obecnie kontynuowana. Kilka miesięcy 
temu nakładem „Polgosu" ukazał się 
„Mały Słownik Ekonomiczny", pierwsze 
tego typu wydawnictwo po wojnie, któ
rego następne poprawione wydanie Jest 
w przygotowaniu.

Seria dyskusyjna będzie w PWN 
kontynuowana, ale już dziś widać, 

że po przewartościowaniu w ogniu 
dyskusji spraw spornych 1 po okre
sie gwałtownego rozwoju publicysty
ki, wchodzimy w okres powstawa
nia bardziej dojrzałych prac teore
tycznych. Wystarczy w tym miejscu 
wskazać, że w chwili obecnej w re
dakcji ekonomii PWN oddano do 
druku I tom nowego podręcznika eko
nomii politycznej pióra Oskara Lan
gego, pierwszego tak Wielkiego za
mierzenia wydawniczego w okresie 
powojennym. Całość podręcznika 
składać się będzie z trzech tomów; 
Dla PWN Włodzimierz Brus przy
gotowuje monografię pt. „Funkcjono
wanie gospodarki socjalistycznej"; 
Edward Lipiński podręcznik histo
rii doktryn ekonomicznych 1 Broni- 

.sław Minc monografię pt. „Socjalis
tyczny system ekonomiczny",

Warto podkreślić, że w trudnej 
problematyce teoretycznej z zakresu 
ekonomiki rolnictwa także notuje
my pewne ożywienie. W PWN m.in.- 
ukaże się przygotowywane przez 
Maksymiliana Pohorillego studium 
teoretyczne z zakresu regulowania 
cen produktów rolnych w socjaliz
mie. W dziale historii myśli ekono
micznej spośród prac oryginalnych 
należałoby wymienić pracę J. Kowa
lika pt. „O Ludwiku Krzywickim; 
Studium społeczno-ekonomiczne",

Plany wydawnicze w zakresie ekono
mii politycznej socjalizmu uzupełniają 
pozycje przekładowe z literatur}’ radzie
ckiej i krajów demokracji ludowej. 
Trzeba stwierdzić, że po okresowym 
spadku ich udziału w planach wydaw
niczych, obecnie udział ten zwiększa 
się. przy czym dobór ich jest celniej
szy. I tak w PWN wydano 3 tomy 
„Komentarzy do Kapitału" D. Rozen- 
berga, przygotowuje się do druku 
dwie prace "wybitnego ekonomisty ra
dzieckiego S. Strumilina „Prawo war
tości i planowanie w ustroju socjali
stycznym" i „Na drodze do komuniz
mu. Zagadnienia teoretyczne", funda
mentalną monografię L. Mendelsona 
„Teoria 1 historia kryzysów 1 cykli eko
nomicznych XIX wieku", I. Bluinina 
„Subiektywną szkolę w ekonomii poli
tycznej". pracę ekonomisty węgierskie
go Csikos Nagy Bela „Polityka cen w 
gospodarce okresu przejściowego". Wy
dawnictwo „Polgos" wydało „Dyskusję 
o prawie wartości 1 cenach w ZSRR", 
przygotowuje pracę S. Mienszykowa 
„Monopole amerykańskie na światowym 
rynku kapitalistycznym" oraz zbiór sta
tystyczny pt. „Przegląd sytuacji ekono
micznej w krajach kapitalistycznych". 
W „Książpa i Wiedzy" przygotowuje się 
do druku Dl wydanie radzieckiego pod
ręcznika „Ekonomii politycznej", praćę 
pod redakcją J. Kronroda „Problemy 
rozszerzonej reprodukcji", wybór artyku
łów S. Strumilina, „Problemy wydajno
ści pracy" oraz broszurę L. Łeontiewa 
„Marks a teraźniejszość".

¥
Przemiany, o których piszę nie są 

charakterystyczne jedynie dla na
szych wydawnictw ekonomicznych; 
W innych krajach socjalistycznych, 
przede wszystkim w Związku Ra-

FSO buduje szkołę w Oliwie
W roku ubiegłym Fabryka Samocho

dów Osobowych na Żeraniu zawarła z 
władzami miejskimi w Oliwie umowę w 
sprawie wspólnej budowy szkoły w tej 
miejscowości. Umowa przewiduje, że FSO 
pokryje część kosztów budowy w wyso
kości 3 min zł, a w zamian otrzyma pra-

Repatrianci na ZZ
Znaczna część repatriantów ze Związku 

Radzieckiego osiedliła się na terenie Złem 
Zachodnich. W roku ubiegłym np. około 
80 proc, repatriantów znalazło tu pracę 
i mieszkania.

Na ogólną Ilość 72,5 tys. repatriantów, 
którzy przybyli na Ziemie Zachodnie, 
niemal połowa (35 tys. osób) zamieszkała 
w miastach.

dzledkim I M Węgratoh wichoftią 
podobne zjawiska I tak w ZSRR 
rozgorzała już nie po raz pierwszy 
dyskusja na temat działania prawa 
wartości; Obserwujemy większe za
interesowanie ekonomistów radziec
kich pracami statyatycino-ekonoml- 
cznyml i matematycznymi. Zabrano 
się do studiowania sytuacji gospo
darczej państw kapitalistycznych, 
reaktywowano Instytut Światowej 
Ekonomiki 1 Stosunków Międzyna
rodowych, powołano do życia nowe 
wydawnictwo społeczno-ekonomicz
ne o bardzo interesującym profilu 
wydawniczym i ambitnych planach, 
wydaje się w sposób przemyślany 
najwybitniejsze osiągnięcia burżua- 
zyjnych ekonomistów;

O jednej sprawie należy jeszcze 
wspomnieć. Otóż okres minionych 
trzech lat dowiódł niezbicie, że eko
nomiści niemarksistowscy mają nie
wiele do powiedzenia w zakresie 
spraw najbardziej nurtujących na
ukę ekonomii. Nie znam w PWN 
wypadku, aby zaniechano wydania 
pracy niemarksistowskiej z przy
czyn pozanaukowych. W godzinach 
wielkich sporów o przyszłość nauki 
i praktyki główną odpowiedzialność 
wzięli na siebie przede wszystkim 
marksiści i oni właśnie notują na 
swym koncie poważne osiągnięcia; 
Osiągnięcia te cieszą tym bardziej, 
że prace te charakteryzują się świe
żością poglądów, rzeczową analizą 
ekonomiczną popartą naukową ar
gumentacją i znacznie wyższymi niż 
przedtem walorami stylistycznymi 
i językowymi. Sprawą wydawcó w 

jest dalsze sprzyjanie tym pozytyw
nym zjawiskom.

Reasumując, chciałbym podkreś
lić, że program wydawniczy w dzie
dzinie nauk ekonomicznych świad
czy o postępie i że coraz bardziej 
zarysowują się zręby teorii ekono
mii politycznej socjalizmu. Jest to 
fakt bezsporny, niewątpliwie więżą
cy się z całokształtem pozytywnych 
przemian w naszym życiu, który do
wodzi ich trwałości i owocności dla 
nauki. Jeśli w tych ogólnie pozy
tywnych tendencjach w programie 
wydawnictw ekonomicznych wystę
pują jakieś luki, należałoby tylko 
apelować do naszej publicystyki na
ukowej i gospodarczej, aby szybciej 
i w sposób celny reagowała na nie, 
aby krytycznie i z iroską oceniała 
każdą pracę naukową, zwłaszcza 
marksistowską, aby rozpatrywała 
poszczególne pozycje na szerszym 
tle założeń programowych i planów 
wydawniczych,

*

Poruszając w artykule problem 
programu wydawniczego zachodzą
cych zmian i pierwszych osiągnięć, 
zdawałem sobie sprawę, że jest to 
w istocie wybrany problem z war
sztatu zagadnień edytorskich. Skon
centrowanie się na już istniejącym 
dorobku nie oznacza niewidzenia 
luk i potrzeb istniejących jeszcze 
w tym zakresie. Wystarczyłoby wy
liczyć tematy niepodjęte, bądź tyl
ko przez publicystykę wstępnie po
stawione, aby zdać sobie sprawę z 
zadań polityki wydawniczej, zwłasz
cza w ekonomii politycznej socjaliz
mu. Do tych spraw, jak również i 
do innych zagadnień pracy wydaw
niczej wypadnie jednakże powrócić 
innym razem.

MIECZYSŁAW FALKOWSKI

wo użytkowania tego obiektu w okresie 
letnim, jako swego ośrodka kolonijne
go.

Budowę szkoły, w której znajdzie się 
duża świetlica, jadalnia, kuchnia itp. roz
poczyna się Już w bieżącym roku, (z)

Poszczególne rady narodowe przygoto
wały dla repatriantów wiele mieszkań na 
wsi. Dzięki temu było możliwe zagospo
darowanie 3.397 nowych gospodarstw. W 
PGR osiedlono 2.500 rodzin, a w pań
stwowych gospodarstwach leśnych — 178.

W

Zasada 
racjonalnego 
gospodarowania
] DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bilanse obrotu z zagranicą, bilanse 
dochodów i wydatków ludności i in
ne. Te rozmaite bilanse stanowią 
podstawę dla ogólnego bilansu gos
podarki narodowej, który przedsta
wia w sposób syntetyczny społecz
ny proces produkcji i dystrybucji, 
jako proces tworzenia i podziału 
dochodu narodowego oraz przezna
czenia dochodu narodowego na spo
życie i akumulację. Wymienione bi
lanse szczegółowe oraz bilanse gos
podarki narodowej stały się w 
Związku Radzieckim "ważną częścią 
składową statystyki gospodarczej, 
która została przystosowana do po
trzeb planowania gospodarki naro
dowej,

Rachunek bilansowy jest narzędziem 
koordynacji rozmaitych zadań planu go
spodarki narodu- ej, integracji wszyst
kich zawartych w planie celów w hie
rarchiczną strukturę celów. Jest on rów
nocześnie sposobem kontroli planu z 
punktu widzenia zasady racjonalnego go
spodarowania, umożliwia bowiem stwier
dzenie, czy i w jakim stopniu rozmaita 
środki będące w dyspozycji społeczeń
stwa zesłały wykorzystane. Bilanse spo
łeczno - gospodarcze w gospodarce so
cjalistycznej odgrywają wiec role podob
ną do kalkulacji przedsiębiorstwa w go
spodarce kapitalistycznej, z tą jednał? 
różnicą, że są one narzędziem kontroli 
racjonalności społeczno - gospodarczej, a 
nie racjonalności pryv. amo - gospodar
czej, jak kalkulacja w- liapitalistycznym 
przedsięblors twi e.

Metoda bilansów społeczno - gospodar
czych rozprzestrzeniła się na wszystkie 
kraje, w których powstał socjalistyczny 
sposób produkcji i w związku z tym 
wprowadzono planowanie gospodarki na
rodowej. Równocześnie w szeregu kra
jów kapitalistycznych w związku ze 
wspomnianym już narastaniem potrzeby 
wyjścia poza granice prywatno - gospo
darczej działalności przedsiębiorstw i 
wzrastającą na skutek tego ingerencją 
państwa w stosunki gospodarcze, jak 
również pośrednią działalnością państwa, 
zaczęto również zestawiać bilanse obej
mujące rozmaite aspekty gospodarki na- 
rodowtj. Przyczyniła się do tego zwła
szcza druga wojna światowa oraz potrze
by powojennej odbudowy gospodarki. 
Wielką rolę odegrały także sukcesy pla
nowania gospodarki narodowej w ZSRR 
oraz chęć wykorzystania rozwiniętych w 
ZSRR metod planowania dla racjonaliza
cji i stabilizacji gospodarki kapitalistycz
nej. Stosowanie rachunku bilansowego 
do calcj gospodarki narodowej w kra
jach kapitalistycznych, otrzymało nazwę 
„buchalterii społecznej" (social accun- 
ting), albo „rachunkowości narodowej" 
(comptabilltć nationale). Szczególnego 
znaczenia w tej dziedzinie nabrała meto
da bilansowania, która została, połączona 
z matematycznym opracowaniem warun
ków zgodności rozmaitych celów planu w 
dziedzinie produkcji. Metoda ta znana 
pod nazwą analizy nakładów i wyników 
produkcji (input-output anaiysis) powsta
ła pod bezpośrednim wpływem analizy 
społecznego procesu reprodukcji dokona
nej przez Marksa oraz rozwoju bilansów 
społeczno - gospodarczych w Związku 
Radzieckim w okresie prac przygoto
wawczych nad pierwszym planem pięcio
letnim.

Praktyczne znaczenie „buchalterii spo
łecznej" jest w warunkach kapitalistycz
nego sposobu produkcji ograniczone, al
bowiem w tych warunkach, jak widzie
liśmy, nie może powstać społeczno - go
spodarcza racjonalność działalności go
spodarczej.

Znaczenie „buchalterii społecznej** w 
krajach kapitalistycznych polega raczej 
na uświadomieniu sobie konieczności 
wyjścia poza prywatno-gospodarczą ra
cjonalność kapitalistycznych przedsię
biorstw oraz potrzeby zapewnienia spo
łeczno - gospodarczej racjonalności pro
cesu produkcji i dystrybucji. Metody tej 
„buchalterii społecznej", zwłaszcza ana
lizy nakładów i wyników produkcji, znaj
dują pełne zastosowanie dopiero przy 
planowaniu gospodarki narodowej, a 
więc w warunkach socjalistycznego spo
sobu produkcji. Związane z tymi meto
dami naukowe środki badawcze znajdują 
obecnie zastosowanie przy planowaniu 
gospodarki narodowej w krajach socjali
stycznych.

Bilanse społeczne- - gospodarcze stano
wią, obok -wprowadzenia podwójnej bu
chalterii i rachunku bilansowego w ka
pitalistycznym przedsiębiorstwie, drugi 
wielki historyczny krok w rozwoju spo
sobów racjonalnego gospodarowania. Bu
chalteria (wraz z rachunkiem bilanso
wym) powstała w początkach rozwoju 
kapitalizmu, jako narzędzie kalkulacji 
kupieckiej, będącej podstawą stosowania 
zasady gospodarczoścl w kapitalistycz
nym przedsiębiorstwie. Bilanse społecz
no - gospodarcze, oraz „buchalteria spo
łeczna", Jałt ją niektórzy nazywają, pow
stały w początkach rozwoju socjalistycz
nego sposobu produkcji, jako narzędzie 
socjalistycznej kalkulacji, umożliwiające] 
stosowanie zasady gospodarczoścl w ska
li całej gospodarki narodowej.

Zasada gospodarczoścl, czyli zasa
da racjonalnego gospodarowania, po
wstała w związku z działalnością 
gospodarczą człowieka; Świadczy o 
tym jej nazwa. Stosowanie jej jed
nak nie ogranicza się do działalno
ści gospodarczej. Zasada gospodar- 
czości jest stosowana w wielu in
nych dziedzinach działalności ludz
kiej. Przede wszystkim jest stosowa
na w technice. Np. motor może wy
konać więcej lub mniej pracy przy 
danym nakładzie paliwa albo, co na 
to samo wychodzi, wykonać okreś
loną pracę przy mniejszym lub więk
szym nakładzie paliwa. Mówimy 
wówczas o większej lub mniejszej 
wydajności technicznej motoru, pro- . 
jektując zaś budowę motoru, pro
jektujemy motor o największej wy
dajności technicznej, możliwej do 
zrealizowania przy danym koszcie 
budowy; Podobnie, projektując bu
dowę elektrowni, projektujemy naj
większą jej wydajność techniczną 
(w danym przypadku np. kilowaty 
energii elektrycznej na tonę spalo
nego węgla), przy danym koszcie bu
dowy; Jest to postępowanie według 
zasady gospodarczoścl. .

Inną dziedziną, w której stosowa
na jest zasada gospodarczoścl, to 
strategia i taktyka wojenna. Racjo- 

\nalna strategia lub taktyka polega 
na osiągnięciu maksymalnego efek
tu strategicznego lub taktycznego 
przy danym nakładzie sił, albo na 
osiągnięciu określonego efektu stra
tegicznego Jub taktycznego przy naj

mniejszym nakładzie slh To samb 
dotyczy Innych dziedzin racjonalne
go działania; Np. racjonalny sposób 
nauki gry na fortepianie to taki spo
sób, przy którym uczeń osiąga ma
ksymalny efekt przy danym nakła
dzie czasu (albo dany efekt przy 
najmniejszym nakładzie czasu). Ra
cjonalny sposób przenoszenia cięża
rów z jednego miejsca na drugie, 
to taki sposób, przy którym określo
na część ciężarów zostaje przenie
siona najmniejszym wysiłkiem, al
bo danym wysiłkiem zostaje prze
niesiona największa ilość ciężarów; 
Także w badaniach naukowych za
sada gospodarczoścl znajduje zasto
sowanie. Najwyraźniej przedstawia 
się to w statystyce matematycznej, 
gdzie istnieje problem szacunku pe
wnej wielkości, albo sprawdzania 
hipotezy statystycznej, na podstawie 
najmniejszej ilości obserwacji; w 
związku z tym używa się pojęcia 
wydajności rozmaitych metod staty
stycznych;

Zasada gospodarczoścl jest zasadą 
wszelkiej racjonalnej działalności 
ludzkiej, zmierzającej do maksymal
nej realizacji określonego celu: 
Gdziekolwiek działalność jest racjo
nalna, a cel jest ilościowo wymier
ny, lub przynajmniej da się wyra
zić w postaci większego lub mniej
szego stopnia realizacji, występuje 
zasada gospodarczości. Działalność 
gospodarcza jest najbardziej upo
wszechnioną domc.tą stosowania za
sady gospodarczości, jest także do
meną, w której ta zasada pierwot
nie powstała, ale nie jest jej dome
ną jedyną.

W warunkach kapitalistycznego 
sposobu produkcji nastąpiła jak 
wiemy, racjonalizacja sposobu dzia
łania i kwantyfikacja celu działa
nia we wszystkich czynnościach 
ludzkich, które przybrały charakter 
działalności zarobkowej, szczególnie 
zaś działalności przedsiębiorstwa; 
Spowodowało to racjonalizację i 
kwantyfikację celów w wielu innych 
dziedzinach działalności ludzkiej; 
Stało się to na skutek łączności tych 
dziedzin z działalnością zarobkową, 
jak np. w technice, albo też pośred
nio w wyniku „klimatu psychiczne
go" charakteryzującego kapitalisty
czną formację społeczną. Życie indy
widualne i społeczne, kultura uleg
ły racjonalizacji, a częściowo też 
kwantyfikacji celów (np. ścisła wy- 
mierność ilościowa wyników we 
współczesnym sporcie). W ien spo
sób coraz więcej dziedzin działalno
ści ludzkiej podlega stosowaniu za
sady gospodarczości;

Socjalistyczny sposób produkcji 
stwarza warunki dalszego wzrostu 
racjonalizacji, a zapewne i kwanty- 
fikaeji celów rozmaitych dzirn-m 
działalności ludzkiej. Objęcie całego 
społecznego procesu produkcji i dys
trybucji planem gospodarstwa spo
łecznego, wprowadza racjonalność 
społeczno-gospodarczą, co niewątpli
wie musi wzmocnić we wszystkich 
dziedzinach działalności ludzkiej 
tendencję do racjonalizacji postępo
wania. Ponadto nadbudowa socja
listycznej formacji społecznej nie 
potrzebuje owych licznych składni
ków nieracjonalnych, a nawet anty- 
racjonalnych, które są potrzebne w 
formacjach społecznych, opierają
cych się na antagonistycznych sto
sunkach produkcji. Przeciwnie, w 
warunkach socjalistycznego społe
czeństwa składniki te stanowią wy
raźną przeszkodę rozwoju społeczne
go i powstaje aktywne dążenie do 
ich usunięcia; Należy się więc spo
dziewać, że zasada gospodarczości,- 
czyli zasada racjonalnego gospoda
rowania będzie ogarniała coraz wię
cej dziedzin działalności ludzkiej.

Wobec tego, że racjonalność dzia
łania jest dzisiaj cechą wielu dzie
dzin działalności ludzkiej, powstało 
zagadnienie znalezienia tego, co jest 
wspólne wszystkim dziedzinom ra
cjonalnej działalności. W ten spo
sób powstała ogólna nauka o racjo
nalnym działaniu, zwana prakseolo
gią. Jest to nauka jeszcze bardzo 
młoda, jak dotychczas najbardziej 
systematyczne opracowanie jej pod
staw dał Tadeusz Kotarbiński. Pra
kseologię można też określić jako 
„logikę racjonalnego działania". Zaj
muje się ona bowiem metodami 
wnioskowania występującymi przy 
racjonalnym działaniu. W związku 
z tym formułuje ogólne pojęcia, 
które powstają w związku. z racjo
nalnym działaniem. Są to pojęcia 
takie, jak cel i środek, metoda, czyn, 
plan, sprawność, skuteczność, wydaj
ność, oszczędność i inne. Pojęcia ta
kie oznaczymy mianem kategorii 
prakseologicznych. Między katego
riami prakseologicznymi, prakseolo
gia ustanawia pewne relacje, które 
określamy mianem prakseologicz
nych zasad postępowania. Taką 
prakseologiczną zasadą postępowa
nia jest właśnie zasada gospodarczo
ści, czyli zasada racjonalnego gos
podarowania. Rozmaite prakseolo- 
glczne zasady postępowania wy?ię- 
pują w każdej dziedzinie, racjo 
nej działalności ludzkiej,
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OLSZTYŃSKIE

polska Dania
Rozmowa z v-przewodnlczącym Prezydium Woj. Rady Naro» 

dowe] w Olsztynie p. «Janem Boenlgklem

NADODRZAŃSKI UNIWERSYTETKrętymi ścieżkami biegną drogi hi
storii. Nie myślal 'pewnie nigdy 
Jezuita Wolf, że założony przez 
niego Uniwersytet we Wrocławiu 
będzie służył rozwojowi postępo
wej myśli społecznej. Nie sądził 

również chyba Cesarz Leopold, że poma
gając Jezuitom w utworzeniu nowej pla
cówki do walki z reformacją, tworzy u- 
czelnlę, która w 250 lat później będzie 
przygotowywała kadrę dla zagospodaro
wania i zintegrowania Dolnego Śląska z 
Polską i która stanie się centralnym o- 
środkiem polskiej kultury i nauki na 
Dolnym Śląsku.

Obecny Uniwersytet im. B. Bieruta we 
Wrocławiu został założony w 1705 roku. 
Rzecz charakterystyczna — nowy baroko
wy budynek Uniwersytetu powstał na 
miejscu dawnego Piastowskiego Zamku, 
adaptując jego część dla swych potrzeb.

Przedwojenną historia Uniwersytetu 
nie jest specjalnie bogata. Tak jak 1 te
reny na których byl położony — miał 
wyznaczoną skromną funkcję prowincjo
nalnej placówki naukowej, dostosowanej 
do potrzeb „Hinterlandu". Początkowo 
dwuwydzialowy (filozofia i teologia) za 
czasów pruskich dochodzi do 5 wydzia
łów (po połączeniu z uczelnią uniwersy

tecką przeniesioną z Frankfurtu nad O-' 
drą). Maksymalna ilość studentów nie 
przekraczała 1700 — 1800 osób.

Wojna nie była łaskawa dla Uniwersy
tetu. Główny budynek zamieniono na 
szpital, następnie zaś uległ on zbombar
dowaniu, w wyniku czego około 1/3 ku
batury uległo całkowitemu zniszczeniu. 
Już po wyzwoleniu trzeba było chronić 
ocalałe z pożaru i bombardowania reszt
ki przed szabrownikami i maruderami. 
W tym okresie uległa częściowemu spa
leniu biblioteka uniwersytecka, a nieje
den z późniejszych studentów czy pra
cowników nauki bronił uniwersyteckie 
mienie z karabinem w ręku.

Obecnie biblioteka jest znacznie więk
sza od przedwojennej — liczy sobie po
nad milion tomów i jest czwartym co do 
wielkości tego rodzaju księgozbiorem w 
Polsce.

Na Uniwersytecie studiuje obecnie oko
ło 3 000 studentów na 5 wydziałach. Pra
cą naukową i dydaktyczną zajmuje się 86 
katedr oraz szereg Instytutów nauko
wych uniwersyteckich i Polskiej Akade- 
mii Nauk. Niektóre z tych placówek zdo
były sobie po wojnie światowy rozgłos

(np. Ihstytut Hematologii kierowany 
przez prof. Hirszfelda).

Nie obrazuje to jednak w pełni rozwo
ju tej placówki naukowej. Nie można 
zapominać, że Uniwersytet byl niejako 
matką dla wielu innych uczelni. Przed 
wojną na terenie Wrocławia znajdowały 
się 4 wyższe uczelnie — dziś jest ich 8 (14 
tys. studentów). Uniwersytet byl placów
ką macierzystą dla Akademii Medycznej, 
Wyższej Szkoły Rolniczej i częściowo dla 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej.

Plany przewidują dalszy poważny roz
wój tej placówki naukowej. Bazą mate
rialną ma. być rozbudowa budynku głów
nego (według planu włoskich budowni
czych z XVIII wieku) oraz adaptacja bu
dynku dla wydz. filologicznego, wybu
dowanie zespołu budynków dla wydz. 
matematyczno - fizyczno - chemicznego, 
Instytutu Botanicznego itp.

Kadry — to sprawa decydująca. O obli
czu Dolnego Śląska, Opolskiego i Ziemi 
Lubuskiej w dużej mierze będą decydo
wać kadry przygotowywane przez Wro- 
clawskl Uniwersytet i inne uczelnie tego 
miasta. Dotychczasowy ich dorobek poz
wala patrzeć z ufnością i nadzieją w tę 
przyszłość.

SC

Ód jak dawna jest pan związany 
Z ziemią olsztyńską?

„Czy to ważne, przecież dziś po
winno być już to nieistotne! Rzecz 
oczywista, jeżeli ktoś na tej ziemi 
się urodził, to ma może więcej sen
tymentu do ’ niej, posiada większą 
znajomość jej spraw".

W dalszej rozmowie okazuje się, 
że pan Boenigk z Warmią i Mazura
mi związany jest z dziada pradzia
da; Tak jego ojciec, jak i-on sam, 
byli działaczami walczącymi o pol
skość tych ziem.

Ukończywszy studia nauczycielskie 
w Polsce poświęcił się on organizo
waniu szkół polskich dla Warmia
ków i Mazurów.

Na następne pytanie: Jakie funk
cje społeczne pełnił pan po wyzwo
leniu? — pan Boenigk odpowiada:

„Po wyzwoleniu zająłem się mło
dzieżą, którą zmiany zastały w pół 
drogi życiowej — pomagałem jej 

’ włączyć się w twórczy nurt życia 
gospodarczego i kulturalnego. W 1945 
roku zorganizowałem Uniwersytet 
Ludowy w Morągu. W 1950 r. prze
niosłem się do Mikołajek, gdzie kie
rowałem podobnym ośrodkiem. W 
obu ośrodkach ukończyło naukę o- 
koło 1000 młodych ludzi. Oto mój 
najbardziej realny wkład w nowe 
życie Warmii i Mazur";

Jakie perspektywy gospodarcze 
widzi pan przed województwem ol
sztyńskim?

— „Olsztyńskie powinno się stać 
polską Danią. Gospodarka hodowla
na, trwałe pastwiska^ uprawa koni
czyny, lucerny, okopowych — taki 
kierunek w gospodarce rolnej dyk
tuje tutejszy klimat, gleba i wielo
letnie doświadczenie ludności. Było 
błędem, że niektóre biurokratyczne 
elementy nie wzięły tego doświad
czenia w poprzednich latach pod 
uwagę.

Pytał mnie pan o perspektywy, 
lecz aby o nich mówić trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, jakie zadania 
czekają już dziś.

Wojna zniszczyła wiele urządzeń 
melioracyjnych. W czasie jej działań 
zaginęły plany orientacyjne. Nowi 
ludzie, którzy przybyli na te ziemie 
na ogół nie umieli się z nimi obcho
dzić. Dlatego podjęliśmy obecnie du
ży wysiłek w celu uporządkowania 
tej dziedziny, tak ważnej dla dal
szego rozwoju tutejszego rolnictwa.

Dążymy, aby formą tego wysiłku 
stały się spółki wodne, które miały 
wieloletnią tradycję wśród tutej
szych rolników.

Nie rezygnujemy oczywiście z roz
woju przemysłu. Zabiegamy o zloka
lizowanie kilku kluczowych zakła

dów na naszych ziemiach i o należy
te wykorzystanie tych, które już 
zbudowano po wojnie. Szczególnie 
zależałoby nam na budowie zakła
dów przemysłu mięsnego i mleczar
skiego, gdyż dyktuje to szybko roz
wijająca się hodowla bydła.

Duże znaczenie dla naszych miast 
i miasteczek ma rozwój przemysłu 
terenowego. Wiele uwagi musimy 
poświęcić budownictwu i gospodar
ce komunalnej, ze względu na szyb
ki rozwój niektórych miast — np. 
Olsztyna, którego ludność liczy obec
nie ponad 64 tys., podczas gdy naj
wyższy stan za czasów niemieckieeh 
wynosił 50 tys.

Ze względu na piękno naszej zie
mi, bogactwo wód i lasów, Olsztyń
skie będzie na pewno w przyszłości 
ulubionym terenem turystycznym nie 
tylko warszawiaków. W przygotowa
nie obsługi i urządzeń turystycznych 
musimy włożyć jeszcze wiele wysił
ku, by nie tylko wspominano pięk
no Warmii i Mazur, lecz również u- 
miejętności organizacyjne jej ludno
ści";

Rozmowę kończy pan Boenigk na
dzieją, że problemy gospodarcze wo
jewództwa olsztyńskiego znajdą wię
cej miejsca na łamach prasy.

Rozmowę przeprowadził
M. D.Wariinki życia na Ziemiach ZachodnichO warunkach bytowych ludno

ści w najbardziej istotny 
sposób decydują trzy czynni

ki: poziom dochodów ludności, znaj
dujący w znacznym stopniu odbicie 
w kształtowaniu się obrotów han
dlu detalicznego, sytuacja mieszka
niowa oraz wyposażenie socjalno- 
komunalne danego terenu, czyli roz
wój służby zdrowia, rozbudowa sie
ci gazowej, wodociągów i kanaliza
cji, warunki komunikacyjne itp. Za
równo poziom dochodów ludności 
jak i poziom wyposażenia socjalno- 
komunalnego zależne są' w znacz
nym stopniu od ogólnego rozwoju 
gospodarki na danym terenie, od po
ziomu produkcji zakładów przemy
słowych i gospodarstw rolnych. O 
ile oczywiście teren ten nie jest 
eksploatowany na rzecz innych oko
lic.

❖
Ziemie Zachodnie (woj. olsztyń
skie, gdańskie, koszalińskie, szcze

cińskie, zielonogórskie, Wrocław i 
wrocławskie oraz opolskie) zamiesz
kuje w przybliżeniu Vi ludności na
szego kraju, i dostarczają one w 
przybliżeniu. Vi produkcji globalnej 
polskiego przemysłu oraz około 30% 
ogólnej wartości skupu scentralizo
wanego produktów rolnych. Stosow
ne do tych wielkości produkcji 
obroty detaliczne uspołecznionych 
przedsiębiorstw handlowych na Zie
miach Zachodnich wynoszą 26—27% 
obrotów całego kraju.

W efekcie, obroty handlu detalicz
nego w przeliczeniu na 1 mieszkań
ca kształtują się na Ziemiach Za
chodnich, pomimo szczególnie duże
go przyrostu naturalnego, na pozio
mie wyższym od średnich krajo
wych. Średnia krajowa wzrosła bo
wiem z 4130 zł W 1955 r. do około 
6100 źł w 1958 r., natomiast na Zie
miach Zachodnich obroty wzrosły 
odpowiednio z 4450 zł do ok. 6300— 
6400 zł na mieszkańca rocznie.

Na wyższy, niż w innych regio
nach kraju poziom obrotów w prze
liczeniu na 1 mieszkańca składają 
się przede wszystkim dwa czynniki: 
wyższe niż w innych dzielnicach 
kraju (z wyjątkiem woj. katowickie
go) zatrudnienie w przemysłach wy
dobywczych i. przemyśle ciężkim, 
gdzie płace kształtują się na stosun
kowo wyższym poziomie oraz wyso
ka dochodowość rolnictwa. Według 
danych Instytutu Ekonomiki Rolnej 
zarówno dochód z gospodarstwa rol
nego ną 1 członka rodziny jak i roz
miary spożycia np. w woj. wrocław
skim i opolskim są wyższe niż w 
woj. bydgoskim i póznańskim, tj. w 
województwach o najwyższej do- 
tychczaś kulturze rolnej.

)W sumie. należy więc stwierdzić, 
że dzięki rozwojowi produkcji prze
mysłowej i wyższym dochodom z 
rolnictwa, wypadającym ńą 1 człon
ka rodziny w gospodarstwach rol- 
nrch, spożycie na głowę ludności 
jest w województwach zachodnich 
Wyższe niż w innych dzielnicach 
kraju; z wyjątkiem oczywiście wy
soko uprzemysłowionego woj. kato
wickiego i miasta Warszawy

*

Życie na Ziemiach Zachodnich po
ważnie ułatwia znacznie lepiej roz
budowana niż w pozostałych dziel
nicach kraju gospodarka komunalna-.

W woj. zachodnich, tj. olsztyń
skim, gdańskim, koszalińskim, szcze
cińskim, zielonogórskim, wrocław
skim i opolskim ok. 80% miast po
siada sieć wodociągową, ok. 75% 
sieć kanalizacyjną i 55n/o sieć gazo
wą. Podczas gdy ogółem odsetek 
miast posiadających w Polsce sieć 
wodociągową wynosi ok. 58%, ka
nalizacyjną — 56% i gazową — 
36%.

Dzięki temu m. in. ok. 95°/o ludno
ści miejskiej na Ziemiach Zachod
nich korzysta z sieci wodociągowej 
i kanalizacji, podczas gdy analogicz
ny wskaźnik ogólnokrajowy wynosi 
85—86%, a zużycie wody na 1 miesz
kańca miast na Ziemiach Zachod
nich jest o 5O’/o wyższe od średniej 
krajowej.

Stosunkowo lepiej rozbudowana 
na Ziemiach Zachodnich gospodarka 
komunalna nabiera szczególnego 
znaczenia w zestawieniu z sytuacją 
mieszkaniową na tych terenach; 
Podczas bowiem gdy przeciętna kra
jowa liczba osób przypadających na 
1 izbę wynosi w miastach ok. 1,5—2, 
a na wsi 1,8-2,7 (w zależności od 
województwa), to na Ziemiach Za
chodnich zarówno w miastach jak 
i na wsi waha się w granicach 1,2— 
1,5 (w zależności od województwa).

Lepiej niż w innych dzielnicach 
kraju rozbudowany jest też na Zie
miach Zachodnich aparat służby 
zdrowia. Liczba łóżek szpitalnych na 
10 tys. mieszkańców wynosi od 45— 
48 w woj. olsztyńskim i zielonogór
skim do 55—57 w woj. koszalińskim, 
gdańskim i opolskim oraz 61 w 
szczecińskim, ponad 65 we wro
cławskim i ok. 93 we Wrocławiu 
(bez łóżek w szpitalach psychiatrycz
nych), natómiast analogiczny wskaź
nik dla całego kraju nie przekracza 
45 łóżek, a w woj. warszawskim, 
łódzkim, kieleckim, lubelskim, kra
kowskim i rzeszowskim kształtuje 
się poniżej 40 łóżek. Również liczba 
łóżek w izbach porodowych na Zie
miach Zachodnich kształtuje się le
piej niż w innych dzielnicach kra
ju.

Uzasadniony wydaje się więc w 
konkluzji wniosek, że rozwój gospo
darki komunalnej i ochrony zdrowia 
na omawianych terenach zapewnia
ją lepsze warunki bytowe ludności 
niż w wielu innych dzielnicach 
kraju.

Przedstawione pozytywy, zabez
pieczające lepsze niż w innych dziel
nicach kraju warunki bytowe lud
ności nie powinny jednak .przesła
niać wielb dokuczliwych braków i 
zaniedbań.

Jeżeli chodzi o obrót towarowy . 
najbardziej dokuczliwym brakiem, 
poza pewnymi lukami w zaopatrze
niu, które występują w całym kra
ju (chocież na różnych terenach róż
nych dotyczą towarów) jest niski stan 
zatrudnienia w handlu detalicz

nym. Pomimo więc, że ilość sklepów 
i ich powierzchnia w zestawieniu z 
poziomem obrotów detalicznych 
kształtują się na Ziemiach Zachod
nich na dosyć dobrym poziomie w 
porównaniu z innymi dzielnicami 
kraju, to jednak obroty przypadają
ce na 1 sprzedawcę kształtują się na 
ogół znacznie wyżej od obrotów w 
innych dzielnicach kraju. W zesta
wieniu z istniejącym u nas ogólnym 
niedorozwojem sieci handlowej i ni
skim poziomem obsługi klientów 
jest to szczególnie uciążliwe, zwłasz
cza w woj. szczecińskim, olsztyń
skim, wrocławskim i opolskim w 
w sklepach spożywczo-kolonialnych, 
piekarskich i mięsno-wędliniarskich, 
uniemożliwia bowiem bardziej istot
ne usprawnienie obsługi ludności.

W zakresie gospodarki komunal
nej podkreślenia wymaga zły stan 
techniczny sieci wodociągów i kana
lizacji oraz sieci gazowej, które na 
Ziemiach Zachodnich na ogół wy
magają znacznych nakładów na re
mont i renowację. Na niektórych 
terenach brak tych nakładów do
prowadził nawet do pewnego spad
ku odsetka ludności korzystającej z 
tych udogodnień. Znacznych nakła
dów na remont i Renowację wyma
gają też budynki mieszkalne.

Efektywność stosunkowo dobrego 
rozwoju zakładów służby zdrowia 
poważnie osłabia w wielu woje
wództwach zachodnich brak lekarzy; 
Przy średniej krajowej ok. 8 leka
rzy na 10 tys. mieszkańców, woj. ol
sztyńskie dysponuje zaledwie — 4, 
koszalińskie — 5, opolskie 6, a wro
cławskie i zielonogórskie — 6,5. Le
piej kształtuje się sytuacja jedynie 
w woj. gdańskim — ok. 12,5, szcze
cińskim — nieco ponad 10 i we Wro
cławiu — ok. 20 lekarzy medycyny 
na 10 tys. mieszkańców. Również 
niezadowalający jest stan lekarzy 
dentystów. Znacznie lepiej kształtu
je się natomiast sytuacja jeżeli cho
dzi o siły pomocnicze, tj. felczerów 
i pielęgniarki, których liczba na 
10 tys. mieszkańców na Ziemiach 
Zachodnich przewyższa na ogół 
średnie krajowe.

_ Znany powszechnie niedorozwój 
sieci aptek, ze szczególną ostrością 
Występuje w województwach za
chodnich. W Warszawie na 1 aptekę 
przypada ^przeciętnie ok; 11 tys. 
mieszkańców i stan ten nie jest w 
stanie zaspokoić istniejących potrzeb. 
W tym samym czasie w woj. olszyń
skim i zielonogórskim na 1 aptekę 
wypada ponad 20 tys. mieszkańców, 
a w województwie gdańskim, kosza
lińskim, szczecińskim i opolskim 17— 
18 tys. mieszkańców. Jedynie we 
Wrocławiu i w woj. wrocławskim 
ilość mieszkańców przypadająca na 
1 aptekę jest zbliżona do średniej 
krajowej, tj. ok. 15 tys. osób.

W zakończeniu należy więc stwier
dzić, że stosunkowo . lepsze niż 
w innych dzielnicach kraju warunki 
bytojwe na ziemiach zachodnich nie 
oznaczają, bynajmniej, że życie na 
tych terenach jest pozbawione wszel
kich trudności i że nie należy już 
nic robić dla- jego ułatwiehia. Prze
ciwnie, wiele spraw wymaga szyb
kiego załatwienia. (pis)

i P i e r w s 
। rekones 

5 ^^odbudowa i uruchomienie zniszczonego
j ■ 8 transportu kolejowego były pierwszym i

nieodzownym etapem zagospodarowywa
nia Ziem Zachodnich. Dziś sprawy te to jak
by prehistoria aktywizacji tych Ziem. Publiku
jąc fragment wspomnień (z 1945 roku) kolejarza 
inż. Juliusza Ptaszyńskiego — zamieszczony w 
jednodniówce „PKP na Dolnym Sląsku“, wy
danej przez DOKP we Wrocławiu w 1946 roku 

| — pragniemy przypomnieć o ogromnym, i od-
। powie dzialnym wkładzie pracy kole jarzy w dzie-
| to integracji Ziem Zachodnich z Macierzą.
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j k.W pierwszą czerw-
| cową niedzielę wybra-
4 łem się w teren zabraw-
1 szy ze sobą szkicowy
I plan węzła.
I Z układu linii kolejo-
1 wych zbiegających się
i we Wrocławiu wynikało,
| że most na Odrze po-
| między stacjami Wroc-
I ław — Nadodrze i Wroc-
| ław — Mikołajów jest
j najważniejszym mostem
i o znaczeniu kluczowym
I dla wszystkich połączeń;
| Toteż wyszedłem ze sta-
[ cji Wrocław Nadodrze,

kierując się torami na 
I zachód w stronę Mucho-

boru;
Widoki, które otwarły 

się przede mną przeszły 
wszelkie moje wyobra- 

. żenią, jakie miałem o
I zniszczeniach na podsta-
1 wie przygodnych wiado-
I mości.
। Sześć przęseł wielkie- 
| go mostu kratowego na
I Odrze rozerwane i zwa-
4 lone do wody. Przęsła te

stworzyły zator dla pły
nących po rzece wszel
kiego rodzaju bali, od
padków drzewnych, czę
ści połamanych mebli, 
podziurawionych łódek 
z pływającymi bosaka
mi itp., wśród których 
widniały nągie czaszki 
i kości ludzkie.

Po tych deskach a 
częściowo po zwalonych 
przęsłach szabrownicy 
zdołali jednak wyszu
kać trasę, jakkolwiek 
bardzo' niebezpieczną, 
jednak możliwą do 
przejścia na drugi brzeg. 

;;.Poszedłem dalej za 
most. Wzdłuż, i co pięt
naście metrów w po
przek torowiąka rowy 

I strzeleckie z pionowymi 
ścianami oszalowanymi 
deskami, korytarze zyg
zakowane pod torami i 
bunkry. Wiadukt o 
świetle 18 m nad ulicą

zburzony doszczętnie 
jak również i następny 
wiadukt przed stacją 
Mikołajów. Wszędzie le
je od bomb i gdzienie
gdzie poplątane, a prze
ważnie prawidłowo po- 
zaciągane druty różno
kolorowe od min. Ogni
wa szynowe porozrywa
ne i spiętrzone wraz z 
podkładami w kształcie 
wachlarzy powygina
nych w różnych płasz
czyznach. Za rozwidle
niem na Popowice na
trafiłem na miny' pie
sze, gęsto po torowiska 
rozrzucone. Zwolniłem 
kroku, badając uprzed
nio każde miejsce dla 
postawienia stopy i sta
rając się stawiać nogę 
albo na szynie albo na 
podkładzie. Do rozwidle
nia spotkałem dwóch 
szabrowników; za roz
widleniem nie napotka
łem już żadnego ducha. 
Tylko trupy leżały gę
sto, zwłaszcza przy roz
bitych lub częściowo 
stopionych „tygrysach" 
poustawianych u pod
nóży nasypów. Tak do
szedłem do wiaduktu 
pod torami linii Wroc
ław Mikołajów — Wroc
ław Popowice. Tu zdu
mienie moje doszło do 
szczytu. Torowisko pod 
wiaduktem przedstawia
ło bezkształtną masę 
szyn, podkładów, ziemi, 
piasku; tłucznia, spod 
której sterczał kawałek 
kształtownika; Odgrzeb 
bawszy nieco piasku, po
znałem, że kształtownik 
ten należy do pasa gór
nego przęsła mostowego. 
Spojrzałem w górę. Na 
przyczółkach wiaduktu 
nie było ani przęsła ani 
śladu z niego. Zrozu
miałem. Oto jedna bom-' 
ba najpierw zrobiła lej, 
potem albo , druga bom
ba albo mina zwaliła

przęsło w ten lej, a na
stępne bomby, które u- 
padały w stożek nasypu 
i obok torowiska zasy
pały zwalone przęsło.

Im dalej w stronę Mu- 
choboru, tym zniszcze
nia stawały się większe. 
W jednym miejscu przed 

. stacją Muchobór znisz
czenie torowiska wynosi 
około sześciu tysięcy 
metrów sześciennych. 
Ale największe wrażenie 
zrobiła na innie stacja 
Muchobór, która była 
podobna raczej do krate
rów księżycowych niż 
terenu stacji. Zmiesza
ne, skłębione szyny, pod
kłady, wagony, budynki 
i trupy tworzyły maka
bryczny, niesamowity 
obraz czegoś przeciwne
go naturze. Widziałem 
ogniwa szynowe opasu
jące poprzewracane wa
gony lub zrujnowane 
budynki. Wśród krate
rów o średnicy trzydzie
stu metrów i głębokości 
siedmiu metrów,' zala
nych częściowo wodą 
gruntową czy deszczową 
i tak gęsto usianych me
todą tzw. dywanową, 
że niejednokrotnie je
den krater zachodził na 
drugi, nie mogłem po
znać właściwego kie- 
lunku ani jednej ulicy 
zwrotnicowej. Wielki 
wiadukt szosowy nad 
torami w końcu stacji 
leżał zniszczony i zwa
lony na torach.

W ogóle zniszczenie 
mostów, wiaduktów, to
rów i budynków na tym 
całym szlaku -— to już 
nie skutki przemyślanej 
spokojnie akcji obron
nej — to sadyzm- znisz
czenia — to obłąkanie.

Wracając, zatrzyma
łem się przy zniszczo
nym/ moście na Odrze 
i usiadłem na trawniku 
przy brzegu. Sprawa 
odbudowy tego mostu, 
mającego dla węzła, jak 
już wyżej wspomnia
łem, znaczenie kluczowe, 
interesowała mnie prze
de wszystkim. Zapaliw
szy papierosa, począłem 
się z boku —przyglądać 
zwalonym w wodę przę
słom i w pewnym mo- 
mencie. nasunęła mi się 
koncepcja, zrazu niejas
na, a potem coraz bar
dziej przejrzysta i re
alna, szybkiej odbudo
wy mostu na stałe. •

Wyjąłem-z teczki pa- ■ 
pier i zacząłem szkico- i 
wać. Rozmyślania przer- i 
wały mi głosy zbliżają- I 
cych się ku mnie sza- { 
browrAów, niosących I 
zdobycz na plecach. Do Ś 
uszu moich doleciały | 
słowa: ।

— Tu jakiś kolejarz 
siedzi i pali papierosa, |
to na pewno ma ogień. ;

Chodźmy, to się i od- i
pocznie na trawie.- j

Spojrzałem w kierun- ‘
ku zbliżających się prze- j
chodniów. i

— Witajcie panie ko- i
lejarzu — odezwał się !
dość niepewnym głosem ;
jeden z nich, kłaniając '
się z daleka.

— Dobry wieczór! —> 
odrzekłem, uchylając 
czapki. Podeszli i usiedli 
obok, zdjąwszy z pleców 
ciężkie worki.

— Daj pan ognia, bo 
palić się chce, a zapa
łek zabrakło. A może się 
pan poczęstujesz? To j
mówiąc, jeden z nich, ’
starszy wiekiem, wy- i
ciągnął ku mnie srebrną !
papierośnicę.

— Dziękuję, dopiero co i 
rzuciłem — odrzekłem, i 
zapalając zapałkę i pod
nosząc ją do obydwóch :
nachylonych nade mną ■
postaci.

— A co to pan takie- > 
go rysujesz? — spytał po ; 
chwili starszy — ten i 
most? i

— A na co? |
— Ten most trzeba od- i 

budować. ;
— Pan myślisz ten j 

most odbudować? —za- i 
pytał żartobliwym to- j 
nem? — A na kiedy to ; 
go pan myślisz odbudo- ■ 
wać? — indagował da- i 
lej, drwiąc już wyraź- I 
nie. Myślę — odrzekłem, ś 
że na Boże Narodzenie i 
most będzie gotów. ।

— Hm! To niby na | 
gwiazdkę, ale chyba tę, j 
co w niebie. . i

To mówiąc, rzucił po- | 
rozumiewawcze spojrzę- j 
nie na swego towarzy- { 
sza i podnosząc się z | 
trawnika, rzeki. Ś

— Franek, chodźmy! i 
Zebrali się szybko i | 

odeszli w stronę Nad- ’ 
odrza. Po przejściu kil- J 
kunastu lvKęków starszy i 
coś mówił do młodszego 5 
i palcem wskazującym j 
prawej ręki zatoczył pa- | 
rę kółek na swoim czo- ? 
Je... |

W parę minut po ich I 
odejściu szkic był gotów, 1 
a most, wprawdzie nie | 
na Boże Narodzenie, ale j 
w miesiąc później był l 
również gotów. |

JULIUSZ PTASZYNSKI I
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